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Choć w  przyszłym  roku m lnłe 55 lat od daty otrzym ania przez 
W ładysława Reymonta Nagrody Nobla, nie ma —  jak dotąd —  w  
Polsce pomnika tego w ielk iego pisarza. Jest tylko m aleńkie muzeum  
biograficzne Reym onta w K ołaczkowie w W ielkopolsce.

W tym  roku piękny — godny tego pisarza —  pomnik dłuta W a­
cława W ołosewicza otrzym uje Łódź —  m iasto, którego trudne dzie­
je unieśm ierteln ił Reym ont w  „Ziemi obiecanej”. M iasto otrzym uje  
ten pomnik dzięki społecznej in icjatyw ie łódzkiego rzem iosła.

I

EUGENIUSZ IWANICKI

Fot: W. Małek
NA ZDJĘCIU : I sekretarz K Ł  PZPR Iow. Bolesław  K o p ersk i w  pracow ni W acława W olosew ieza przy  m odelu  pom ­

n ika  R eym onta .

POMNIK WŁADYSŁAWA REYMONTA

Dwa lata temu Kom I* et Organizacyjny 
Obchodów Jubileuszu 150-lecia Cechu 
Ślusarzy, powołamy przez Zarząd Cechu

Rzptmioeł Metalowych, podW  uchwał*
o budowie w czynie społecznym pomni* 
ka Władysław* Reymonta. Przy akcep­

tacji 1 Keroktm poparciu tej inicjatywy 
przez władze partyjne i administracyj­
ne, prace ruszyły szybko najprzód.

Dziś pisze sie to łatwo: „prace ruszy­
ły szybko najprzód” — ale ileż trzeba 
było pokonać trudności i przeszkód 
najróżniejszego rodzaju — od drobnych, 
codziennych, po wielkie i pozornie nie 
do przebycia.

U początku ted pięknej społecznej ini­
cjatywy stało trzech zapaleńców: Stani­
sław Wójcik, Edward Skuła i Janus*

Dalszy ciqg na str. 8

NASZE 
i / ■ ■  ■' :

,S am o lo t je s t m aszyną, zapew ne, ale cóż to za cudow ne  
narzędzie analizy.' N arzędzie to pozwoliło nam  odkryć  
praw dziw e oblicze Z iem i. Przez ileż w ieków  bow iem  oszu­
k iw a ły  ńas drogi!"

(A nto ine de Sa in t-E xupery)

— W enus, ja  115, zezwól uruchom ić.
— 115, ja  W enus, zezwalam .
Ryk silnika przechodzący w przeciągły grzm ot. T raw a p o rasta jąca  lotnisko 

przyciska się do ziemi. Z oddali w ygląda to, ja k  sm uga pozostawiona przez 
ścigacz na pow ierzchni spokojnego jeziora.

— W enus, ja  115, zezwól w ykolować.
— 115, ja  W enus, zezw alam  w ykołow ać
Sylw etka Miga-21 powoli sunie po betonie. Jednakże w wydłużonym  

kształcie sam olotu nie ma mc z ociężałej bryły: podobne jes t raczej do 
strza ły , k tó ra  lada m om ent śm ignie w pow ietrze.

— W enus, ja  115, zezwól na sta rt.
— 115, ja  W enus zezw alam  na s ta rt.

Rozmowa pow tarza sie w ielokro tn  e 
zm ieniają sie jedynie k ryptonim y 
s ta rtu iacych  ko leino  sam olotów. Nać 
szarym  betonem  pasa startow ego  u- 
nosi sie d rgaiący . potężny strum ień 
gorącego pow ietrza. W szystko tu  zo­
stało obliczone zsynchronizow ane 
przew idziane. N aw et na jbardzie j p re ­
cyzyjny kom pu ter nie dokona tego 
co w ykonuje w te i chw ili naziem .is 
obsługa lotu i pilot — drobna figurka 
w potężnym  naddż w iekow ym  sam olo­
cie oości gowym.

Jes tem  na jednym  z naszych lo t­
nisk w ojskow ych, gdzie ćwiczą swó 
kunszt bojow y piloci i zespól służby 
inżyniery jno-lo tn iczej. W jesiennym  
nasyconym  słońcem  pow ietrzu k rzy ­
żu ją  sie rozkazy, polecenia in fo rm a­
cje. Jestem  tu  in truzem , cz to w  ek lerr, 
z innego  św iata  i moje cyw ilne u b ra ­
nie nie oasu ie  do m undurów  i kom ­
binezonów . W iec siadam  i czekam 
cierpliw ie aż w róci z lotu ów ta jem  
niczy 115. o  k tó ry m  dow iedziałem  się, 
że jes t jednym  z najlepszych  pilotów 
tego lotniczego ou lku . Póki co, roz­
m aw iam  z ppłk K azim ierzem  Pio­
trow skim , starszym  inżynierem  jed­
nostki (pow szechnie mówi sie o  nim 
jako  o szefie służby inżyn iery jno-lo t- 
niczej). To on k ie ru je  ogrom na sek­
c ja  inżyn iery jno-techn iczna  w skład 
k tó re j wchodzą inżynierow ie w szyst­
kich specjalności: eksp loatacji, uzb ro ­
jenia, osprzętu  sam olotu urządzeń 
rad ioelek tron icznych  itp. Do nich n a ­
leży nadzór nad działalnością e skad r 
lotniczych. Dziś dyżuir nad la ta jące  
e sk ad ra  sp raw u je  zastępca dowódcy 
do snraw  !użyniervjno-1otniczvch ko t 
inż. Zbigniew  Dondziłlo, bardzo sym ­
patyczny uśm iechnięty  w asal w Polo­
w ym  . m undurze. Obok niego orace 
zespołu m echaników  uzbrojenia kon­
tro lu je  m jr S tefan  M arcinkow ski.

K ażdy lot — to niezw ykle skom pli­
kow any zespół czynników  od siebie 
w spółzależnych i w zajem nie sie uzu­
pełn iających . D ziesiątki osób zostają 
zaangażow ane tu  na ziemi Po to. by 
tam . w  górze, p ilo t Dosiadał całko­
w ite bezpieczeństw o. Na m oje pytanie

o te najw ażniejsza kw estie iaka ie t 
zaufanie wszyscy odpow iadali, że tą 
spraw ę rozumie sic samo orzer 
że w łaściwie nie iest ona porusza ił  
bow iem  w ypływ a z poczucia osobi- 
stei odnow iedzialności. Pilot ów ta ­
jem niczy 115 szybuiacv gdzieś i w -  
nadd#.wiekowa szybkością, nie moż- 
dżw igać bagażu niepewności On !>° 
prostu  w ykonuje nałożone na niego 
zadanie boiowe.

— 115. ia W enus, dla ciebie k 'i r< 
150 wysokość 17 tysięcy, prędkoś*
1,6 M.

— la 115. zrozum iałem .
Zaczynam  sit; niecierpliw ić. Kim

iest i iak w v d a d a  ten laiemrii"zv 
115. dla k tó reeo  tu  sie znalazłem 
zm itreżvłem  sporo czasu iadac U3 
lotni-ko. a teraz. gdv w końcu do­
tarłem  na  m ieisce zdażvt wylecieć

Re'acia przyjaciół i towarzyszy 
broni:

Nazywa sie J ANUARY MURA, jest 
podpułkow nikiem , pilotem  klasy m i­
strzow skiej. W snaniaiv cz tow ek  do­
b ry  kolega. Chcąc prześledzić lego 
d rogę do lo tn ictw a, trzeba byłoby 
zajrzeć ieszcze do szkoły podstaw o­
wej. k iedy to zaim ow al sie k!eieni?m  
m odeli la ta jących . Już wówczas w e- 
dział że zostan ;e lotnikiem  może na­
w et na ileoszrm . T rafił do Technikum  
B udowy Silników  im K Św ierczew ­
skiego we W rocław iu. Uczył sie do­
brze. i n ieu stan n ie  zasypyw ał poda­
n iam i cyw ilne jednostki lotnicze, i 
perm anen tn ie  bvł odrzucanv  p rze? 
kom isje lekarsk ie : za niski Na szczę­
ście nie uleeł kom pleksow i małego 
w zrostu. oogłebi8ł w iadomości facho­
we i czekał. W 1955 roku trafi! do 
w oiska do O ficerskiej Szkoły L otn i­
czej w Radomiu. Ktoś innv pow e- 
działby, że w tvm  m om encie nastapii 
zw rot w życiu Jan u a reg o  Mur y \ 'i r  
bardziej biednego. O siągniecie u p rag ­
nionego celu było iedynie realizacją 
jego pasji życiowej. Przecież sk le ja ­
jąc m odele czul sie iuż pilotem .

Dalszy ciqg na str. 5



JUBILEUSZ „FAKTÓW”
W dniach 10 i 11 październ i­

ka tygodnik  s tx>tecmo- k u ltu r a 1 - 
ny  FAKTY obchodził swoje 
dw udziestolecie. Ten oopula^ny 
i chetnie czytany neriodyk u- 
k azu je  sie w Bydgoszczy po­
w sta ł w  1958 r. z fuzji m ie­
sięcznika ..Pomorze" i pisma 
■ruchu la ickieeo ..Fakty i My­
śli”. Założycielem  nowego 
saoism a I od 20 la t ieeo  naczel­
nym redak to rem  iest JA N  G O ­
REĆ -R O SIŃ SK I, rów nież zna­
ny oisarz  i działacz sm leczny 
od w !elu  la t o rezesuiacy  m ie j­
scow em u środow isku lite rack ie ­
mu.

R edakcja  „F ak tów ” uczciła 
sw ól jubileusz w sposób godny 
naśladow ania , nie ogran iczając 
sie ty lko  do uroczystości .ro ­
dz in n e j”. Pod patrona tem  W y­

działu P rasy . R ad ia  i  Telew izji 
KC PZ PR  zorganizow ano w 
Bydgoszczy interesuja.ee sy m p o ­
zjum  pośw iecone roli i zad a ­
niom reg ionalne i p rasy  społe­
czn o -ku ltu ra lne j w  Polsee. Z a­
sadniczy re fe ra t na powyższy 
tem at w ygłosił doc. d r BRO­
NISŁAW  GOŁĘBIOW SKI, dzie­
kan S tud ium  D ziennikarskiego 
U niw ersy te tu  W arszaw skiego, a
0 m iejscu  „F ak tów ” w p a n o ra ­
mie OTaisY spo łeczno-ku ltu ra lnej 
m ów ił red ak to r naczelny nism a. 
W ystaoienia te  — zwłaszcza ob ­
szerny, bogaty  w  przem yślen ia
1 w nioski, sy tuu jący  Drobiem 
w szerokim  kontekście  ooiityk: 
k u ltu ra ln e j oartii. re fe ra t 
G ołębiow skiego — sta ły  się 
nod staw a do w ielow ątkow e i re ­
fleksji uczestn ików  sym pozjum ,

a taikże ca łk iem  praktycznej 
w ym iany poglądów , doświad­
czeń i konkretnych  postulatów, 
k tó rych  rea lizac ja  przyczyni się 
do dalszego um ocnienia rangi 
regionalnych czasopism społc- 
czno-kulturailnych w  kraju.

Ten obszerny  1 złożony p ro ­
blem  zasługuje na oddzielne o- 
m ów ienie. Zresztą, jak  zgodzo­
no sie w dyskusji każde z re ­
g ionalnych czasopism  m a sw o­
ją sraecyfikę. działa n a  obsza­
rach  o równych trad y c jach  k u l­
tu ra lnych , obejm uje  swoim za- 
sieigiem w szechstronnie rozw i­
n ięte środow iska artystyczne i 
n iew ielk ie ośrodki posiada 
w ieksze lub m niejsze m ożliw o­
ści działania, jak  dyk tu je  to 
geografia środow isk tw órczych 
w  k ra ju . Łącząc sie w  najw aż-

MUZYKA I TANIEC KOREI
W dniach  od 13 do 17 paź­

dziern ika  eośclł w Łodzi R ep re ­
zen tacy jny  Zespół P ieśni i T a ń ­
ca K oreańsk ie j R epublik i L u ­
dow o-D em okratycznej — 
„M ANSUDE”.

K onferencja  prasow a, jaka 
odbyła sie r te j  okazji z udzia­
łem  członków  delegacji o fic ja l­
nej tow arzyszące i a rty sto m ' w i­
cem in is tra  k u ltu ry  KRL-U 
Czan Czoła ora7, am basadora  
K R L -D  w Polsce P aik  Nam 
Souna z m ałżonka, sta ła  sie ®- 
kaz ia  do bliższego poznania ni® 
ty lko  znanetro już w 40 k ra jach  
5 kon tynen tów  zespołu. ale

rów nie* do przybliżenia t r a d y ­
cji I osiągnięć socjalistycznej 
K orei, w tym  także na polu 
m uzyki.

W arto  wiec przypom nieć, że 
choć przebogate trad y c je  m uzy­
czne K orei siegaja  X II w ieku 
(wówczas to rozw inęła sie m u ­
zyka kultow a), m uzyka, podob­
nie zresztą jak  1 cała sztuką, 
była p rae i w iele la t w Korei 
przyw ilejem  i rozryw ka  jed y ­
nie k las wyższych. Po w yzw o­
leniu  K orei I u tw orzen iu  KRŁ-D  
w 1918 roku, dostęp do dóbr 
k u ltu ry  uzyskały  najszersze 
m u y  społeczeństw a. W ychow a­

nie i szym. w oieleignowaniu i 
propagow aniu  określonych w a r­
tości i idei, k tó re  m ają  c h a ra k ­
te r  oonadreg ionalny . pism a te 
tw orzą bogatą m ozaikę o b rad u ­
jąca oryginalność i żywotność 
życia k u ltu ra ln eg o  regionów . W 
sum ie orzyczyniają sie do in ­
teg racji ruchu  ku ltu ralnego , 
w spółtw orzą i dokum en tu ją  roz- 
wói k u ltu ry  Dolskiej. Sa dla 
te i w ielkiej spraw y niezbedne, 
bogacą nasza k u ltu rę , cem en- 
tu ia  a nie dzieła k u ltu ra ln ą  
Polskę.

T ak  s,ie dzieje poniew aż po­
jecie regionalizm u rozum iem y 
inaczej ni* w  orzeszlości. Jest 
to regionalizm  nowoczesny nie 
irm acv  nic w soóm ego z seoa- 
raty^m em . partyku laryzm em  i 
orow incjonalizm ern m yślenia. 
Jego zasadnicza cecha jest 
w spółodpow iedzialność i wsoól- 
partnerstw o . świadom ość łącze­
nia w  m yśleniu i działaniu  te ­
go co regionalne z tym  co ogólno­
narodow e. T akie też sa „F ak ty”
o  czym św iadczy czytelniczy re ­
zonans w całym  k ra ju , a nie

okolicznościowa grzeczność.
Jak  w spom niano w yżej t ru d ­

no  szukać form alistycznie, rozu­
m ianego wspólnego m ianow nika 
dla orasy  regionalnej. I nikt 
n a  szczeście o czymś tak im  me 
myśli, w szelka uniform izacja 
byłaby przekreśleniem  sensu 
istn ienia tvch oism. Jednakże 
w idać już te raz  (i Ju b ila t i s s? 
tego najlepszym  Drzvkła.dem) 
istn iejące możliwości dalszego 
przekształcenia roli i funkcji 
p rzynajm nie j n iek tórych  czaso­
pism regionalnych. Nn. Bmbicic 
„F aktów " jako  pism a ponad re­
gionalnego dla Polski północnej 
w vdaia  sie w nełni uzasadnione 
T a k ie  zasiee oddziaływ ania ‘-n- 
nvch nism, k tó re  m aia  ku te ­
mu już obecnie oełne m ożliw o­
ści nie pow inien być trudnością 
nie do Dokonania. P rzy  sto sun ­
kowo m inim alnych nakładach 
stw orzyłoby to  korzystn iejszą 
sy tuacje  dla rozw oju k u ltu ry  
m niejszych ośrodków , nie po- 
siadaiacych dotychczas tego ty - 
ou stym u la to ra . Z wypowiedzi 
uczestniczącego w sym pozjum

tow. M ICHAŁA ATŁASA, i-c y
kierow nika W ydziału P rasy , 
R adia i Telew izji KC PZPR, 
w ynikało, że tak ie  zam iary  m a­
ia szanse Dowodzenia. W cało­
kształcie polityki k u ltu ra ln e j 
oartii dostrzega sie w ażną rolę 
iaka pisma tego typu  spełn iają  
i czyni sie w iele aby mogły się 
one w Drzyszłości rozw ijać u- 
m acniać swe oddziaływ anie, 
doskonalić la tam i ukszta łtow a­
ne m odele iak to czynią o rg a ­
nizm y żywe, stanow iące w ażną 
cześć całości.

Jub ileusz ..Faktów ” był dobrą 
okazja do tak ich  konsta tac ji. 
O bserw ując z sym patia poczy­
nania redakcji w których  n ie 
b rak u ie  im sojuszników , życzy­
my „F ak tom ” z okazji p iękne­
go jubileuszu dalszych sukce­
sów w urzeczyw istn ieniu  w aż­
kich. pożytecznych i ciekaw ych 
zam ierzeń.

JERZY WAiWRZAlK

m m

no now e pokolenia m uzyków  w 
oparciu  o nowo o tw arte  szkoły 
i konserw ato ria , utw orzono 
zw iązek zaw odowy m uzyków , 
zorganizow ano wiele o rkiestr, 
zespołów tanecznych  i chórów , 
zbudow ano sale koncertow e; 
m uzyka s ta ła  sie ulubiona fo r­
m a rozryw ki szerokich mas 
(dziś niem al w każdym  domu 
m ożna usłyszeć dźw ięki narodo­
w ych instrum entów , m elodie 
sta rych  i now ych pieśni ludu 
koreańskiego). N iezależnie od 
nu rtu  mOzyki o p a rtc i na wzo­
rach  europejsk ich  ku ltyw uje  
sie w K R Ł-D  trad y cy jn ą  m uzy­

kę insp irow ana narodow ym  
folklorem . Ta dw utorow ość 
zna idu jc  naw et odbicie w 
dw óch oddzielnych program ach  
rad ia  i szkół m uzycznych.

Ta w łaśnie — narodow a m u­
zyka — odegrała  w ielką rolę 
tow arzysząc ludow i K orci w 
jeero patrio tycznej w alce o w y­
zw olenie Korei i w la tach  im ­
peria listycznej in terw encji. Wó­
wczas to narodziły  sie nowe ga­
tunk i: nieśni żołnierskie i m a­
sowe. k tóre za pośrednictw em  
pazet docierały, podobnie iak 
dociera ją  i dziś, do w szystkich 
?akatków  k ra ju .

„M ansude" — zespól założony 
w 1946 roku naw iązuje  w 
sw ym  repe rtu a rze  do w ym ienio­
nych tu  trad y c ji: m uzyki ludo­
w ej. patrio tycznej, rew o lucy j­

nej. M a w sw ym  program ie 
m.in. k lasyczna operc rew olu ­
cyjną „K w iac ia rk a” i poemat 
m uzyczno-taneczny „Pieśń o 
szczęśliwym k ra ju ”. Na koncer­
ty w Polsce artyści p rzygoto­
w ali obok pieśni tańców  i li­
tw orów  in s trum en ta lnych  s».o- 
jego narodu , szereg piosenek w 
jeżyku polskim (np. „Pod bo­
rem ”, „U kochany kra j"), p.MS- 
nac w ten sposób podkreślić 
bliskie więzi nrzyiaźni łączącej 
oba k ra je : K RL-D  I Polskę 
Łódzka publiczność bardzo go­
rąco p rzy jęła  w ysteo  zespołu 
„M ansude" podczas jego sa lo - 
weeo. jedynego w Łodzi kon­
certu  w T eatrze W ielkim . K o­
reańscy artyśc i zaprezentow ali 
szeroki w achlarz  m uzycznych 
um iejętności. W arto tu  dodać, 
że w ram ach  300-osobowego ze­

społu działa 120-osobowa o rk ie ­
s tra  sym foniczna, zespoły: in ­
strum entów  ludow ych, w okalne, 
taneczny, żeńska g rupa in s tru ­
m en ta lna . a także soliści w oka­
liści. in strum en ta liśc i, d y ry g en ­
ci. kom pozytorzy i reżyserzy.

O próe7 koncertu , w program ie 
łódzkici w izyty arty stów  z d a ­
lek ie j K RL-D  znalazły sie rów ­
nież spo tkan ia  z zespołem p ieś­
ni i tańca  ..H arnam a”. z załogą 
Z akładów  W yrobów  O biciowych 
„V era”. zw iedzanie m uzeów I 
w ystaw  oraz P aństw ow ej W yż­
szej Szkoły Sztuk P lastycznych. 
K oreańscy artyści złożyli w ień­
ce w m iejscach pam ięci naro ­
dow ej. W ostatn im  dniu w izyty 
zespół „M ansude” i delegację 
oficjalna p rzy ją ł I sek re ta rz  
KŁ PZPR  B olesław  K operski.

SOK CYTRYNOWY CZYLI, 
TRAKTACIK 0  OSZCZĘDNOŚCIACH

Jak o  deb iu tu jący  dziennikarz
— przeprow adziłem  w yw iad ze 
znanym  przem ysłow cem , w ła ­
ścicielem  m iejscow ej ra fin erii 
i terenów  naftow ych na Pod­
karpaciu .

P o ten ta t ów, dźw igający na 
pałączastych  nogach około cet- 
n a ra  żyw ej wagi był, jak  się 
okazało w trak c ie  rozm owy, 
bardziej biegły w sp raw ach  k u ­
linarnych  niż w sp raw ach  n a f­
tow ych. M imo ściśle określonej 
godziny, p rzy ją ł m nie w  ja ­
dalni, gdzie spożyw ał (jeśli tak 
to  nazw ać można) drug ie  śn ia ­
danie. Spałaszow ał pięć k r o ­
m ek grubo  m asłem  i sm ako ły ­
kam i obłożonego chleba, a po 
deserze w cisnął k ilk a  kropel 
cy try n y  do m alu tk iego  k ielisz­
ka i w yjaśnił:

— A to  w yp ijam  co dzień dla 
zeszczuplenia...

P rzypom ina m i się ten  w y­

w iad  przy suto zastaw ionym  
stole, ilekroć dobiegają m nie 
słuchy o in sty tucjach , k tó re  
w ydatkow ując  m ilionow e sum y 
na często w ątp liw e lub  zgoła 
zbędne cele, zdobyw ają się na 
drobne, n ieprzem yślane oszczę­
dności.

Jak o  m ieszkaniec dom u, k tó ­
rem u  sądzone było znaleźć się 
w bezpośrednim  sąsiedztw ie łó­
dzkiej trasy  W—Z, m am  moż­
ność obserw ow ać tak ie  „oszczę­
dności” z najbliższego pobliża. 
Jes tem  św ięcie p rzekonany, ze 
u progu zim owego szczytu n a ­
leży do m inim um  ograniczać 
zużycie p rąd u , nie mogę 
jednak  m ilczeniem  pom inąć 
fak tu , że te ren  budow y n a j­
w iększej inw estycji drogow ej 
m iasta  w raz ze skrzyżow aniem  
ulicy M ickiew icza z a le ją  Koś­
ciuszki przez pełne dw a ty ­
godnie pogrążony był w  egip­

skich ciem nościach, a obecnie 
ośw ietlany je s t przez 1 zaledwie 
żarów kę, użyczającą ty le św iatła, 
ile użyczały go w bezksiężyco­
w e noce dw ie m izerne l a t a r ­
nie naftow e w sam ym  centrum  
m ojej rodzinnej kolebki, Mona- 
sterzysk.

Mało tego: chodnik wzdłuż 
niew ielkiego odcinka rozsadza­
nej dynam item  i pooranej ko­
parkam i jezdni został najp ierw  
rozw alony, a następn ie  z po­
w ro tem  ułożony tak  niedbale, 
że w ym aga od nas, śm ierte l­
nych zjadaczy chleba, ekw ili- 
b rystycznej w praw y. Co do 
m nie, dzięki w ybałuszan iu  (w 
porze w ieczornej) ślepiów  i 
ślim aczym  ruchom  kończyn dol­
nych zdołałem  u trzym ać ca­
łość moich stóp i goleni, n a ­
tom iast jedna z sąsiadek po 
skręcen iu  p raw ej nogi m usiała 
zakuć ją  w  gips na  całe trzy

tygodnie, co kosztow ało zakład 
„m acierzysty" cztery tysiące 
złotych. Za taką  sum ę — a 
chodzi tu  o pojedynczy w y p a­
dek — m ożna było chodnik do­
prow adzić do używ alnego s ta ­
nu i uporządkow ać jeszcze część 
p ły t na przyległym  skw erze. 
Ba, ale p rzedsięb iorstw u nie 
udało by się un iknąć  tego „nie­
potrzebnego” w ydatku.

A jeśli już  m ow a o in s ty tu ­
cjach na w ielką skalę, n ie m o­
gę się pow strzym ać od uwag 
pod adresem  chlubnie znanego 
za rubieżam i naszego k ra ju  Mo­
nopolu Spirytusow ego. Sam  
bardzo rzadko korzystam  z Jego 
usług i p ragnąłhym  z głębi se r­
ca ograniczyć jego  „w ew ­
nę trzne” obroty. Ale i ten  po ­
te n ta t w ytw órczy, d o starczają­
cy p aństw u  m iliardow e docho­
dy, nie mógł obejść się bez 
drobnych, n ieprzem yślanych 
oszczędności. M am tu  na m yśli 
w yłączne do n iedaw na pó łlitro ­
w e opakow ania sp iriti vini i 
w ódek w  zam ian za nieobecne 
na półkach sklepow ych 1 g a r­
m ażery jnych  ćw ierćlitrów kl. 
Ta oszczędność bu te lek  ze s tro ­
ny szafarza w ysokoprocento­
w ych napojów  w yskokow ych

wyszła ty lko na  dobre nałogo­
wym  opojom , a była kam ie­
niem  potknięcia dla społeczni­
ków, którzy podjęli dość n ie ­
rów ną w alkę z alkoholizm em . 
Poza tym , proszę pom yśleć: 
oszczędność bu te lek  — w czasie, 
gdy na śm ietn ikach  pon iew iera­
ją  się krocie flach po w inach, 
słoików  po dżem ach i tyleż 
szklanych opakow ań ap tecz­
nych.

K iedy zaś m owa o aptekach, 
muszę podać do wiadomości 
ogółu nowy, rew elacy jny  ro ­
dzaj oszczędności. W szystkim 
nam  wiadom o, że niektórzy  le ­
karze, ulegając prośbom  p a­
cjentów , w ypisu ją  im  bezlik 
koniecznych lub  m niej koniecz­
nych m edykam entów . Aliści 
znalazł się w śród naszych 
E skulapów  chw alebny w y ją ­
tek.

M am przy jaciela  w zaaw anso­
w anym  w ieku, rencistę , inw a li­
dę drugiej grupy. Człow ieka sa ­
m otnego, z tru d em  w iążącego 
koniec z końcem , Jako że pobie­
ran a  prezeń re n ta  nie dosięga 
jeszcze poziom u najn iższych za­
robków... Owóż d ruh  mój udał 
się ostatn io  do „sw ojej” p rzy ­
chodni celem  zasięgnięcia in ­

tern istycznej porady. Jak ież  b y ­
ło jego zdziw ienie, gdy lekarka , 
zap isu jąc m u m edykam ent, 
ośw iadczyła w ręcz:

— Nie mogę panu  w ypisać 
bezp ła tnej recepty! Zapłaci pan 
trzydzieści procent, bo to  b a r­
dzo drogie lekarstw o...

In te rn is tk a  postąpiła w p raw ­
dzie niezgodnie z obow iązują­
cymi przepisam i, s ta ła  się je ­
dnak au to rk ą  cennej innow acji.

N ie chcę w yw alać o tw artych  
drzw i, toteż nie „obm aw iam '1 
naszej rodzim ej te lew izji, k tó ­
re j głów ne oszczędności pole­
gają  na pow tórkach film ów  i 
spek tak li oraz na system atycz­
nym  sprow adzaniu  obcokrajo­
w ych niechodliw ych bubli Ale 
za to, ileż uciechy dostarczają 
nam  program y rozryw kow e 
szklanego ek ranu , chociażby w 
postaci długoterm inow ych p ro ­
gnoz pogody!

A poniew aż trw a  jeszcze M ie­
siąc Oszczędności, pozw alam  so­
bie zakończyć m oje dzisiejsze, 
n iezbyt w esołe rozm yślania po­
zytyw nym  apelem  do braci- 
-rodaków :

Składaj oszczędzane grosze 
w PK O  a nje w pońeznsre!

HORACY SAFRIN

KRONIKA
KULTURALNA

&
Koncertem kam eralnym  po­

święconym twórczości Witolda 
Lutosławskiego uczczono w Ło­
dzi — z udziałem kompozytora
— ustanowiony na dzień 1 paź­
dziernika Międzynarodowy Dfieó 
Muzyki.

Z zagranicy donoszą o kolej­
nych sukcesach młodych łódz­
kich artystów : r.a wysoko noto­
wanym mlędzynarodawym kon­
kursie wokalnym w Tulusie III 
nagrodę zdobyła M arta Ewa Stu- 
kus-Kosmala, absolwentka Wy­
działu Wokalno-Aktorskiego 
łódzkiej PWSM (w kl. adj. A. 
Winiars irj); natomiast w San- 
tiaRo dc Compostelła (w Hisz­
panii), na międzynarodowym 
konkursie interpretacji muzyki 
hisznańskiej pierwsze miejsce za- 
jel łodzianin, gitarzysta — w ir­
tuoz Jan Oberbek.

Trwa wielki plebiscyt muzy­
czny zorganizowany przez re- 
dptr-ip „Expressu Ilustrowanego” 
1 F 'lhsrm onię Łódzką. Czytelni­
cy gazety — słuchacze cotygo­

dniowych koncertów w PTT. w y­
bierają najpopularniejsze utwory, 
najlepszych soliatów i dyrygen­
tów występujących w Łodzi.

Dobra oceny zebrał Mdiki 
tea tr „TT", k tó ry  wystąpił nie­
dawno na międzynarodowych 
spotkaniach tea tru  1 sztuki 
otw artej we Wroeławlo I Olełni- 
ey, prezentując wraz ze szwedz­
kim „Tester wspólnie zreali­
zowaną wypowiedź pt. „Skrzyło- 
wanje”. Oba zespoły występowa­
ły następnie w Krakowie — na 
zaproseenie tea tru  „STU”. Z ko­
le! do Lodzi — na zaproszenie 
teatru  „77” przyjechały dwa inne 
teatry  biorące udział we w ro­
cławskiej imprezie. W dniach od 
14 <Jo 19 października pokazywa­
ły swoje spektakle: „El Teatre 
da la E speranta” grupujący me­
ksykańskich emigrantów studiu­
jących na Uniwersytecie K alifor­
nijskim (spektakl pt. „Ofiara”) 
oraz „Comuna Balrea Teatro La- 
boratorlo” składający się z a r ­
gentyńskich emigrantów polity­
cznych 1 Włochów (spektakle: 
„Water Clooet”, „Weber” I 
„Weet”).

Nowy tea tr powstaje przy Aka­
demickim Ośrodku K ultury. Or­
ganizatorzy ogłosili wielki na­
bór kandydatów — „wszystkich, 
którzy chcieliby popracować 
twórczo”. Chętni mogą zgłaszać 
alę z ZL  SZSP, ul. Piotrkow ­
ska 77.

Rozdano nagrody II Amator­
skich Konfrontacji Teatralnych, 
Imprezy zorganizowanej przez 
Dzielnicowy Dom K ultury  na 
Bałutach. Nagrodę główną otrzy­
mał T eatr Publicystyczny * 
Piotrkow a Tryb. za spektakl pt. 
„Tamten człowiek” w  reż. J. 
Kordowiaka. Nagrodę publicznoś­
ci zdobył Teatr „44” za spektakl 
„M ajster" w reż. A. Czernego.

10 lat Już trw ają  owocne kon­
takty  teatrów : Narodowego w 
Zenicy (Jugosławia) i im. Stefa­
na Jaracza (z Łodzi). Łódzki 
tea tr utrzym uje również kon­
tak ty  z artystam i bułgarskimi. 
Trw ają właśnie próby współcze­
snej komedii bułgarskiej pt. 
„Rozwód”, które] prem iera zre­
alizowana przez bułgarskich 
twórców odbędzie się w Teatrze 
im. Jaracza w połowie listopada
— w ramach obchodów Dekady 
Sztuki Bułgarskiej w  Polsce.

★ *
Październik to okres ożywie­

nia życia filmowego. We 
„W łókniarzu" i „Polonii" odby­

wać się będzie w dniach od 20 
do 21. X. przegląd filmów bry ­
tyjskich. W programie m. in. 
głośny film Jerzego Skolimow­
skiego — „W rzask”. W paździer­
niku również odbędzie się tra ­
dycyjny przegląd najnowszej 
twórczości zespołu „Profil”. Od
10 do 24. X. trw a na ekranie 
kina „Stylowy" przegląd filmów 
absolwentów łódzkiej Szkoły Fil­
mowej, obchodzącej swoje 30-le- 
cie. Natomiast z okazji 35 rocz­
nicy powstania Ludowego Woj­
ska Polskiego w  kilkunastu ki­
nach województwa odbył sie re­
trospektyw ny przegląd filmów 
wojennych.

★
Rozpoczął się — organizowany 

przez Łódzki Iłom K ultury we­
spół z Filmoteką Polską — jed­
noroczny kurs historii filmu pn. 
„Studium Historii Film u”, skła 
dający się z cyklu projekcji po­
przedzanych wykładami. Inicja­
tywa, podobnie jnk w latach u- 
biegłych, cieszy się dużym po­
wodzeniem.

★
Trzylecte Istnienia obchodzi w 

październiku Muzeum Historii 
Miasta Łodzi. Zorganizowało ono 
ponad 20 wystaw różnego rodza­
ju, wydało szereg atrakcyjnych 
katalogów I folderów. Powięk­
szyły się znacznie zbiory m u­
zeum: dokumenty, archiwalia, 
Ikonografia, dzieła plastyczne.

przedmioty użykowe, pamiątki. 
Rozbudował się także dział sztu­
ki filmowej.

Powołano w Łodzi Zespól Ochlro- 
ny Zabytków Techniki Drogowej 
i Mostowej. Jego opieką objęte 
zostaną mosty, przepusty, w ia­
dukty, drogi, nawierzchnie, 
dróżniczówki, a także np. stare 
młoty do tłuczenia kamieni i 
walce parowe, oraz inne przed­
mioty i obiekty z tej dziedziny 
posiadające wartość historyczną.

O cenny eksponat wzbogaciła 
się ostatnio łódzka „Desa”. Jest
nim jednostronnie polichromowa­
na tem pera na drew nie — obraz
0 tematyce sakralnej z Włoch, z 
XIV wieku. Wartość obrazu — 
30 tysięcy złotych. Dzieło trafi 
do jednego z krajowych m u­
zeów.

★
Z apelem „Pomóżmy staremu 

Krakowowi zachować swoją św iet­
ność” skierowanym do uczniów 
wszystkich szkół łódzkich wystą­
piła młodzież XXXI LO im. L. 
Zamenhofa w  Łodzi, pragnąc w 
ten sposób przyłączyć się do o- 
gólnopolskiej akcji na rzecz ra­
towania starych zabytków K ra­
kowa. Rozpoczęto zbiórkę złomu
1 m akulatury.

*
Dużą aktywność przejawia — 

Już u progu sezonu kulturalnego
— Stowarzyszenie „Dom Środo­

wisk Twórczych”. Z kalendarza 
ostatnich imprez wypada wymie­
nić montaż poetycki pt. „Sam 
na sam z M ajakowskim” w wy­
konaniu aktorów Teatru im. Bo­
gusławskiego z Kalisza, projek­
cję najnowszych filmów wypro­
dukowanych przez Wytwórnię 
Filmów Oświatowych i inaugu­
racyjny w tym sezonie „Czwar­
tek Literacki” poświęcony saty­
rze i fraszce. Jego gospodarzami 
byli: Tadeusz Oicgier, Jan  Husz­
cza i Igor Sikirycki.

W klubowych salonach w ysta­
wowych — pejzażyści. W Klu­
bie Międzynarodowej Prasy i 
Książki swoje prace wystawia 
Tadeusz Majda — dwukrotny 
laureat pierwszych nagród w 
konkursach na pejzaż łódzki. W 
Klubie Dziennikarza — dziesięć 
pejzaży polskich Ryszarda Ur­
bańskiego. Malarstwo — pędzla 
Miry Żełcchower — można oglą­
dać także w Galerii Bałuckiej- 
W pozostałych łódzkich reprezen­
tacyjnych galeriach króluj? tka­
nina unikatowa i przemysłowa.

*
25 p a ź d z ie rn ik a  p rz e w id y w a n y  

je s t  w y s tę p  w Łodzi zn an eg o  z 
liczn y ch  p rzeb o jó w  c z a rn o sk ó re ­
go p io se n k a rz a  Afric Simone (m 
in. „Ramaya”, , ,V a g a b u n d e ') . 
„Król d y s k o te k ” w y s tą p i ty lk o  
raz — w Pałacu S p o rto w y m .
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JERZY WOJCIECHOWSKI

KWESTIA
POLSKA

M otyw acją Ideologiczną działalności politycznej 1 podporządkow anym  tem u 
w szelakim  rozw ażaniom  była dla polttyików okresu zaborów  „kw estia polska”. 
B yła to n a jtru d n ie jsza  i na jb a rd z ie j złożona kw estia  polityczna X IX  i XX 
w ieku.

Rozbiory Polski były uw ażane za jed n ą  z najw iększych k a tas tro f narodo­
w ych, k tó ra  w yw ołała przełom  w ów czesnym  życiu politycznym  Europy 
i skom plikow ała układ  sił na  tym  kontynencie. P aństw o  polskie, jedno  z n a j­
w iększych w  Europie, będące organ izacją  k ilku  narodów , upadło z dn ia  na  
dzień. Jak  p isał Józef D ąbrow ski, jeden  z w ybitn iejszych działaczy obozu n ie­
podległościowego, naród  polski, „o bogatej przeszłości h isto rycznej, n iepom ier­
nych zasługach d la  cyw ilizacji w szechludzkiej, o n iezw ykle w yraźnej indy ­
w idualności, sprow adzony został na  stopień p ariasów ”. O pinia eu ropejska  
była przekonana, że rozbiory w ym azały Polskę z w ykazu państw  i narodów . 
Sąd tak i był uw arunkow any  n iekorzystnym  układem  sił, zarów no w katego­
riach w ew nętrznych Jak i zew nętrznych. Polska podzielona została pomiędzy 
trzy  m ocarstw a, k tóre dzięki tem u stw orzyły jeden  z na jtrw alszych  sojuszów 
politycznych w  h is to rii E uropy, którego podstaw ą była sp raw a polska.

W pierw szych la tach  po rozbiorach 
społeczeństw o daw nej Rzeczypospoli­
te j S zlacheckiej nie było specjaln ie 
za in teresow ane zm ianą pow stałej sy­
tuacji. W spom niany już J. D ąbrow ­
ski tak  to  m otyw ow ał:

„Zabaw y, życie bezm yślne i dobro­
by t w ystarczały  szlachcie. M ieszczań­
stw o i chłopi ze zm ianą położenia 
uzyskali ulgi, co poniekąd  na  sp ra ­
w y narodow e czyniło Ich obojętny­
m i”.

Szlachta, ów czesny rep rezen tan t o- 
pin ii publicznej, by ła  za in teresow a­
na w u trzym aniu  zw iązków  politycz­
nych z Rosją. Rosja była je j bliska 
ideologicznie i ustrojow o. Dlatego 
też p lany  C zartoryskich , zak ładające 
połączenie w szystkich ziem daw nego 
państw a polskiego pod berłem  carów  
rosyjskich , spotkały  się z je j ap roba­
tą.

S p raw a polska w eszła na arenę  
eu rope jską  dopiero w okresie w ojen 
napoleońskich . D ziałania w ojenne 
objęły też w tedy ziem ie polskie. 
Zm usiło to  Europę do zain teresow a­
n ia  się p roblem am i polskim i. S p ra ­
w a polska, ten  „zw ornik sklepienia 
polityki europejsk ie j, bez u trw alen ia  
którego niem ożliw y je s t pokój” — jak

WACŁAW PAWLAK

LÓD2
W czasach I w ojny św iatow ej 

ziem ie polskie przez cztery la ta  
przechodziły ciężki okres okupacji 
niem ieckiej. G rabieżcze rządy oku­
p an ta  w szczególny sposób odczula 
Łódź. W ładze niem ieckie w  sposób 
rabunkow y s ta ra ły  się w ycisnąć jak  
najw ięcej dóbr m ateria lnych  z oku­
pow anego m iasta. Poszukiw ały  zw ła­
szcza cennych dla przem ysłu  w ojen­
nego m etali, tak ich  jak  m iedź i m o­
siądz. Nie ty lko  obdzierali z blachy 
m iedzianej w ieże kościelne, nie tylko 
zab ierali na złom dzwony, ale także 
konfiskow ali po m ieszkaniach rondle 
żelazka do prasow an ia , patelnie, 
klam ki u drzw i itp. N ajw iększe obu­
rzen ie  miejscowego społeczeństw a po­
w odow ało w ydobyw anie naw et d rob ­
nych ilości miedzi z m aszyn i u rzą ­
dzeń przem ysłow ych, w sku tek  czego 
sta ły  się one zupełnie bezużyteczne.

W m ieście, z przyczyny działań  w o­
jennych i rekw izycji okupan ta , b rak  
było podstaw ow ych środków  spożycia 
żywności, opału, nafty  do ośw ietlania 
m ieszkań, m ydlą, obuw ia, tkan in . 
W szelkie a rty k u ły  pierw szej po trze­
by zostały zreglam entow ane. W pro­
w adzono system  k a r t żywnościowych.

m ów ił N apoleon, sta ła  się e lem entem  
przetargow ym  w czasie rokow ań 
dw óch cesarzy w  Tylży. U tw orzono 
w tedy K sięstw o W arszaw skie — n a­
m iastkę państw ow ości polskiej. F ak t 
ten odegrał w ielką rolę w rozw oju 
po lskiej m yśli politycznej.

K w estia polska w całej sw ej oka­
załości, jako  jeden  z na jbardzie j 
skom plikow anych problem ów  euro ­
pejskich , stanęła  w trakcie  obrad 
K ongresu  W iedeńskiego. K oncepcje 
polityków  polskich, spekulujących 
na możliwość re s ty tu c ji K rólestw a 
Polskiego w  granicach z 1772 roku 
pod opieką Rosji, sprzeczne jednak  
były z in teresam i A ustrii. N aruszyło 
by to bowiem rów now agę eu ropejs­
ką, a do tego A ustria  n ie  chciała 
dopuścić.

K ongres W iedeński, jak  p isał Szy­
m on A skenazy, żyw ił nieufność do 
Polski, jako  najw ybitn iejszego  uoso­
b ienia now oczesnej idei narodow oś­
ciow ej i w yzwoleńczej. O baw iał się 
zarazem  Rosji usadow ionej w W ar­
szawie. D latego zają ł stanow isko 
kom prom isow e, s ta ra ją c  się pogodzić 
fak t podziałów dokonanych w XVIII 
w ieku z nową sy tuacją  narodow oś­
ciow ą z w ieku XIX. Z atw ierdził więc
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Pow szechnym  zjaw iskiem  sta ły  się 
długie kolejk i pod sklepam i, zw ane 
„ogonkam i”. N ieraz całe rodziny po 
k ilkanaście  godzin w yczekiw ały w 
„ogonkach” dla uzyskania przydzie­
lonego im  bochenka chleba, odrobiny 
m arfholady albo p a ru  kilogram ów  
ziem niaków . Dodać trzeba , że chleb 
by ł w yp iekany  z mfcki zaw ierającej 
znaczną dom ieszkę miazgi drzew nej, 
a m arm olada sporządzana z m iesza­
n iny b rukw i 1 buraków .

W arunki w ojenne zm uszały władze 
okupacyjne do szerokiego stosow ania 
środków  zastępczych, czyli tzw . „ersa- 
tzów ”. M ieszkańcy Łodzi, chcąc nie 
chcąc, m usieli z n ich korzystać. Z a­
m iast cukru  używ ano sacharyny , za ­
m iast herba ty  — różnych ziółek, za­
m iast ty ton iu  — suszonych liści w iś­
niowych. K aw ę sporządzano z palo­
nych żołędzi. Tłuszcze cenione były 
na w agę złota. W dobroczynnych ja ­
dłodajn iach  karm iono  w ygłodniałych 
ludzi zupą z b rukw i, z p rzem arzn ię­
tych buraków , k arto fli lub  suszonej 
ryby, M ieszkania z b rak u  nafty  
ośw ietlane były kagankam i oliw nym i 
lub  lam pam i karbidow ym i. U bran ia  
noszono i  w łókna pokrzyw . W ielu

rozbiory, a le też uznał p raw a  narodu 
do rozw oju ku ltu ra ln eg o  i w łasnej 
rep rezen tac ji narodow ej w g ran i­
cach z 1772 roku. D latego K rólestw o 
Polsk ie  — obiecane Polakom  przez 
A leksand ra  I — objęło ty lko  tę część 
ziem polskich, k tó re  były pod zabo­
rem  rosy jsk im  i do k tórych nie było 
w ątpliw ości, że są e tn icznie polskie. 
P ru sy  i A ustria  u trzym ały  sw oje 
części zaborów .

K rólestw o Polskie, obdarzone li­
be ra ln ą  konsty tucją , rządzone przez 
ludzi św iatłych  i energicznych, w 
pierw szych la tach  swego istn ienia 
przeżyw ało rozkw it. Polacy dek laro ­
w ali się R osjanom  z b ra te rstw em , 
a  A leksander I obiecyw ał: „chcę w as 
w szystk ich  połączyć — L itw ę, Podo- 
lę, U krainę”. Ale obietnic tych nie 
dotrzym ał. Nie to ty lko dzieliło P o l­
skę i Rosję. D em okraci polscy uw a­
żali, że liberalne, konsty tucy jne  K ró­
lestw o Polskie nie może dojść do 
porozum ienia z despotyczną Rosją, 
k tó ra  była przecież s trażn ik iem  re a k ­
cji w Europie.

D la po lskiej dem okracji z połowy 
X IX  w ieku  pow stan ie  1830 roku  by­
ło najw ażniejszym  w ydarzen iem  w 
h isto rii w szystk ich  ruchów  dem o­
kra tycznych  i narodow ow yzw oleń 
czych ów czesnej E uropy, gdyż skie­
row ane było przeciw ko n a jp o tężn ie j­
szej przedstaw icielce reakc ji eu ro ­
pejsk iej. Jego zw ycięstw o zapew ni­
łoby — w edług nich — rozw ój idei 
rew olucyjnych  w  Europie, tw orząc 
potężny szaniec „broniący w olnej 
E uropy od c a ra tu ”. Tego typu  po­
glądy spo tkały  się z uznaniem  w śród 
postępow ych kręgów  w Europie.

W zw yciężonym  K rólestw ie P o ls­
kim  c a ra t w prow adził S ta tu t O gra­
niczony, k tó ry  — n ada jąc  form aln ie  
szeroką autonom ię — znosił Sejm  
i K onstytucję. S tało  się to w tedy, 
kiedy dyplom acja eu rope jska  nie by­
ła jeszcze sk łonna ignorow ać posta­
now ienia K ongresu W iedeńskiego. 
N adało to sp raw ie  po lskiej znaczenie 
m iędzynarodow e. F ran c ja  i A nglia 
stały  na gruncie państw ow ej od ręb­
ności K ró lestw a Polskiego i uw ażały, 
że stosunki po lsko-rosy jsk ie  pow in­
ny opierać się na zobow iązaniach 
danych przez Rosję całej Europie. 
A ustria  i P rusy , ściślej z R osją zw ią­
zane, p ro testow ały  przeciw ko po łą­
czeniu K rólestw a z Rosją, jak  też 
przeciw ko innym  zm ianom  w prow a­
dzanym  przez Rosję. W alką Polaków
o niepodległość coraz silniej in te re ­
sow ały się postępow e i rew olucyjne 
ugrupow ania X IX -w iecznej Europy.

P u n k t ciężkości w rozw ażaniach o 
spraw ie polskiej p rzesunął się na 
aspek t m oralny. W iną za sytuację  
Polaków  obarczono chciw ych i despo­
tycznych zaborców , gw ałcących nie- 
uau łsza luu  p raw a  narodów . O bar­
czono też Europę odpow iedzialnością 
za los Polski. W szyscy ci, k tórzy  
byli przeciw ni Św iętem u P rzym ie­
rzu, solidaryzow ali się z narodem  
polskim  w alczącym  o swe w yzw ole­
nie. S tosunek  do spraw y polskiej 
sta ł się barom etrem , probierzem  sił 
ruchu  rew olucyjnego Europy. Polska, 
w alcząca przeciw ko rządom  Św ięte­
go P rzym ierza, sta ła  się n a tu ra lnym  
sojusznikiem  rew olucji europejskiej, 
dążącej do zm iany stosunków  poli­
tycznych i społecznych. Rozum iała to 
dobrze polska em igracja  i s ta ra ła  się 
to w odpow iedni sposób w yzyskać.

Do spraw y polskiej ustosunkow ali

m ieszkańców  chodziło w  obuw iu na 
d rew nianych  podeszwach.

Bezrobocie, nędza i drastyczne 
ograniczenia w zaopatrzen iu  ludności 
w  na jbardz ie j niezbędne środki u trzy ­
m ania spow odow ały rozw inięcie się 
p rocederu  zw anego szm uglem , czyli 
p rzem ytem  środków  żywności z og ra­
b ianej, a le  jakoś sobie jeszcze rad zą ­
cej z g rab ieżą w si — do m iasta. M i­
mo najsurow szych zakazów , mimo 
dotkliw ych k a r  tysiące w ygłodniałych 
łodzian w ypuszczało się na p rzem y t­
nicze w ypraw y po m ąkę, kaszę i sło­
ninę.

O kupan t niem iecki, licząc się z n ie­
p rzy jaznym i nastro jam i społeczeństw a, 
czynił próby jego ugłaskania , p rzyzna­
jąc  pew ne koncesje, m ające stw arzać 
pozory niezależności i wolności. W ła­
dze n iem ieckie w yraziły  m iędzy in ­
nym i zgodę na przejęcie szkolnictw a 
przez w ładze szkolne polskie, na  og ra­
niczone w ybory do R ady M iejskiej itp. 
N iem cy zezwolili także na działal­
ność n iek tórych  stronn ic tw  i partii 
politycznych.

K oncesje te  jed n ak  w  zasadzie nie 
zm ieniły  s tosunku  społeczeństw a Ł o­
dzi do okupantów . W czw artym  roku 
okupacji ludność m iasta  w sku tek  n ie­
ustannych  ograniczeń żywnościowych, 
b raku  zarobków  i w yczerpania  się 
w szelkich zasobów doszła do zupeł­
nej rozpaczy. Ciężką sy tuację  aprow i- 
zacyjną, zw iększające się s ta le  ce­
ny, najdo tk liw ie j odczuw ała k lasa ro ­
botnicza. N ie pozostaw ała ona jednak 
b ierna  i broniła  się jak  m ogła przed 
w yzyskiem  ekonom icznym . D ochodzi­
ło do rozruchów  głodow ych, a  także 
do s tra jków  na tle  ekonomicznym. 
Pod w pływ em  wieści nadchodzących 
z Rosji, gdzie w  w yniku  rew olucji 
w ładzę przejęli bolszewicy, w y stą ­
p ienia robotnicze p rzeradzały  się w 
m an ifestac je  polityczne.

Przełom ow ym  w ydarzeniem  w oku­
pow anej Łodzi były p ro testacy jne 
dem onstrac je  społeczeństw a w lu tym

się też tw órcy socjalizm u naukow e­
go — K aro l M arks i F ryderyk  En­
gels. Ich p u n k t w idzenia dziejów 
R zeczypospolitej w płynął na stosunek 
do spraw y polskiej socjalistów  we 
w szystkich krajaefi. U w ażali oni, że 
od rozw iązania te j sp raw y zależą 
losy rew olucji dem okratycznej w 
środkow o-w schodniej Europie, a m ię­
dzy innym i szanse zjednoczenia N ie­
m iec na zasadach dem okratycznych.

W iosna Ludów była szczytowym  
punk tem  zainteresow ania i gorącej 
sym patii Europy dla spraw y pols­
k iej, w la tach  p ięćdziesiątych i sześć­
dziesiątych XIX w ieku zain tereso­
w anie  to zostało na k ró tko  rozbu­
dzone w czasie w ojny k rym sk ie j oraz 
podczas pow stan ia  styczniow ego. W 
tym  czasie i później, zarów no na 
em igracji, jak  i w k ra ju , głoszono 
hasła  odbudow y p aństw a zw iązane 
ze złudną nadzie ją  na w ojnę eu ro ­
pejską.

Pow oli dokonyw ały się zm iany w 
poglądach na spraw ę polską rów ­
nież i w k ra ju . Polski p rogram  nie­
podległościowy, który  był daw niej 
program em  niew ielk iej grupy dem o­
k ra tów , teraz  stał się p rogram em  lu ­
dow ym . U właszczenie chłopów w y­
raźn ie  przyśpieszyło proces k sz ta łto ­
w ania  się św iadom ości narodow ej 
i to nie ty lko na ziem iach K rólestw a 
Polskiego. M ieszkańey ziem litew s­
kich, b iałorusk ich  i uk raińsk ich  p re ­
cyzowali już w łasne asp iracje  naro ­
dowe. F ak t ten w ym agał sform uło­
w ania now ych założeń myśli poli­
tycznych, nowych program ów  spo­
łecznych. Konieczne sta ło  się teraz 
zrew idow anie polskich dążeń te ry to ­
ria lnych . Spór o K resy daw nej Rze­
czypospolitej p rzesta ł być już sporem  
ty lko pom iędzy Polską a Rosją.

Po jaw iło  się nowe pokolenie Po­
laków , k tóre  — jak  zauw ażył L ud­
w ik K rzyw icki w swoich w spom ­
n ieniach  — postaw iło przed sobą cel 
w alki o n iepodległą Polskę. Rodziła 
się nowa, nonkonform istyczna Polska 
buntow nicza, „pokolenie niepokor­
nych”. Na pierw szy plan  w ysuw ały 
się p roblem y niezaw isłego życia na­
rodow ego, k tó re  nie może rozw ijać 
się bez w łasnego p aństw a  i in s ty tu ­
cji z nim  zw iązanych.

Nie wszyscy jednak  w tak i sam 
sposób w idzieli sp raw ę niepodległoś­
ci. Ludw ik W aryński, na  przykład , 
w raz ze sw oim i sym patykam i, de­
k la row ał się jako  zw olennik haseł 
antyniepodlcgłościow ych. Wszedł tym 
w kolizję nie tylko ze zw olennikam i 
w alk i o niepodległość, ale także 
z przyw ódcam i m iędzynarodow ego 
rs c h u  robotniczego. Ludw ik W aryń­
ski uw ażał bowiem, że hasło: „Pols­
ka  m a bronić Zachodu przed despo­
tyzm em  rosy jsk im ” strac iło  sw oją 
uktualność. W edług mego pow odzenie 
spraw y polskiej było organicznie 
zw iązane ze św iatow ą rew olucją.

Inaczej problem  ten w idział Bole­
sław  Lim anow ski. W edług niego „bez 
odzyskania niepodległości nie podob­
na m yśleć o ty m ”, by naród  polski 
mógł uzyskać „wolności polityczne, 
a bez istn ien ia  wolności politycznych 
m arzeniem  pozostaną w szelkie p rag ­
n ienia odm ian socjalistycznych w us­
tro ju  społeczno-ekonom icznym  na­
ro d u ”. Do te j tezy naw iązała PPS, 
usiłu jąc  uczynić ze spraw y w alki
o niepodległość Polski jeden z pod­
staw ow ych celów m iędzynarodow ego 
ruchu  robotniczego.

1918 roku. Pod w rażeniem  w iadom o­
ści o oderw aniu  C hełm szczyzny od 
K rólestw a Polskiego ludność m iasta 
bardzo licznie dem onstrow ała prze­
ciw ko czw artem u rozbiorow i. De­
m onstrac je  te połączono z protestem  
przeciw  dalszym  ograniczeniom  i tak 
już głodowych przydziałów  żywności 
Wówczas to  dzienną rac ję  chleba 
zm niejszono do 80 gram ów  na osobę. 
W m anifestacjach  b ra li udział robo t­
nicy, młodzież szkolna, ta jn e  o rga­
nizacje wojskow e. Wznoszono okrzyki. 
Precz z w ojną! Precz z okupacja! 
N iech żyje rew olucja! D em onstracje 
odbyw ały się w  dniach 15 i 17, a 
wzmogły się na sile  18 lutego 1918 
roku. D em onstranci zostali rozpędze­
ni przez policję 1 p a tro le  wojskow e, 
przy czym k ilka  osób odniosło o b ra ­
żenia.

W zw iązku z tym i zajściam i n ie ­
miecki guberna to r w ojskow y nałożył 
na Łódź kon try b u c ję  w wysokości
100.000 m arek. W ydano także  nakaz 
aresztow ania radnych  m iejskich: 
G ra lak a  z P P S -L ew icy  1 L ich ten- 
sz ta jna  z B undu za podburzające p rze­
m ów ienia na jednym  z posiedzeń R a­
dy M iejskiej. Zdołali oni zbiec przed 
aresztow aniem . Inny  radny , A leksy 
Rżewski z P P S -F rak c ji R ew olucyjnej, 
skazany  został przez sąd w ojskow y 
na cztery i pół roku  w ięzienia za 
an ty p ru sk ą  działalność i w ydaw anie 
n ielegalnych pism. U ciekł jednak  w 
czasie tran sp o rtu  do więzienia.

Pod sąd w ojskow y oddano rów nież 
radnych  A ntoniego Rem iszewskiego 
i T adeusza Sułow skiego za dopusz­
czenie do antyn iem ieck ich  w ystąp ień  
podczas posiedzenia R ady M iejskiej. 
Inż. Sułow ski skazany został na 8 
m iesięcy w ięzienia. N iezm iernie su ro ­
w y w yrok otrzym ał R em iszew ski — 
cztery  i pół roku  ciężkiego w ięzie­
nia.

R epresje okupan ta  nie załam ały 
miejscowego społeczeństw a. W m ieś­
cie n a ras ta ł opór, podsycany w ieś­

W pierw szej połowie la t dziew ięć­
dziesiątych X IX  w ieku do poglądów  
P P S  zbliżała się L iga N arodów . Po 
staw iła  sobie zadanie, aby w spólnie 
z PPS w yrw ać społeczeństw o ze s ta ­
n u  bierności politycznej oraz po lity ­
k i lo jalizm u wobec Rosji. Na p rze­
łom ie X IX  i XX w ieku został sp re ­
cyzowany przez R om ana D m ow skiego 
i jego w spółpracow ników  now y p ro ­
g ram  narodow y, w k tó ry m  obow ią­
zyw ała zasada nadrzędności in te resu  
narodow ego, zarów no wobec p aństw a  
jak  i zagadnień społecznych. Nie oz­
nacza to, że endecja  nie doceniała 
roli w łasnego państw a w życiu n a ­
rodu, podw ażała ona jedynie  ce­
lowość ograniczenia program u działań 
narodow ych do przygotow ania ko lej­
nego pow stania.

W koncepcjach R om ana D m ow s­
kiego nastąp iło  pow ażne p rzew arto ś­
ciow anie w sposobie w idzenia kw estii 
polskiej. Jego zdaniem  najw iększe 
niebezpieczeństw o groziło narodow i 
polskiem u ze strony Niemiec. U w a­
żał, że pomiędzy Polską a P rusam i 
niem ożliw y je s t żaden kom prom is. 
A nalizując układ  sił m iędzynarodo­
w ych, w ychodził z założenia, że n a j­
w iększym  niebezpieczeństw em  dla 
Europy były Niemcy, a nie Rosja. 
O słabienie Rosji w ojną z Japon ią  
i kryzysem  w ew nętrznym  groziło 
um ocnieniem  się „dom inanty  niem iec­
k ie j w E uropie”. „Przyszłość Rosji — 
u trzym yw ał Rom an Dmowski — w 
pow ażnym  stopniu  zależy od w łaści­
wego rozw iązania kw estii polskiej. 
Od tego, Czy Rosja w sw ej polityce 
będzie się k ierow ała ciasnym  nacjo­
nalizm em  w ielkoruskim , czy też w ej­
dzie ona na „drogę rozw oju sił spo­
łecznych, sil zarów no narodu ro sy j­
skiego, jak  Innych w skład  państw a 
wchodzących...” W edług te j koncep­
cji, Polska m iała  pow rócić do sw ej 
roli pełnionej w okresie pierw szych 
Piastów , kiedy to w ystępow ała jako 
obrońca S łow iańszczyzny przed im ­
perializm em  teu tońsk im .

K w estia  polska w  całe j sw ej roz­
ciągłości w eszła ponow nie na forum  
polityki eu rope jsk ie j z chw ilą  w y­
buchu I w ojny św iatow ej. Terenem  
te j w ojny m usiały  stać się ziem ie 
polskie, jako  że zaborcy znaleźli się 
w przeciw nych obozach. N ajszybciej, 
ze stosunkow o na jd a le j idącym i „pro­
pozycjam i” w ystąp iła  Rosja. Jed n ak  
ta po lityka obietnic, nie poparta  za­
m iaram i ich spełnienia, nie p rzynio­
sła oczekiw anych rezu lta tów . Nie 
udała  się rów nież próba akcji pow ­
stańczej pod ję te j przez Józfefa P ił­
sudskiego. Nie znalazła ona poparcia 
ludności K ró lestw a Polskiego.

Rozwój sy tuacji w ojennej zm usił 
jednak  w alczące strony do zajęcia 
konkretnego  stanow iska w spraw ie 
polskiej. K ażdy z zab o rw w  dążył do 
pozyskania dla siebie polskiego re ­
k ru ta , obiecując w zam ian odrodze­
nie p aństw a  Polskiego. Były to jed ­
nak ciągle obietnice odsuw ające re ­
alizację na czas późniejszy. S praw ą 
Polski nie in teresow ały  się m ocar­
stw a zachodnie, uw ażając ją  za w ew ­
nętrzną sp raw ę Rosji. Ale mimo to 
idea państw ow ości polskiej staw ała 
się z m rzonek i utopii coraz b a r ­
dziej rea lna , k tó rą  należało  w cielić 
w  życie. Proces ten  przyśpieszyła 
R ew olucja Październ ikow a i o św iad­
czenie w olnej Rosji, że się zrzeka 
ostatecznie zaborów  na polskich zia 
miach dokonanych.

ciam i z fron tu  zachodniego, z k tó ­
rych niezbicie w ynikaio, że szala 
zw ycięstw a przechyla się na strono; 
państw  koalicyjnych. W yraźnym  
przejaw em  dalszej aktyw izacji mas 
była m anifestacja  w dniu 1 m aja  
1918 roku.

Z biórka m an ifestan tów  odbyła się 
tradycy jn ie  na Wodnym Rynku 
(plac Zw ycięstw a). S tam tąd  ruszyli 
oni ze sztandaram i do śródm ieścia. 
Pochodowi robotniczem u tow arzyszy­
li policjanci, jednakże nie in terw e­
niow ali. Dopiero przy zbiegu ulic 
P io trkow sk ie j i D zielnej (N aru tow i­
cza) w iększe siły policjantów  zagro­
dziły drogę m anifestan tom . W yw iąza­
ła się zacięta w alka, w wyniKu k tó ­
re j pochód został rozproszony.

N iepow odzenia niem ieckie na fro n ­
tach w ojennych zaktyw izow ały dzia­
ła jące w Łodzi podziem ne o rganiza­
cje niepodległościow e. Czyniły one 
przygotow ania do zbrojnego w ystą­
pienia. Poczęły także w ydaw ać nie­
legalne pism a, k tóre  m iały za za­
danie  p ropagow anie w śród m ieszkań­
ców Łodzi idei niepodległego państw a 
polskiego. W śród prasy podziem nej 
na pierw sze m iejsce w ysuw ał się o r­
gan m iejscow ej organ izacji Polskiej 
P a rtii Socjalistycznej „Ł odzianin”. 
Liga Państw ow ości P olskiej w yda­
w ała „S trażnicę", przeniesioną póż 
n iej do P io trkow a Trybunalskiego. 
O rganem  prasow ym  N arodowego 
Z w iązku Robotniczego był „Glos Ro­
bo tn ika”.

W październ iku  1918 roku stało  się 
zupełnie jasnym , że w ładzom  oku­
pacy jnym  usuw a się g ru n t pod no­
gam i. W ykazyw ały one niezw ykłą 
nerw ow ość w obchodzeniu się z ludź­
mi. jak  rów nież zdradzały  objaw y 
pan ik i. Społeczeństw o Łodzi z n ie­
byw ałym  napięciem  czekało na d a l­
szy rozwój w ydarzeń. Myśli i czyny 
Polaków  coraz bardziej zw racały się 
w stronę niepodległości.
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W LUSTRZE 
U KAPELUSZNIKA
W kapeluszu mi 
do głowy 
i głowa ważniejsza.

★

Na rogu 
chryzantemy 
we wiadrze złocistym.

★

Do widzenia lato 
odlatuję 
do Egiptu.

★

Łza 
się kręci 
w cebuli.

★

Przepisane. 
„Zasznurowane usta"l

Okazja do pogadania z K rystyną przy- 
izła jakby na zamówienie. Potańcówka 
u koleżanki Krystyny mlala Sie odbyć 
dokładnie na dwa tygodnie przed egza­
minem. Grzegorz i tym  razem starał 
się wykręcić od udziału w te j im pre­
zie, ale K rystyna była stanowcza:

— Egzamin, egzaminem, a na potań­
cówkę pójdziesz, musze cię wreszcie 
pokazać. Zresztą, nawet dla zdrowia po­
winieneś się rozerwać.

— Chcesz pokazać koleżankom faceta 
s puszczy?

— Chcę.
— Kto tam będzie?
— Nasza paczka. Piękna Jadzia, G ru­

bas, Elegant i inni.
— Mówisz tak, jakbyś była w kon­

spiracji.
—r Nie — śmiała się K rystyna — na­

daliśmy sobie takie śmieszne przezwi­
ska, tak sobie, to jest bez znaczenia.

— Jakie iest twoje?
— Co7
— Przezwisko.
— Zgadnij.
— Uparta?
— Nic.
— Blondyna?
— Nie.
— Śliczna?
— Już cieplej.
— Piękna?
— Nie.
— Nie zgadnę, poddaje się.
— Popatrz na mnie. przyjrzyj się.
— Patrzę, ale nic nic kapuję.
— Popatrz na mnie, no, na moją fi­

gurę, w ogóle na mnie. Co widzisz?
— Nic.
— Jesteś wstręciuch.
Grzegorz który w tej chwili właśnie 

postanowił że potańcówka będzie św iet­
ną okazją, by pogadać poważnie z K ry­
styną. wzruszył ramionami 1 powiedział 
szczerze)

śltczna, u  twoje niebieskie oczy, jed­
nym słowem, za tw ój urok.

— Słyszałeś, Wielki Łowczy, jak mo­
żna mówić?

Elegant — pomyślał Grzegorz — sta­
nowczo ten dryblas ną Eleganta nic 
pasuje. Dżinsy, kurka, rozpięty kołnie­
rzyk koszuli pod szyją. Dostrajając się 
do ogólnego tonu. rzekł wesoło:

— Elegant jest poetą, ja  jako Wielki 
Łowczy mógłbym powiedzieć ci, że je- 
steć dorodna łanią.

— Co to takiego? — zapytała Szczu­
pła.

— Towarzyszka jelenia — wyjaśnił 
Grzegorz.

— Jak ci się podoba dorodna łania?
— Piękna Jadżia patrzyła na K rysty­
nę z ciekawością.

— Łubie poezję. — Krystyna spojrza­
ła na Grzegorza. — A jak się nazywa 
towarzyszka dzika?

— Łocha — rzekł Grzegorz.
— Fe. to brzmi nieładnie.
Towarzystwo, pałaszując kanapki.

śmiało sic. a Grzegorz pomyślał, że to 
pytanie o towarzyszkę dzika było aluzją 
do niego. Do diabła, nie bedzie rcbil 
z siebie błazna, jest taki. jaki jest.

Kiedy rozległa się muzyka z magne­
tofonu, zaczęły się tańce. Grzegorz ani 
się spostrzegł, kiedy Elegant porwał mu 
Krystynę. Grali jakaś południową me­
lodię w zwariowanym tempie. Dziew­
częta i chłopcy tańczyli oddaleni od 
siebie, wyczyniając przedziwne ruchy. 
Wygłupiają s ię ^ — pomyślał Grzegorz 

1 dostrzegł, że Piękna Jadzia przysiada 
mu się. Podszedł do niej i poprosił do 
tańca. Tańczył inaczej, trzym ał partner­
kę w ramionach.

— Nie umiesz nowocześnie? — spy­
tała.

— Nie.
— Naucz się.

K rystyna spoważniała.
— To nie jest ta złota młodzież, o 

której myślisz. Piękna Jadzia jest bar­
dzo zdolna, bardzo dobrze się uczy i 
swoje studia trak tu  ie najpoważniej. Fi­
zyk jest najlepszy na swoim roku. 
Szczupła jest na germanistycc, w ygra­
ła niedawno konkurs na stypendium, 
Elegant dobrze się uczy i jest cenio­
nym sportowcem w akademickiej re­
prezentacji koszykówki,

— Wystarczy — szepnął Grzegorz.
— Jeszcze parę słów. Jest tu kilko­

ro, którym rodzice zapewniają prawi* 
wszystko, ale są również tacy, którzy 
utrzym uje się ze stypendiów. M;»ły 
G rajek, Irys, Cyganka ze stypendiów 
i korepetycji. -  Uśmiechnęła się. — 
Wszyscy trak tu ją  życie poważnie. — 
Spojrzała na Grzegorza i dodała: —- 
Dziwi cię pewnie swoboda, jaka tu pa­
nuje, ale zapewniam cię, że wszyscy 
tu trochę blefu ją.

W dwie godziny potem zabawa była 
w kulm inacyjnym punkcie. Z bufetu 
zniknęły kam pki, dwie butelki po wi­
nie i jedna po koniaku stały puste. 
Elegant znów tańczył z Krystyną, chy­
ba już po raz dziesiąty. Grzegorz uda­
wał, że zajęty jest bez reszty Piękną 
Jadzią, Udawał tak dobrze, żc Piękna 
Jadzia obserwując go uważnie powie­
działa z wyraźną ciekawością:

— Wydaje mi się, że chcesz mni« 
naprawdę zbałamucić.

— A gdyby tak było?
Nie doczekał się odpowiedzi, bo właS- 

nie skończył się taniec i Elegant z K ry­
styną wrócili do nich. Ona była zaru­
mieniona, wesoła, on miał kropelki po­
tu na czole. Nie zwlekając wziął do 
ręki butrlkę z koniakiem Kiedy chciał 
napełnić kieliszek stojący przed Grze­
gorzem, ten odsunął go. Elegant spoj-

I pomyśleć. 
Piołun kwitnie.

* ★

Skqd tu biedronka
na szybie w tramwaju jeżdiqca na gapę?

Boie, 
spraw ieby nie było kontroli.

★

Bratki: wróble kwiatów.
★

Scena miłosna. 
Jaskółka pocałowała jezioro.

★
Na niebie czyżyk. 
Nie, to krzyżyk.

★
Z pamięci 
to można wygrzebać 
jakieś słońce 
dziewczęcego ciała. 

Ale trzeba 
pamiętać.

★
Gwiazdy 
majq miliardy lat. 

Staruchy niebieskie.
★

Mama. 
Macoszki w zielonkawej skrzynce.

★
Czym gorszy od róży 
kwiatuszek ogórka 
tym że nie duży?

Powqchaj słowo: kwiatuszek

KRYSTYNA KONDEK

CUD
Pachniało wieczorem 
i świeżym pieczywem 
I tak się stało 
jak na obrazku 
dziecinnym 
rogal pozłacany 
zawisł 
nad chodnikiem.

Jestem czqstkq twojej wyobraźni 
wymyśliłeś mnie 
w półszepcie gwiazd 
na kształt 
wilgotnej pomarańczy 
którq teraz 
kawałek 
po kawałku 
podjadasz leniwie 
odrzucajqc ze wstrętem 
nadmiar pestek

— Krysiu, nie nie wymyślę, nie po­
trafię.

— W takim  razie musiał poczekać, 
dowiesz się na potańcówce.

U Pięknej Jadzi było kilka koleża­
nek, kilku kolegów. Wiedział od K ry­
styny, że wszyscy studiowali. Akademia 
Medyczna, Uniwerek, Akademia Sztuk 
Pięknych. Właśnie Piękna Jadzia zapo­
wiadała się podobno na świetną m alar­
kę. Mieszkanie było obszerne i całe do 
ich dyspozycji, bo rodzice w ybrali się 
właśnie do Zakopanego. Bufet — bo
0 czymś takim  panie pomyślały — za­
opatrzony był w zimne przekąski, cia­
steczka, wina i szlachetne koniaki. Nie­
źle — pomyślał Grzegorz,..

W czasie prezentacji usłyszał o sobie
1 ust gospodyni, że jest Wielkim Łow­
czym z Puszczy Piskiej, poskromicie- 
lem dzików i zdobywcą pięknej lisiej 
skóry. Koleżanki, to: Szczupła, Irys 
I Cyganka. K rystyna — okazało się — 
to Zgrabna, Do licha, to przecież mógł 
odgadnąć.... Młodzieńcy, dryblasy nie­
wiele niżsi od Grzegorza, to: Elegant, 
G ruby, Fizyk, Mały, Grajek. Piękna 
Jadzia po prezentacji zaproponowała, 
by wszyscy mówili sobie ty i nie za­
dzierali nosa. Grzegorz, domyślił się, 
żc wszyscy znali sie tu jak łyse konie 
■ jednej stadniny, więo propozyoja do­
tyczyła jego osoby. Nie miał nic prze­
ciwko tem u, ale czuł się skrępowany 
1 kiedy przystojny, barczysty młodzie­
niec wyciągnął do niego rękę, oddając 
uścisk dłoni, powiedział zakłopotany:

— Pan jest Mały, prawda?
— Praw da, panie Wielki Łowczy.
Ten krótki dialog wzbudził na chwilę

ogólna wesołość 1 zaraz potem Piękna 
Jadzia oznajmiła:

— Proszę państwa, podano do stołu.
Na to hasło wszyscy podeszli do bu­

fetu, do koktajlbaru. Krystyna, poma­
gając Grzegorzowi oswoić się z nowym 
otoczeniem, wzięła go pod rękę i szep­
nęła:

— W yszukaj dla mnie jakiś smaczny 
kąsek i poczęstuj mnie koniakiem.

— Zajrzała mu zalotnie w oczy. — Chcę 
mieć dzisiaj szum w głowie.

Grzegorz znalazł miejsce przy bufe­
cie, nałożył na talerzyk dwie fikuśne 
kanapki, nalał koniak do dwóch kie­
liszków.

— Twoje isdrowie, Krysiu — powie­
dział.

— Tylko tyleT
— Za naszą przyjaźń.
— Tylko tyle?
Jest właśnie okazja, by pogadać t  K ry­

styną, by rozwikłać sprawę — pomy­
ślał Grzegorz z determinacją, ale w łaś­
nie Elegant podszedł do nich z napeł­
nionym kieliszkiem, stanął przed K ry­
styną. zgiął się w dworskim ukłonie, 
mówiąc:

— Piję, Krysiu za to, i« Jestel taka

— Czy tak tańczy się źle?
— Takiś ty.
— Jaki?
— Podrywacz.
Grzegorz postanowił śmiać się 1 bawić, 

Krystyna z Elegantem wygłupiają się, 
tańczą wyrzucając raz po raz ręce do 
góry, podchodzą do siebie...

— Lubisz podrywaczy?
— Jeżeli są miii.
— Mam szanse?
— Nie boisz się Eleganta?
— Co Elegant ma do cicbic?
— To moja sympatia.
— I zostawił cię już przy pierwszym 

tańcu?
— Chce mu się pewnie Łani.
Grzegorz poczuł, że rodzi się w nim

złość — ani w ząb nie mógł się połapać, 
gdzie jest, jakie jest naprawdę towa­
rzystwo, do którego wszedł. Nic ro­
zumiał na przykład, co znaczyło dopie­
ro oo usłyszane: chce mu się łani. Je ­
śli to tylko słowa, to pal licho, ale 
jeżeli panuje tu taka swoboda obycza­
jów, to już inna para kaloszy.

— A gdybym ja chciał Pięknej Ja ­
dzi?

— Masz już przecież Łanię.
Co to znaczy, do diabła, co to zna­

czy...
— Chciałbym mieć Łanię i ciebie.
— Nie poznaję cię, o Wielki Łowczy, 

włączyłeś chyba zbyt wysoki bieg.
— Czy to żle?
— Nie, ale Łania jest moją koleżanką.
— Elegant się nie liczy?
— Liczy się, ale Zgrabna bardziej.
Do diabła, wciąż nic nie wiem.
— Nie ślubowałem Zgrabnej.
Piękna Jadzia przerwała taniec, wzię­

ła Grzegorza za rękę i poprowadziła do 
baru. Tam napełniła szklankę coca-colą 
i podała Grzegorzowi.

— Musisz się ochłodzić, mój drogi... 
I chyba zdejmiesz m arynarkę, bo gorą­
co uderza ci do głowy...

Potem Grzegorz tańczył z Krystyną.
— Jak ci się tańczyło z Piękną J a ­

dzią?
— Jak ci się tańczyło * Elegantem?
— Bardzo dobrze, to świetny tancerz.
— Widziałem.
— I ja widziałam.
— Co?
— Jak uwodziłeś Piękną Jadzię.

Skąd — zaprotestował Grzegorz.
— Nie musisz się krępować.
Do diabła, wciąż to samo, gdzie ja 

Jestem...
— Krysiu, wiesz, Ja nie wszystko tu 

rozumiem.
— Czego nie rozumiesz?
— Czy to Jest... — zawahał się — czy 

to jest złota młodzież?
— Co przez to rozumiesz?
— No, wiesz — plątał się — bawią 

■lę, używają życia, nie myślą o n i­
czym serio.

rzał zdziwiony, a potem krzywiąc usta 
powiedział:

— Nie podobasz ml się, Wielki Łow­
czy. Nie palisz, teraz nie chccsz się 
napić. Mamisynck z ciebie, co?

Grzegorz miał od razu dosyć całej 
zabawy. Kto jak kto, ale Elegant k rę­
cący się wciąż przy Krystynie nic miał 
prawa czepiać się jego matki n;iwct 
w ten sposób, słowo matką było mu 
zbyt drogie, zbyt boleśnie zapisało się 
w jego pamięci. Nie panując nad so­
bą zerwał się z fotela, podszedł do 
Eleganta chwycił go za klapę kurtk i 
i natychmiast — jednym ruchem ręki
— postawił na nogi. Elegant zbaraniał. 
Grzegorz zobaczył w jego oczach naj­
pierw wielkie zaskoczenie, potem prze­
strach. Miał przez chwilę chęć puścić 
go wolno, ale krew nabiegła już do 
skroni i Elegant poleciał na ścianę. 
Walnął w nią plecami z taką siłą, żc 
aż jęknęło. Dziewczęta i chłopcy stali 
zdumieni, a Grzegorz podszedł do Ele­
ganta i rzucił mu w twarz:

— Jeżeli powtórzysz te słowa kiedy­
kolwiek, oberwiesz więcej.

— Cham — rzuciła Piękna Jadzia.
Grzegorz spojrzał na Krystynę. Jej

twarz była bez kropli krw i, posagowa, 
oczy patrzyły gdzieś w bok.

— Przepraszam — powiedział Grze­
gorz i poszedł do hallu, wziął z w ie­
szaka kurtkę i nie oglądając się opuśt- ł 
mieszkanie.

Nie pamiętał, jak dostał się do cen­
trum . Szedł Nowym Światem w kierun­
ku Alei Jerozolim skiej i po raz pierwszy 
nie dostrzegł uroku tej ulicy. Był zły 
na siebie, na Krystynę, na Piękną J a ­
dzię na Eleganta, na wszystkich. Jak 
zwykle, żałował tego, co zaszło. Zda­
wał sobie sprawę z faktu, że jego po­
stępek w żadnym przypadku nie znaj­
dzie usprawiedliwienia. Pal Iii ho pozo­
stałych, ważna jest Krystyna. Zobaczył 
Znów jej twarz. Zacisnął zęby i z de­
terminacją pomyślał: Potępiła mnie, za­
chowałem się jak łobuz najadła się 
wstydu. Elegant... Wyjeehał z tym ma- 
misynkiem nie znając przecież losów 
Grzegorza, w gruncie rzeczy tańczył * 
Krystyną tak jak wszyscy, nie spoufa- 
łał się, może tańczył tylko trochę częś­
ciej niż inni. Dobrze, że tam, gdzie po- 
leciał, nic nie stało, nic się więc nie 
potłukło. Miał się rozmówić z K rysty­
ną. Gdyby nie ta cholerna historia, w ra­
całby teraz z Krystyną. Chciała mieć 
dzisiaj szum w głowie. Przed je j do­
mem zapytałby, co o nim myśli, czy n>e 
uważa... Załatwił sprawę od ręki, raz 
dwa, i po wszystkim.

F ragm ent p o w ie k i, k tó ra  ukaże się na­
kładem  W ydaw nictw a Łódzkiego.
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Przegląd sam olotu przed  lotem . Foto: A rch ium m

Dalszy ciqg ze str. 1

J a n u a ry  M ura dw adzieścia la t tem u 
p rzyby ł do  jednostki, w  k tó re j i dzi- 
*iaj shiży. przekazując wiedze i do­
św iadczenie swoim m łodszym  kolę­
dom. Był początkow o instruk torem . 
(Dołem starszym  r>ilotem, dowódcą 
klucza. naw igatorem  eskadry , ofoecnie 
pe łn i funkc ję  szefa s trze lan ia  po­
w ietrznego  jednostki i jest ob la ty w a­
czem  sam olotów.

P p łk  J a n u a ry  M ura — w ynika to  z 
re lac ji iego 'kolegów — jest człow ie­
k iem  k tó ry  n ieustann ie  chciałby sie­
b ie  spraw dzać. W zasadzie uznaje 
dw a żyw ioły: pow ietrze i wode. Po­
siada  llcencie s te rn ika  jachtow ego i 
■po cichu m arzy że k iedy przejdzie 
n a  zasłużona em ery tu re  (co nieprędko 
mastapi). chcia łby  w yruszyć w  rejs 
dookoła św iata. Na m ęska przygodę
— pow iada — nigdy nie jest za póź- 
no. Do tego upraw ia narc iarstw o  > 
asaiimuie sie m otoryzacia.

Z anim  wiec w yląduje  mój 115. s ta ­
ram  sie dowiedzieć coś wiecei o  hi­
sto rii iednostki bojow ej, do które.1 
trafiłem , o k a z u ie  sie i e  iest ona 
d ługa i oełna chw ały. Dosiada w łas­
na, p iękna k a rtę  trad y c ji i jest zw ią­
zana z pow staniem  naszych sił zbro j­
nych. D okładnie we w rześniu  1944 r., 
n a  ziemi radzieckiej, we wsi K ar- 
łów ka koło C harkow a, zostaje powo­
łana  jednostka lotnicza, w chodzącą w 
śk ład  3 dyw izji lo tn ictw a m yśliw skie­
go 1 polskiego nu łku  lotniczego. Do­
w odził nia m ir Kozewnikow. iei stan 
osobow y licźvł 128 polskich pilotów  
i techników . P ułk  sk ładał sie z trzech 
e sk ad r po dw anaście sam olotów  
JA K -9  o raz  pododdziałów  zabezpiecze­
n ia  bojowego. Piloci z tego pułku 
w alczyli o  p rzełam anie W ału P om or­
skiego i zabezpieczali działania bo­
jow e I A rm ii W oiska Polskiego. A 
potem  był B erlin. niezliczone walki 
pow ietrzne czyny bohatersk ie  i akty  
bezprzykładnej odw agi, za co cała 
dyw izja  została odznaczona K rzyżam i 
G runw aldu  TTI klasy, o trzym ując  ta k ­
że m iano ..B randenbu rsk ie j”. O dzna­
czono wówczas takżp 65 oficerów, 
■podoficerów i szeregowców m edalam ; 
..Za zw ycięstwo nad  N iem cam i" i „Za 
B e r t a ”.

Po ustan iu  działań w ojennych żoł­
n ierze  i oficerow ie tego pu łku  czyn­
n ie  uczestniczą w w alce o u trw alen ie  
w ładzy ludow ei w Polsce, biorąc u- 
dział w zagosD odarow ywanlu Ziem 
O dzyskanych, w  referendum  i w 
p ierw szych w yborach do Sejm u. Na 
zachow anych zdięclach z tam tych  dni 
m ożna obejrzeć ludzi w m undurach  
lotniczych nom agaiacych Drży siewie, 
lub  oracu iacych  nad odbudow a zni­
szczeń w ojennych.

Potem  następu je  p raca  i szkolenie 
tuż w w arunkach  pokojowych. Ale 
n iebo  nad  Polska nadal w ym aga o- 
chrony . W m iejsce JA K -9 są JAK-23, 
późniei Mi.gi-15. P u łk  zawsze zajm o­
w ał pierwsze m iejsce w  szko­
leniu  m łodych pilotów. zdoby­
w ał w ysokie loka ty  za św ietne w y­
szkolenie bojow e w yróżniał sie w 
pracach  na rzecz społeczeństw a. W

pieknei Izbie Pam ięci można dziś 
obejrzeć dziesiątki fotogram ów  setki 
dyplom ów  pucharów  i odznak przy­
znanych pułkow i za wyszkolenie bo­
jowe i w ysokie w alory  osobiste jego 
t>i lotów.

W pojęciu przeciętnego człowieka 
lo tn ictw o ko jarzy  sie z przygodą, ro ­
m an tyka  wysokości i pokonyw aniem  
przestrzen i będącej m iędzy ziem ia a 
niebem . Dla pilotów  w ykonujących 
do kilka lotów ćw iczebnych dziennie 
jes t to  ciężka w yczerpująca praca, 
k tó ra  w ym aga ogrom nej w iedzy, kon­
dycji fizycznei i w ytrzym ałości psy­
chicznej. K abina dzisiejszego sam o­
lotu przypom ina niezw ykle skompli 
kow ane laboratorium , pełne zegarów 
chronom etrów  przycisków , dźw ign 
pedałów , cięgieł, itp. W szystko to  mi 
ga drga, iest w nieustającym  ruchu 
w ym aga obsługi abso rbu je  rece nos 
i uszy. M aksim um  koncen trac ji i 
szybkość decyzji sa w arunkiem  po 
wodzenia. Sam olot p rzekraczający 
b a rie rę  dźw ięku nje pozostaw ia czasu

do Dowolnych nam ysłów  i analiz: po­
dejm ow anie decyzji odbyw a sie a u ­
tom atycznie w ułam kach sekund, 
bowiem w ciągu tego u łam ka sekun­
dy sam olot pokonuje znaczna prze­
strzeń  1 pow staie ko le jna  potrzeba 
oodiecia nowej decyzji.

Zanim  w yląduje  115, sw oje loty w 
dn iu  dzisiejszym  zakończył ppłk Pilot 
I klasy. ROMAN IWANOW, naw iga­
to r jednostki ob latyw acz sam olotów  
także zarażony bakcylem  la tan ia  bo­
daj w w ieku niem owlecym. gdyż iak 
sam tw ierdzi, dziś nie pam ięta. kiedy 
sie to  zaczęło. Jak o  chłopiec zajm uje 
sie m odelarstw em , potem  szybow nic­
twem (zdobywa sreb rną  odznakę i zo- 
sta ie  in struk to rem  aeroklubu) W 1953 
roku zostaje pow ołany do w ojska i 
tra fia  do Techniczne i Szkoły Wojsk 
Lotniczych w Zamościu i le  w tr a k ­
cie nauki na pierwszym  -oku zgła­
sza sie do O ficerskiej Szkoły L otni­
czej w Radom iu. Jego  droga iako pi­
lota ies t podobna do tej. jaka prze­
szedł ppłk J a n u a ry  M ura: a w ięe In­

s tru k to r na  sam olotach odrzutow ych, 
dowódca klucza, n aw iga to r eskadry, 
n aw iga to r iednostki. W dniu w k tó ­
rym odw iedziłem  pułk. ppłk Roman 
Iw anow  w ykonał pięć lotów. Na py­
tan ie  czy czuje zmeczenie. odpow ie­
dział że nie, że przez tv le la t nauczył 
sie nie zauw ażać zm iany stanu  sam o­
poczucia. Po prostu  czuje sie św ietnie. 
P rzyw iązan ie  do w yuczonego zawodu 
iest tak  silne, że gdyby orzyszło — 
pow iada — rozpoczynać oo raz drugi 
drogę życiowa, n iechybnie w iodła by 
ona Doprze* szkołę lotnicza.

Czas w olny od służby ppłk Roman 
Iw anow  pośw ięca.drugiej oasii swego 
życia: elek tron ice. Kiedyś, bardzo 
chciał zostać krótkofalow cem  i będą? 
iuż pilotem  ukończył T echnikum  
E lektroniczne. N iestety, dla niego ta k . 
że podział czasu iest ile  pom yślany:
24-godzinna doba jest za k ró tk a  Nie 
ma czasu na  ślęczenie orzy k ró tko ­
falówce. Toteż za ją ł sie iak sam  m ó­
wi. m ajsterkow aniem . No i ,,zm aj- 
sterkow ał" o rgan iza to ra  e lek tron icz­

Fofo; A rch iw um
P płk. p ilo t M asy m istraow skie j January  M ura ta  ehw flę  w ysta r tu je  do w ykonania  zadania bojowego.

nego. k tó ry  znalazł na tychm iast za­
stosow anie w lo tn ictw ie. T en jego 
w ynalazek  był w ystaw iany  na w szyst­
kich m ożliw ych w ystaw ach  rac jona­
lizatorskich  w k ra ju , W dom u posia­
da, w śród innych w łasnych k o n stru k ­
cji. zegar elektronow y, w skazujący 
czas z dokładnością do 3 sekund n a  
rok.

A w m iędzyczasie w y koło w uj e na 
nas s ta rtow y  coraz to  nowa Para od ­
rzutow ców . Drży ziemia, w fa lu jącym  
rozpalonym  pow ietrzu  u legają  d e fo r­
m acji sam oloty i ludnie budynki i 
las. Zanim  o trzym aia pozwolenie •!>» 
s ta r t o M ac^  w  górze m aszyny w y­
kona ją  osta tn i orzelo t orzed lądow a­
niem . I  tak  ciągle: dw a w pow ietrzu, 
dw a gotowe do s ta rtu . K iedy wysoko 
na  jasnym  tle  iesiennego nieba po ja­
w ia sie m alu tk i punkcik  sam olotu i 
z na,glvm orzechvtem  zaczyna piko­
w ać nad lo tn iskiem  u człowieka 
oglądającego  ten m anew r po ra? 
p ierw szy  oo jaw iaja  sie ciarki na skó­
rze. W rażenie iest potężne: sam olot 
rośnie w zastraszaiacym  tem oie. w 
u łam ku  sekund iest już tuż-tuż . Roz­
lega sie seria  fon tanny  piasku wzbi­
ja ją  sie na wysokość w ielooietrow ego 
dom u. Cel naziem ny został zniszczo­
ny!

\
K iedy tam . wysoko, p rzem ykają — 

w ykonując codzienne ćw iczenia sam o­
loty  — nad bezpieczeństw em  polskie­
go nieba n ieustann ie  czuw a oara dy­
żurna . gotowa na sygnał w c.ągu 
naru  m inu t wznieść sie w powietrze. 
Dwa1 piloci pełnia swój dyżur bojo­
wy. Czekają. Przecież w każdej 
chw ili może nadeiść  rożka? do lotu. 
Dziś dyżuru ją , m jr Z ygm unt Zielonka 
i  kot. W alen ty  G iegiel. Nie dopraw ­
dy  w te j p ięknej p racy nie ma nic z 
rom an tyk i książek Janusza M eissnera 
czy u rzekającego  uroku  opowieści A n- 
toine de S a in t-E xupery .

— 115. ja  W enus, cel p rzed toba w 
odległości 20 k ilom etrów .

— Ja  115, cel widzę.

— 115, ja  W enus, zezw alani a ta k o ­
wać.

— Ja  115, odległość nakazana, od­
palam  rak ie ty .

— 115, ja  W enus — wola Ziernia w 
eter. — Cel został zniszczony, K urs 
320, odległość do dom u 25 kin.

— Ja  115, zrozum iałem .

Z a chw ile  spotkam  sie z bohaterem  
m ojego reportażu , pilotem  zakodow a­
nym  cyfrą  115. Jednocześnie zdaję 
sobie spraw ę, że głów nym i postaciam i 
m oiei ooow ieścl o  garnizonie lo tn i­
czym są zarów no ci, co dowożą pali­
wo do sam olotów, ci. którzy zabez­
p ieczają  i ubezpieczają loty. jak  i 
w szyscy piloci, z k tó rym i rozm aw ia­
łem  tego ciepłego, jesiennego dnia, 
I  choć nie znam  w yników  i ocen za 
dzisiejsze strzelanie, sa one na Dewno 
dobre  i wysokie. Przecież iest to 
■przodująca iednostka w  naszych 
W ojskach O brony P ow ietrznej K raju .

EUGENIUSZ IWANICKI 
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OGÓLNOPOLSKA... 

W ŁODZI
Z doc. STANISŁAWEM KUSZEWSKIM 

rektorem PWSFTviT im. Leona Schillera 
w Łodzi rozmawia Konrad Frejdlich

— Panie R ektorze. W bieżącym 
roku  P aństw ow a W yższa Szkoła 
Film ow a, T elew izyjna i T ea tra ln a  im. 
Leona Schillera  w Lodzi obchodzi 
30-lccle istn ien ia . To piękny ju b ile ­
usz. Z am iast jednak  pytać o początki,
o pierw sze dni is tn ien ia  Szkoły, w o­
la litym usłyszeć, co w yn ika  z fak tu , 
że je j patronem  byl ten  w ybitny a r ­
ty s ta  te a tru ?

M ógłbym spróbow ać odpow ie­
dzieć na to p y tan ie  tak  ja k  w y­
pada to uczynić z okazji ju ­
bileuszu, a więc pow ołać się na 
m otyw acje  arty styczne  jego tw órczo­
ści te a tra ln e j w ym agające ko n ty n u a­
cji to je s t choćby społeczne je j prze­
sian ie  — m yślę tu  zw łaszcza o osta­
tn im  okresie działalności Leona 
Sch ille ra  — a także na je j głębokie 
zw iązki z narodow ą trad y c ją  te a tra l­
ną.

Sam  należę do pokolenia, k tóre 
m iało możliwość oglądania k ilku  w y­
bitnych  inscenizacji bądź to  a u to r­
s tw a  sam ego Schillera , bądź też ich 
rep lik  w ykonyw anych przez uczniów 
m istrza. A w yróżniał się Schiller 
znakom ity  słuchem  tea tra ln y m , co 
pozw alało mu uzyskiw ać znaczące re- 
zu ltu tay  w gospodarow aniu  prze­
strzen ią  sceniczną i czasem . Ta część 
jego spuścizny, w odm iennym  m a te ­
ria le  i przy odm iennych koncepcjach 
te a tru  stanow iła , jak  sądzę, in sp ira ­
cje dla w ielu spek tak li Sw inarskiego, 
D ejm ka czy H anuszkiew icza.

M ożna by także w ypowiedzieć tę 
gorzką refleksję , że w naszym  a k tu ­
a lnym  życiu a rtystycznym  nadanie  
jak ie jś  in s ty tuc ji im ienia określonego 
p a tro n a  je s t p raw ie  w yłącznie uzna­
niem  jego zasług poniesionych w 
przeszłości. Rozmowy o jakim kolw iek 
dziedzictw ie nie są dziś m odne ani 
łatw e.

— To praw da, ale m nie chodzi o 
to, w jak im  stopniu  to dziedzictwo 
Sch ille ra  odbija się na kształcie 
Szkoły?

P rzyw ołanie S ch ille ra  jako  patrona  
Szkoły było kiedyś, ja k  się w ydaje, 
w yrazem  nie tylko dek larac ji a rysty - 
cznej co rodzajem  rekom pensaty  dla 
d rug iej łódzkiej szkoły tea tra ln e j, 
k tó ra  — po fuzji z Wyższą Szkołą 
Film ow ą — u trac iła  up rzedn ią  au to ­
nom ię, a w yryty  w kam ieniu  napis 
pod popiersiem  a rty s ty  w budynku 
re k to ra tu  zaw iera... nieścisłość h isto­
ryczną. Leon Schiller był pierw szym  
rek torem ... obecnej Wyższej Szkoły 
T ea tra ln e j w W arszaw ie. Zorganizo­
w ana w Łodzi, została następnie 
przen iesiona do stolicy, gdzie nadano 
je j, jak  w iadomo, im ię A leksandra 
Zelw erow icza.

Kiedy pow staw ała Wyższa Szkoła 
F ilm ow a w Lodzi, S ch ille r w tym  nie 
uczestniczył. T akie  są fakty .

N ie zm ienia to  naszego szacunku 
do dorobku tw órcy, ani poglądu na 
żyw otność jego a rty sty czn e j spuści­
zny.

— W czasach, gdy pow staw ała 
Szkoła, trudno  byłoby przyw ołać pol­
skiego pa trona  ze św ia ta  film u, k tó­
ry znajdow ał się w tedy jeszcze w po­
w ijakach . To nam  uprzy tom nia sk a ­
łę, bo dziś nie byłoby już chyba ta ­
kich kłopotów . Przecież nagrodzie 
za deb iu t roku p a tro n u je  absolw ent 
Szkoły, przedw cześnie zm arły  a r ty ­
sta, A ndrzej Misnk. W tym , co po­
w iedziałem , zaw iera  się już część od­
powiedzi na pytan ie: ja k i wpływ 
w yw arła  Szkoła na rozw ój polskie­
go film u? S taw iam  je  P anu  R ek­
torow i.

Im  g łębiej p róbu ję  analizow ać ten 
problem , tym  tru d n ie jsza  w ydaje  mi 
się odpowiedź. Pow szechnie wiadomo, 
że około 90 proc. tw órczych pracow ­
ników  k inem atografii polskiej (mowa
o reżyserach  i opera to rach), a także 
znaczna część kadry  realiza to rsk ie j 
Telew izji to absolw enci Szkoły. Rów­
nież w śród gw iazd ak to rsk ich  film u 
polskiego w yraźną p rzew agę m ają 
nasi w ychow ankow ie.

Na pew no ak tem  niezw ykłej w aż­
ności je s t rek ru tac ja . Spośród setek 
kandydatów  w yław ia się co rokit nie­
liczną g rupę osób uzyskujących cu re- 
ślone szanse s ta r tu . Pom yłki re k ru ta ­
cy jne trudno  je s t napraw ić  i w tedy, 
kiedy p rzy jm u je  się kandydatów  m a­
ło uzdolnionych i w tedy, k iedy — 
być może — nie um ie się dostrzec 
ta len tu .

Ale naw et Jeżeli ta le n t oceniany 
jes t praw idłow o, o jego rozw oju de­
cyduje w iele czynników  nie zawsze

od Szkoły zależnych. Na początku 
ak tu a ln e  w arunki m ate ria ln o -tech n i­
czne i jakość kadry  nauczającej, póź­
niej popyt na m łode k ad ry  tw órcze 
w danym  okresie rozw oju k inem ato ­
grafii czy te lew izji, w reszcie p łod­
ność tendencji artystycznych  p rem io­
w anych przez sam ą k inem atografię  
czy też ośrodki opiniotw órcze.

Jeżeli skuteczność działania Szkoły 
spróbujem y ocenić w edług nazw isk 
absolw entów , k tórym  udało  się osią­
gnąć sukces, okaże się, że istn ieje  
asym etria  pomiędzy oceną spraw ności 
działania Szkoły jak o  in s ty tuc ji w 
różnych fazach je j is tn ien ia  i oceną 
jakości poszczególnych roczników.

G dyby jed n ak  nie było Łódzkiej 
Szkoły — nie m ielibyśm y tak ie j k i­
nem atografii jak ą  m am y. «

— Skoro więc Istn ieje rwlązelł 
między stanem  k inem atografii a 
działalnością uczelni, w arto  mimo 
w szystko zastanow ić się, jak i w pływ 
(czy w spółudział) posiada Szkoła w 
kszta łtow an iu  Indyw idualności a r ty ­
stycznych. Innym i słowy — czy 
je s t to w swoim założeniu Szkoła 
G eniuszy czy też Szkoła R zem ieślni­
ków.

W ybitny ta le n t pojaw ia się w ó­
wczas, k iedy u konkretnego  osobnika 
następu je  stow arzyszenie szczegól­
nych dyspozycji psycho-fizycznych z 
w ytrw ałym  dążeniem  do w łasnej 
eksp resli w danej dziedzinie tw ó r­
czości. Nie ma jed n ak  w ybitnego t a ­
len tu  poza sfe rą  k o nk re tne j rzeczy­
wistości artystycznej. M ówiąc n a j­
prościej: inne były niezbędne dyspo­
zycje do w ypow iedzi w film ie n ie ­
mym, inne są w  dźw iękow ym , inne 
były w film ie czarno-b iałym , inne są 
w  barw nym , inne są konieczne dla 
tradycy jnego  typu  n a rrac ji , inne dla 
kina aw angardow ego.

W ybitny ta len t rea lizu je  się w ów ­
czas, k iedy k onk re tne  dyspozycje 
określonego osobnika n a tra f ia ją  na 
pom yślną dla nich k o n iunk tu rę  a r ty ­
styczną.

Kino jako  sz tuka  zn a jd u je  się w 
ciągłym ruchu  i n ik t nie może p rze­
widzieć jak ie  \yalory będzie p re fe ro ­
wało za osiem la t to  je s t w tedy, k ie­
dy przyjęci obecnie na stu d ia  k an ­
dydaci osiągną pierw szy próg tw ó r­
czej dojrzałości'. W ystarczy jeden w y­
nalazek techniczny, aby dokonała się 
g run tow na zm iana potencjalnych 
w artości w grupie  a rty stó w  film o­
wych.

W tych w aru n k ach  jedyny  rac jo ­
nalny sposób działan ia  polegać może 
przede w szystk im  na respektow aniu  
indyw idualnego procesu rozwojowego 
każdej osobowości, a także na przy­
sw ojeniu  studen tom  tak ie j w iedzy i 
um iejętności, bez k tó rych  — w  żad­
nych okolicznościach — n ie mogliby 
w ypow iedzieć się w  sposób w arsz ta ­
tow o kom petentny.

Tw órczość to  proce3 przezw ycięże­
nia przez a rty s tę  oporu m aterii. Do 
tego niezbędne je s t poznanie je j w ła­
ściwości.

— To są la łożen la  ogólne...

U czymy w ięc w arsz ta tu , ale nie je ­
steśm y szkołą rzem ieśln ików . S ta ra ­
my się ta k  uczyć w arsz ta tu , aby je d ­
nocześnie w yw ołać u s tu d en ta  po­
trzebę m yślenia na w łasny rachunek , 
poszukiw ania w łasnej drogi i w ła­
snego sty lu . N auka w a rsz ta tu  nie jest 
celem, ale środkiem  do celu.

K iedy rozpoczynałem  pracę  w 
Szkole, a było to przed sześciu laty , 
w śród studen tów  dom inow ało p rze­
konanie, że są ludźm i dojrzałym i i 
ukszta łtow anym i, nie przyszli tu  po 
to, aby się czegoś uczyć, ale aby 
spraw dzić się w konk re tnym  m ate ­
ria le . K u lt pom ysłu elim inow ał n ie­
mal całkow icie problem y w arsz ta to ­
we. N iestety , w yznaw cy om aw ianej 
zasady stanow ią podstaw ow ą k lien ­
telę członków  K oła M łodych SFP 
oczekujących bez pow odzenia na p ra ­
cę. Dziś jes t inaczej. S tudenci już 
w iedzą, że uczenie się Jest niezbędne 
także artyście .

— Ł ódzka 87,koła ko jarzy  się p rze­
ciętnem u Polakow i z p rzym io tn i­
kiem : film ow a. W iemy, ie  w Łodzi 
kształci się także k ad ry  dla te lew i­
zji, z resz tą  reżyser musi być coraz 
bardziej w szechstronny ze względu 
na rozw ój naszych technik. Rodzi się 
więc py tan ie  o zw iązki m iędzy fil­
mem a telew izją. I czy przym iotn i­
kowi „film ow a” nie grozi zdom ino­
w anie przez przym iotnll- „telew lzyj-
na**

Foto. W. Parys

Jean  R enoir zapytany  kiedyś z ja ­
kiego pow odu znalazł się w telewizji 
odpow iedział: „Nie było żadnego po­
wodu, poza głębokim  prześw iadcze­
niem , że znaleźliśm y się w epoce, w 
k tó re j środk i ekspresji zaczynają od 
gryw ać coraz m niejszą rolę... Spraw ą 
zasadniczą je s t znalezienie tego, co 
chce się zakom unikow ać, niezależnie 
od tego, czy in s trum en t, którego się 
używ a w tym  celu, je s t piórem , d łu ­
gopisem, m aszyną do p isania, kam erą 
film ową, te lew izy jną, tam -tam ern  
czy jeszcze czym kolw iek innym ...’’.

B yła w  te j d ek la rac ji widoczna 
postaw a, nieobca także  części naszych 
film owców , pew nej, nazw ijm y to, po­
błażliw ości wobec dziedziny uw ażanej 
tylko za nowy sposób rejestrow an ia  
i w yśw ietlania film ów.

P raw d a , że najw ażniejsze je s t to, 
co chce się zakom unikow ać, trzeba 
jed n ak  w tym  celu panow ać nad in ­
stru m en tem  m ającym  przecież sw oje 
odrębne w łaściwości.

M usieliśm y w yciągnąć w nioski z 
fak tu , że dla w ielu a rty stó w  filmu 
polskiego te lew izja  okazała się 
wdzięcznym polem  pracy tw órczej.

W naszej dydaktyce sp rzęt e lek tro ­
niczny spełnia  przy tym  podw ójną 
rolę. Uczymy nim telew izji, ale uczy­
my przede w szystkim  podstaw  insce­
nizacji film ow ej, 'izięki kam erze fil- 
rriowej i m onitorow i efek t ćwiczenia 
je s t na tychm ias t widoczny i dla s tu ­
denta, i d la pedagoga, co poważnie 
zw iększa efektyw ność procesu n au ­
czania.

B yliśm y Jednak i będziem y przede 
w szystk im  szkolą film ową. To spraw a 
nie ty lko  tradycji Szkoły, ale także i 
faktycznych możliwości za trudn ien ia  
naszych absolw entów .

Uczyniliśm y sporo, aby pomóc te ­
lew izji w dokształceniu  je j kad r 
tw órczych. Efekty tego w idoczne są 
na m ałym  ekran ie , zw łaszcza w za­
k resie  jakości estetycznej obrazu. 
Wiele w skazuje na to, że zadanie to 
możemy uw ażać za zakończone. Cie­
szy nas pow stan ie  w ydziału radiow o- 
-telew izy jnego  na U niw ersytecie 
Ś ląskim  w K atow icach. M am y n a ­
dzieję — odciąży on nas od dalszego 
w ykonyw ania tego obowiązku.

— O ddycham y z ulgą, bo słusznie, 
czy nie, uw aża się przecież, że asp i­
racje  artystyczne  sztuk i film ow ej są 
grubo wyższego lotu niż telew izji po­
rów nyw anej często z gazetą. T rad y ­
cja w iąże zresztą łódzką Szkołę z 
film em , a  trad y c je  trzeba  szanować. 
Ale pow staje  py tan ie : jak i w pływ  na 
oblicze Ideowe Szkoły m a je j lo k a­
lizacja w naszym  m ieście?

Łódź je s t ośrodkiem  k u ltu ra lnym  
w którym , jeśli ta k  rzec można, do­
m inu je  k lim at p racy  konstruk tyw nej. 
Je s t to bardzo po trzebne naszej 
Szkole. Cenim y sobie ogrom nie, życz­
liwość i p ryncypialność zarazem , 
łódzkiej in stancji pa rty jn e j. Cennym  
p a rtn e rem  w kszta łtow an iu  postaw  
naszej m łodzieży są łódzkie zakłady 
pracy, zw łaszcza Z akłady  im. O broń­
ców P okoju  i D ywilan, a także łódz­
kie w y tw órn ie  film owe.

G łów nym  kap ita łem  Łodzi są lu ­
dzie, z jak im i tu  się spotykam y. 
Szkoda tylko, że tem po rozw iązyw a­
nia dy lem atów  tego m iasta nadal 
znacznie odbiega od pilnych potrzeb.

Inne  ośrodki m iejsk ie , s ta rtu ją c e  z 
wyższego p u łapu , są w  tym  zakresie 
w  znacznie korzystn iejszej sy tuacji.

Od innych wyższych uczelni łódz­
kich różniliśm y się tym , że byliśm y, 
jak  dotąd, jedyną w k ra ju  Szkolą o 
tak im  pro filu , stąd  k ad ra  naszych 
pedagogów  w znacznej m ierze pocho­
dzi z im portu , a faktyczna nasza od­
ległość od stolicy jes t m niejsza niż 
by to mogło w ynikać z uk ładu  geo­
graficznego.

Z resztą  film ow cy to  plem ię ko­
czownicze. N iezależnie od stałego za­
m eldow ania m iejscem  ich p racy  jest 
cały k ra j, a podróże stanow ią po­
w ażną pozycję w  b ilansie ich czasu.

I tak ą  Szkołą chcielibyśm y pozo­

stać — ogólnopolską w yższą uczelnią 
z siedzibą w Łodzi. Zapew ne m iastu 
więcej się od nas należy. Nie m ieli­
byśm y też nic przeciw ko tem u, aby 
i nam  się w ięcej należało od m iasta, 
chociaż wiemy jak  wiele, także i w 
innych dziedzinach, pozostaje tu  do 
zrobienia.

— W spom niał Pan  R ektor, że 
film owcy są urodzonym i koczow ni­
kam i. Dojazdy kadry  nauczającej 
kom pliku ją  chyba jednak  działalność 
Szkoły?

D ojazdy do Łodzi nie u ła tw ia ją  
p racy sporej części pedagogów. Ta 
niedogodność spełn ia  jednak  również 
w ażne funkcje  selekcji pozytyw nej. 
N asza k ad ra  sk łada się z w ielu czo­
łow ych a rty stó w  polskiego film u i 
te a tru , sk łada się także z takich , 
k tórzy  — być może — nie odnieśli 
dotychczas w ybitnych sukcesów  w 
działalności a rty stycznej, jed n ak  do­
brze znają  swój zawód i po tra fią  go 
nauczyć. Jednych  i drugich łączy 
trak to w an ie  p racy w Szkole w k a te ­
goriach powinności obyw atelskiej.

To w sum ie ko lek tyw  zasługujący 
na w ysoką ocenę zarów no pod wzglę 
dem  m erytorycznych kom petencji jak  
i au ten tycznego  uspołecznienia.

— A Jakie Szkoła zam ierza u ru ­
chomić nowe k ierunki, by lepiej za­
spokajać społeczne potrzeby w dzie­
dzinie ku ltu ry ?

Jeszcze w październ iku  rozpocznie 
się nauczanie na Zocznym S tudium  
Scenariuszow ym . K iedy, z okazji Ju­
bileuszu, pene tru jem y  daw ne doku­
m enty, p rzypom inają nam  one, że 
idea nauczania scenarzystów  istn iała  
w Szkole od pierw szych chw il jej 
działalności. T rzeba jed n ak  było a i 
trzydziestu  la t, aby ją  urzeczyw istnić. 
Zgłosiło się na  to stud ium  ponad 200 
kandydatów . M ożemy przy jąć 15. Już 
dziś można powiedzieć, że jakość 
nadesłanych prac przew yższyła zna­
cznie nasze oczekiwania.

Od lutego 1979, a więc od drugiego 
sem estru , zam ierzam y uruchom ić, 
także po raz p ierw szy w k ra ju , z a ­
oczne stud ium  reżyserii m ontażu fil­
mowego.

O tw arcie  tych k ierunków  je s t w y­
razem  naszych s ta rań  o zaspokojenie 
nabrzm iałych już potrzeb  polskiej k i­
nem atografii. W przyszłości zam ierza­
my je  przekształcić w  stac jonarne  
stud ia  dzienne na poziomie m ag ister­
skim.

O czekujem y rów nież na pow ołanie 
w  Szkole In s ty tu tu  Teorii i H istorii 
F ilm u i Telew izji jako  placów ki n au ­
kow o-badaw czej dla doskonalenia 
m etodyki nauczania  film owego oraz 
badań  w zakresie  w arsz ta tu  tw órcze­
go, nie upraw ianych  dotychczas przez 
ośrodki uniw ersy teck ie . Poniew aż 
n ik t nie w y tw arza  potrzebnej nam  
m yśli teoretycznej, m usim y ją  budo­
w ać sam i, także i dla przyszłych 
form wyższego i pom aturalnego  
szkolnictw a filmowego, jak ie  n iew ąt­
pliw ie będą rozw ijać się w  k ra ju .

Pow ołanie In s ty tu tu  pozwoli nam 
urealn ić  i rozw inąć w spółpracę z 
U n iw ersy te tem  Łódzkim , co wzmocni 
w perspek tyw ie  rangę Łodzi jako  oś­
rodka spełniającego w  te j dziedzinie 
w  k ra ju  rolę wiodącą.

E tiudy  to w łaściw ie ćwiczenia, 
k tó re  m ają  na celu doprow adzenie 
do perfekcji jakiegoś działania albo 
pokonania specyficznej trudności 
technicznej. P am ię ta jąc  o tym , że 
m am y do czynienia z dziełem  zależ­
nym , dalekim  od doskonałości a r ty ­
stycznej czy choćby naw et skończo­
nego ksz ta łtu , godzi się także  pam ię­
tać, że i szczegół zdradza m istrza, że 
z fragm en tu  łatw o można odczytać 
ideę całości.

Z tak ich  chyba założeń wychodzą 
organizatorzy rozm aitych przeglądów, 
p rezen tac ji a naw et konkursów  (w 
m iędzynarodow ej obsadzie) e tiud  fil­
m owych nakręconych przez przy­
szłych reżyserów  czy operatorów . Do 
publicznej konfron tac ji swych dzieł 
dążą także  sam i autorzy . Nie tylko z 
nadm iaru  dobrego sam opoczucia czy 
b rak u  krytycyzm u, albo też w ybu ja­
łego ekshibicjonizm u, k tó ry  ta k  n ie­
odłącznie zw iązany jes t z wszelką 
tw órczością. Publiczna pro jekcja  e tiu ­
dy pozw ala przecież je j realizatorom  
poznać reakcje  w idza, zderzyć je z 
w łaspym i przew idyw aniam i i w 
przyszłości un iknąć błędów . Z .esztą  
dzieło is tn ie je  ty lko  publicznie, innej 
drogi nie ma.

S tudenci Szkoły Film ow ej w Łodzi, 
dla k tórych realizacja  określonych 
e tiud  jes t ćw iczeniem  na stopień od

O czekują nas w tym  roku  dyskusje 
na tem aty  s tru k tu ry  uczelni na n a j­
bliższe k ilka la t. O późnienie w rea ­
lizacji p rogram u rozw oju k inem ato ­
grafii, jak  rów nież b rak  pow ażnej 
o ferty  pod adresem  naszych absol­
w entów  ze strony  K om itetu  do spraw  
R adia i Telew izji, co *powodowa!o w 
sum ie przejściow ą nadprodukcjo  kadr 
reżyserskich  i operatorskich , sk łania 
nas do ograniczenia naboru  na te 
dw a k ierunk i, przy jednoczesnym  
w ykorzystan iu  obecnego w Szkole 
potencjału  dla szerszego dokształca­
nia k ad r już p racu jących  w k inem a­
tografii.

Pozwoli to nam  rów nież na p rze­
g rupow anie sił niezbędne do podjęcia 
takich  zadań jak  na przykład  n au ­
czanie reżyserii film u anim ow anego 
(daw ny postu la t i w ytw órn i film o­
wych i wyższych szkół p la­
stycznych posiadających specjal­
ność „film an im ow any”) pod­
jęcie studiów  zaocznych dla tak  
zw anych adeptów  tea tra lnych , s tu ­
diów dla organ izatorów  pracy tea ­
tra ln e j, czy w reszcie uruchom ienie
— na bazie dośw iadczeń dydaktycz­
nych w ydziału op era to rik iego  — kie­
runku  fotografia arty styczna  i rek la ­
mowa. T rzeba z tego dokonać w ybo­
ru  i sukcesyw nie prźystępow ać do 
podejm ow ania kolejnych in icjatyw .

Jedno  je s t pfiwne: p racy  nam  nie 
zabraknie . Byle starczyło  sił i możli­
wości.

— P lany  są  w ięc bardzo bogate 1 
w ypada tylko życzyć, żeby zostały 
zrealizow ane w możliwie n a jp e łn ie j­
szym kształcie. Ale są to spraw y na 
przyszłość, jubileusz zaś w prost p ro ­
w okuje pytan ie: co było n a jw ażn ie j­
sze w 30-Ictnim is tn ien iu  Szkoły?

N ajw ażniejsze je s t trw an ie  Szkoły. 
W obec tego, co m ówiliśm y o ta len ­
tach, poniew aż nigdy nie w iadomo 
kiedy po jaw ią się te  najcenniejsze i 
kiedy najp iln ie jsza  będzie na  n ie  po­
trzeba, trw an ie  Szkoły w czasie jako 
zbioru szans gotowego w  każdej 
chwili stw orzyć w arunk i dla rozw o­
du ta len tu , stanow i dobro społeczne, 
którego w artość trudno  jes t p rzece­
nić.

D rugą sp raw ą najw ażniejszą jest 
to, że dzięki m ądrości naszej polityki 
k u ltu ra ln e j oddano tę Szkołę od po­
czątku w ręce ludzi bezpośrednio 
zw iązanych z tw órczością a rty sty cz ­
ną.

Dziś w ydaje się to oczywiste, tym ­
czasem pew ne przykłady , zwłaszcza 
zagraniczne, uczą, że mogło być in a ­
czej, mogli ją , na p rzykład , zdom ino­
wać inżynierow ie, chemicy, ekonom i­
ści, bądź też erudyci biegli w form u­
łach sem io tyczno-struk tu ra inych . 
Tylko, że w tedy nie m ielibyśm y w 
naszej k inem atografii W ajdy, A ntcza­
ka, Zanussiego, T rzosa-R astaw ieckie- 
go, K arabasza, P iw ow skiego, P ete l- 
skich, M orgensterna, K utza, Poręby, 
Bera, C hm ielew skiego, K rólikiew icza, 
Kieślowskiego, Skolim owskiego, So­
bocińskiego, Z darta , K łosińskiego, 
W ieżana, L otha i w ielu, w ielu in ­
nych.

— D ziękuję za tę rzeczową rozm o­
wę.

którego zależy zaliczenie, m ają  n ie­
jedną  okazję zaprezentow ania swych 
realizacji w  gronie szerszym  niż p e ­
dagodzy i koledzy z roku. T rad y cy j­
nie już najciekaw sze z nich pokazuje 
się publicznie z okazji corocznych 
Dni Szkoły. N iezależnie od tego w y­
różniające się etiudy  tra f ia ją  na 
przeglądy tw órczości m łodych w ko n ­
kurencji już grubo szerszej, często 
m iędzynarodow ej. To w łaśnie sp raw i­
ło, że zestaw  etiud  studenckich  z 
ostatn ich  trzech la t, jak i m iałem  
okazję zobaczyć ostatnio, był bardzo 
bogaty (parogodzinna pro jekcja) ale 
nie w pełni rep rezen ta tyw ny . Cały 
szereg film ików  znajdow ało się poza 
k rajem , inne znów a k u ra t oglądały 
określone środow iska. Tym wszakże 
co ‘m nie uderzyło, była nie ty lko li­
czebna, ale chyba także i jakościow a 
przew aga dokum entu  nad próbam i 
fabularnym i. Św iadczy to dobrze o 
indyw idualności m istrza K azim ierza 
K arabasza, k tó ry  po tra fił zarazić 
młodych u p raw ianą  przez siebie dzie­
dziną twórczości. Na korzyść jego 
metod pedagogicznych trzeba zapisać 
także to. że etiudy, pochodząc- z 
określonej szkoły, zachow ują przecież 
w pełni indyw idualne rysy, że m ło­
dzież nie sili się, aby koniecznie ro­
bić pod profesora. Pozw ala to u n ik ­
nąć tej szalonej monotonii i sztam py, 
z k tó rą  spotykam y się na przykład
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TAKI
BYŁ POCZĄTEK-

Wspomnienia to przede wszystkim intymne zwierzenia z prze­
szłości. Zanim jednak do nich przystąpię, przedstawić chcę kil­
ka faktów, bez których trudno by było dzisiaj zrozumieć to wszy­
stko, co towarzyszyło powstaniu zjawiska, zwanego wówczas 
skromnie -  WYŻSZE STUDIUM FILMOWE.

Wiosnq 1947 roku w ogólnopolskiej prasie codziennej uka­
zało się niewielkie ogłoszenie następującej treści:

„Dyrekcja Przedsiębiorstwa Państwowego „Film Polski" za­
wiadamia, że zostanie otwarte przy Łódzkim Instytucie Filmo­
wym -  Wyższe Studium Filmowe. Zajęcia z reżyserii filmowej 
i scenografii rozpoczną się dnia 1. X. 1947 r.

Podania oraz życiorysy należy składać w dyrekcji PP „Film 
Polski", Łódź, ul. Towarowa 64".

W ielki m it w idow iska p a r excellen- 
ce m asowego, jak im  jes t kino, roz­
winą} się i is tn ie je  p rzede w szystkim  
dzięki reklam ie. Na rek lam ow anie 
film ów  i zjaw isk, k tó re  m u tow arzy ­
szą nie szczędziło się i n ie szczędzi 
środków . W idz kinow y w okresie 
m iędzyw ojennym  i w  pierw szych la ­
tach  po w yzw oleniu odbierał obraz 
film ow y przez p ryzm at rek lam y, r e ­
k lam ie w ierzył i ona przede w szyst­
kim  kszta łtow ała  jego gust i za in te ­
resow ania.

K ino tam tych  la t, n aw et w Polsce, 
było zaprzeczeniem  skrom ności, d la ­
tego to m ałe ogłoszenie prasow e 
anonsujące jak  później czas w ykazał, 
w ielk ie w ydarzenie  naszej ku ltu ry , 
w  ów czesnym  społeczeństw ie p rze­
szło bez echa. Szary kinow y widz nie 
dostrzegł go, a tak  zw any św ia t a r ­
tystyczny p rzy ją ł sceptycznie, naw et 
niechętnie.

Sam a idea zorganizow ania sta łej 
a rtystycznej uczelni w  dziedzinie 
sztuki, k tó ra  w Polsce m iędzyw ojen­
nej nie dała an i jednego znaczącego 
dzieła, a k tó ra  po w ojnie dopiero za­
czynała raczkow ać, uw ażana była za 
czystą utopię. N ik t by się do tego 
p ro jek tu , pow stałego przecież jesz­
cze w okresie L ubelskiej Czołówki, 
nie ustosunkow ał pow ażnie, gdyby 
nie fak t, że p róba u tw orzenia  w 
Polsce Ludow ej wyższej uczelni fil­
m ow ej m iała znaczenie polityczne. 
N a te j płaszczyźnie szkoła zyskała od 
razu  cały szereg przeciw ników  w i­
dzących w niej raczej uczelnię poli- 
tyczno-w ychow aw czą niż artystyczną.

Szkolnictw o film ow e w  Polsce m ię­
dzyw ojennej, oprócz k ilku  bardzo 
specjalistycznych kursów , p raw ie  nie 
istniało, ale tuż po w ojnie idea ta 
zakw itła  nagle i z niespodziew aną si­
łą  ju ż  w  roku  1945. W m aju  tegoż 
roku, z in icjatyw y reż. A ntoniego 
Bohdziew icza, szefa sekcji film ow ej 
„R ój” z okresu  P ow stan ia  W arszaw ­
skiego i opera to ra  S tan isław a Wohla, 
zastępcy szefa kom órki film ow ej 
przy P ierw szej A rm ii utw orzony zo­
s ta ł W arsz ta t F ilm ow y M łodych. Z a­
raz  po nim , w  połowie g rudn ia  tegoż 
roku, pow stał pod kierow nictw em

prof. d r S tan isław a  F u rm an lk a  kurs 
przysposobienia film owego trw ający  
do lipca 1946 roku. N a kurs ten 
przeprow adzono rek ru tac ję  i egzam in 
w stępny. Po ostrych elim inacjach 
spośród licznych kandydatów  p rzy ję ­
to  49 osób. Z ajęcia p rak tyczne na 
kursie  k rakow skim  prow adzili ko le j­
no reż. A ntoni Bohdziewicz i reż. 
Ja ro s ław  Brzozowski, teoretyczne — 
profesorow ie k rakow skich  wyższych 
uczelni — Rom an Ingarden , W łady­
sław  T atark iew icz, S tefan  Szum an i 
inni.

Do Wyższego S tud ium  Film owego 
w Łodzi także ogłoszono rek ru tac ję ,
o k tó re j mów iło w yżej w ym ienione 
ogłoszenie. W gm achu dyrekcji PP 
„Film  P o lsk i” przy ul. Targow ej 61 
dy rek to r S tudium , H elena W ojcie­
chow ska i prof. M arian  W im m er 
przeprow adzali w stępne elim inacje. 
Egzam inow ali w  większości w ykłado­
wcy z krakow skiego kursu . Bez egza­
m inów  w stępnych p rzy jęto  k ilku  słu ­
chaczy krakow skiego studium , m.in. 
Jerzego P assendo rfe ra  I K azim ierza 
K onrada  oraz k ilku  młodych pracow ­
ników  ze stażem  w k inem atografii jako 
stypendystów  FP, resztę — praw ie 
czterdzieści osób —  stanow ili ludzie 
zupełnie nowi, zupełnie z film em  nie 
związani.

Dwa czynniki przyciągały do nowo 
pow stałej uczelni. Po pierw sze S tu ­
dium  m iało pozostać s ta łą  placów ką 
artystyczno-naukow ą o określonych 
ram ach  organizacyjnych i ustalonym  
program ie  zajęć. Po d rug ie  — w cza­
sie studiów  w krakow sk im  insty tucie  
słuchacze, oprócz w iedzy z teorii f il­
m u, mieli możność spraw dzan ia  sw o­
ich zdolności kręcąc m ałe etiudy  fil­
mowe na taśm ie 16 mm, O tych 
film ikach W ojciecha H asa, T adeusza 
M akarczyńsklego, Jerzego K aw alero ­
w icza i innych mówiono już w w ą ­
skim  k ręgu  zain teresow anych . To 
rozpalało  w yobraźnię. Łódzka szkoła 
obiecyw ała w ięcej. W edług p ro g ra ­
m u m ieliśm y już na drugim  roku  za­
poznać się z p raw dziw ą kam erą  35 
mm , a w dalszych p lanach kręcić 
e tiudy  dźwiękowe. Poza tym  program  
zapow iadał prace we w łasnych labo­

ra to riach  film owych i fotograficz­
nych, pracow nie plastyczne, p rak tyk i 
przy film ach oraz w ykłady  w ielu fa ­
chowców zagranicznych.

Czegóż w ięcej trzeb* było młodym 
zapalonym  głowom? Byliśm y więc 
pełni nadziei. M ieliśmy się staw ić 
dnia 1 października 1947 roku  w  by­
łym  pałacu łódzkiego fab rykan ta  
przy ul. Targow ej 61. Tam  też miały 
znajdow ać się nasze pracow nie n au ­
kowe, a telier, labora to rium , sala p ro ­
jekcy jna  1 b iblioteka, tam  też m ieli­
śm y m ieszkać w w ygodnych poko­
jach  i jeść w  doskonałej stołówce.

W rzeczyw istości było w ręcz od­
w rotnie, ja k  w kinie. W ykłady z po­
wodu przedłużającego się rem ontu  
pałacu rozpoczęły się w lokalu  za­
stępczym  przy  ul. T rau g u tta  8, w 
ciasnych, przystosow anych ad hoc 
pom ieszczeniach, w ygospodarow a­
nych ze zw ykłych m ieszkań w  czyn­
szowej przedw ojennej kam ienicy. 
Dobrze pam iętam  ten  dzień, kiedy 
zbici ciasno w  m ałych szkolnych 
ław kach  z w ypiekam i na tw arzy  słu ­
chaliśm y pierw szego w ykładu  z h i­
storii film u w ygłaszanego przez prof. 
Jerzego Toeplitza. B racia Lum iere, 
M elies, B lack M ary — pojęcia i f a k ­
ty dziś znane i powszechne, w tedy, w 
tej salce, brzm iały  ja k  bajkow e opo­
wieści, pełne ta jem nic i nieznanego 
uroku. Po Toeplitzu zainaugurow ał 
sw oje w ykłady  prof. S tan isław  Wohl. 
Mówił o zaw odzie opera to ra , o jego 
b laskach  i cieniach, naw iązyw ał do 
bardzo bliskich w tedy w spom nień 
w ojennych, budząc ogólny zapał. Po 
S tan isław ie  W ohlu na k a ted rę  w kro­
czył Leon Wohl, m ag ister chemii, 
zaw odowy w ykładow ca i chwilowo 
zgasił entuzjazm  wzniecony przez 
poprzednika, zam ieniając całą poezję 
film u na chem ię, fizykę i optykę, 
nauki bez k tórych  sztuka film ow a — 
co dopiero znacznie później zrozum ie­
liśm y — w ogóle nie m ogłaby istnieć.

W ykłady z d ram atu rg ii poprow a­
dziła R egina D reyer, absolw entka 
m oskiew skiego W G IK -u. T rzysta sy­
tuacji d ram aturg icznych , sca letta  
(drabinka), strzelba spokojnie w iszą­
ca na ścianie w pierw szym  akcie, 
k tó ra  strze la  nagle w trzecim , adul- 
ter, rom ans m ieszczański, epopea re ­
w olucyjna, w ątk i rów noległe, ku lm i­
nacja , czas film ow y — nagle otw ie­
ra ły  się nowe głębie i nowe św iaty. 
O brazem  można było pokazać w szy­
stko, w ydaw ało  się to p roste i oczy­
w iste. N ikt ty lko  jeszcze w tedy nie 
m yślał jak  to  zrobić. P ierw szą p raw ­
dą i p ierw szym  objaw ieniem  dla tych 
najpraw dziw szych w naszym  k ra ju  
deb iu tan tów  w sztuce film ow ej była 
kam era  — w ich pojęciu w szechm o­
gące narzędzie u trw a la jące  ruchom e 
obrazy św iata.

Na d ram atu rg ii film ow ej i w yk ła­
dach prof. B olesław a W. Lewickiego 
kończyły się nauki sensu s tric to  za­
wodowe — inne były zastępcze lub 
uzupełn iające. Prof. M arian  W im m er 
prow adził w ykłady i zajęcia z budo­
wy dekoracji film ow ej, prof. Ł y i-  
w ańsk l uczył m alarstw a  1 kompozycji 
przestrzennej, M arian  Jaeschke — 
lite rn ic tw a. K toś także uczył śp iew u 
i solfeżu, biegaliśm y na te  ćwiczenia 
do Ludow ego In s ty tu tu  M u z y c z n i  
na ulicę Jaracza . Tylko przez przy ­
padek  un iknęliśm y lekcji tańca , a 
szkoda.

Inn i w ykładow cy urządzali się d u ­
żo w ygodniej. P isarz  M arian  P rom lń- 
skl, k tó ry  przyjeżdżał z K rakow a, 
w yk ładał li te ra tu rę  w schodnią w a- 
partam enc ie  hotelu  Savoy, A ntoni 
Bohdziewicz z jaw iał się od czasu do 
czasu na T raugu tta , a le ’ poniew aż 
czas już m iał za ję ty  przygotow aniam i 
do film u „Za w am i pójdą in n i”, 
chętn iej konsu ltow ał się z nam i u 
siebie, w  m ieszkaniu  w  dom u li te ra ­
tów, przy dobrze zaparzonej herbacie!

na w ystaw ach  m a la rstw a  studen tów  
szkół p lastycznych, kiedy w zależno­
ści od roku  stud iów  ich prace są n a j­
częściej ty lko  pastiszam i obrazów 
profesora.

Tam , gdzie w ypowiedź ma ch a ra k ­
te r  indyw idualny , tam  można już 
mów ić o tw órczości. W śród etiud  o 
charak te rze  dokum entalnym  zwrócił 
uw agę sw oją dojrzałością 1 spraw no­
ścią w arsz ta tow ą na profesjonalnym  
poziom ie „P ro g ram ” A ndrzeja  D rąże- 
wskiego, o p rzygotow yw aniu  w ystę­
pu estradow ego dla załogi w ielkiego 
zak ładu  w łókienniczego w Kaliszu. 
Je s t to p re tek stem  do pow iedzenia 
w ielu rzeczy o sam ym  zakładzie, a 
un ika się publicystycznej in terw en  
cyjności. Choć oczywiście nie b rak  
utw orów  o cha rak te rze  reportażu  
in terw ency jnego  ja k  choćby odważna 
i z pasją  zrealizow ana e tiuda  o Łódz­
kiej F abryce Zegarów , pełna k ry ty ­
cznych akcentów  doskonale udoku­
m entow anych kam erą. M niej c ieka­
we w sw ojej w arstw ie  obserw acyjnej 
w ydało mi się „Św iadectw o do jrza­
łości” K rzysztofa Czajki. Oczywistości 
publicystyczne, k tó re  próbu je  się r a ­
tow ać ironią, niósł repo rtaż  M irosła­
wa A zraczyńskiego z łódzkiej fabryk i 
w ódek pt. „M iej odw agę odm ów ić”. 
A le tak ie  je s t praw o film ow ego p la ­
ka tu , bo au to r założył sobie, że jego 
film ik pow inien działać uderzeniowo. 
C iekaw ą próbą połączenia refleksji, 
liryk i i pasji dem askato rsk ie j jest 
e tiuda L. W osiewicza „Non om nis”, 
w spom nienie staruszk i o mężu — a l­
koholiku, w  k tó rym  okrucieństw o,

może naw et p rzesadnie  eksponow ane 
przez rea liza to ra , p rzep la ta  się z sen ­
tym entalizm em . P róbą  obserw acji 
życia przy pomocy obiektyw nej k a ­
m ery je s t „M iejsce” L. Wosiewicza, 
pośw ięcone opisowi pofabrykanckiego 
osiedla na K siężym  M łynie. Inną 
p róbą dokum entu , tym  razem  po­
święconego prob lem atyce k rym inalnej 
je s t obraz za ty tu łow any  „M uchy”, 
k tó re  są tu  a lerg ią  rozk ładu  tra d y ­
cyjnych więzi społecznych, a sam  
w ątek  k rym ina lny  ty lko p re tekstem  
do w iw isekcji wsi. T rzeba w reszcie 
w spom nieć obserw ację  B. Jab łoń- 
sk ie j-B arte l pn. „Polow anie” n ie  w y­
k raczającą  am bicjam i poza im presję  
m yśliw ską.

Ju ż  w  te j k róc iu tk ie j p rezen tac ji 
u tw orów  dokum entalnych  w idać, że 
n iek tó rym  z nich nie b rak  am bicji 
poszukiw aw czych, że chcą nie ty lko 
re jestrow ać, ale także odkryw ać z ja ­
w iska, co było zawsze cechą dobrej 
publicystyki. Tym  co uderza, Jest 
także fak t, że w iększość tych u tw o ­
rów  rozgryw a się w  w ielkom iejskim  
pejzażu Łodzi. Aż dziw  więc, że f il­
my p ro fesjonalne tak  rzadko stano ­
w ią pow tórkę z tem atu , tak  rzadko 
w idzim y w nich Łódź. Nie jes t to 
zarzu t, ty lko  konstatacja .

Z estaw  etiud  fabu la rnych  był o 
w iele skrom niejszy , ale i tu  można 
chyba mówić o pew nych praw idłow o­
ściach. U derza ptrzede w szystk im  m a­
rzenie o realizacji film ów  autorskich , 
co dobrze św iadczy o am bicjach, nie 
zawsze Jednak o realnych  możliwo­
ściach robienia tak ich  film ów. W śród

etiud  k tó re  obejrzałem  nie było w ła ­
ściw ie ani jednej adap tac ji, w szystkie 
oparto  na oryginalnych, w łasnych 
scenariuszach. I okazało się, że tu  
w yobraźni nie stało. Do kategorii b a ­
nału  trzeb a  przecież zaliczyć „Anioła 
s tró ża” Czołnowskiego, k tó ry  nie po­
tra f ił nakreślić  w zajem nej psychicz­
nej zależności m iędzy prześladow a­
nym  a prześladow cą, co wniosłoby 
elem ent jakiegoś ładu  do pow tarza­
jących się do znudzenia obrazków. 
A m bitn iejsze zadanie postaw ił sobie
A. D rabiński, k tó ry  św iadom ie ope­
ru jąc  e ste tyką  brzydoty  p o tra fił zbu­
dować, w  pow olnej na rrac ji, k lim at 
jakiegoś nadrealnego  rozkładu, a to 
ju ż  oczywiście niem ało, zważywszy, 
że nie zaw sze też  spraw dzili się ak to ­
rzy. Doli roznosiciela m leka poświęcił 
sw oją fabu łę  R obert G liński. Jego 
„G orączka m leka” ma niezłe p artie  
obyczajowe, cała w szakże In tryga 
grzeszy n ieporadnością 1 naiw nością.

Może zresztą p rzykładam  do tych 
w praw ek  zbyt surow e m iary , ale n a ­
w et studen tów  należy trak tow ać  jak  
ludzi dorosłych. Z resztą  sw oim  u w ra ­
żliw ieniem  na prob lem atykę socjal­
ną, sw oim  darem  obserw acji dowo­
dzą, że cechuje ich dojrzałość społe­
czna 1 odpow iedzialność za swoją 
pracę. Jeśli ta  dojrzałość społeczna 
sprzym ierzy się z dojrzałością a r ty ­
styczną to  będziem y mogli być spo­
kojni o przyszłość polskiego film u.

1BRZY DARNAL

T ak więc w yglądała w  pierw szych 
tygodniach swojego is tn ien ia  nasza 
uczelnia. A jacy  byliśm y my?

D ziw na i różnorodna była to m ie­
szanina. Na prostych, ciasnych szkol­
nych ław kach siedzieli przyszli tw ó r­
cy k inem atografii, siedzieli obok sie­
bie bardzo blisko, nie znając się je ­
szcze. Byli tam  ludzie o różnych prze 
konaniach politycznych, w ierzący i 
niew ierzący, idealiści 1 m arksiści, 
p rzy  tym  w iek ich w ahał się między 
dw udziestym  a trzydziestym  rokiem  
życia. W ostatecznym  rozrachunku  
decydow ały przede w szystk im  zdol­
ności adep ta  i one — jak  w ykazała 
późniejsza p rak ty k a  — były jedynym  
m iernikiem  przydatności w zawodzie.

Siedzieli więc tam  w tedy, w ym ie­
nię ich w kolejności w edług k ie ru n ­
ków, k tóre  później obrali: Janusz 
N asfeter, Jerzy  Passendorfer, W i­
told Lesiewicz, W adim B erestow ski, 
K azim ierz K onrad, L udgierd Rom a- 
nis, K urt W eber, Rom uald K ropat i 
W ładysław  Nagy — film  fabu larny , 
dalej dokum entaliści — trzech J u r ­
ków K aden, Chluski, I Jaraczew ski, 
T adeusz Jaw orsk i oraz Zbigniew  Ra- 
plew ski; obecni seniorzy film u ośw ia­
towego — Jerzy  Popiel-Popiołck, Jan  
Riesser, Sapiński, M ieczysław  Vogt, 
M arceli M atraszek; M arla O lejniczak 
i Je rzy  T w ardow ski — dubbing, J e ­
rzy K otow ski — film  anim ow any; 
Zofia D w ornik — reżyser m ontażu; 
Jan  Rewkiewlcz, M arek N owakowski, 
Lech P ijanow skl — telew izja; Jan  
O lejniczak 1 Zenon F ila r — zdjęcia 
trickow e.

Na T rau g u tta  dotrw aliśm y do po­
łowy stycznia 1948 roku  i — co tu  
dużo gadać — mimo serdecznych 
s ta rań  zacnego grona w ykładow ców  
w  przekazyw aniu  nam  wiedzy o fil­
mie nie czuliśmy się w tym  okresie 
szczęśliwi. Ja k  już stw ierdziłem , nie 
znaliśm y się, byliśm y sobie zupełnie 
obcy. Panow ały  m iędzy nam i an tago ­
nizmy w łaściw e ludziom  o różnych 
poglądach ha św ia t, sztukę, filozofię, 
religię, zaostrzone jeszcze przez w al­
kę klasow ą. In te rn a t, k tó ry  przez 
sw oją form ę stałego współżycia mógł 
tem u zaradzić, był ciągle w sferze 
projektów . M ieszkaliśm y byle jak  i 
byle gdzie. M imo zapew nień z naszej 
strony, że kiedyś będziem y sław ni, 
żadna z in s ty tuc ji do k tó rych  ko ła ta li­
śm y, nie dopuściła nas do swoich 
stołów ek.

N a niezgodę naszą, a raczej n ie­
zrozum ienie, znalazł p rosty  sposób 
nasz pierw szy przew odniczący B ra t­
niej Pomocy S tudenckiej, kol. Jerzy  
Poplcl-Poplołek. Z ebrał nas w w igi­
lię Bożego N arodzenia w jednej z 
salek  w ykładow ych, zapalił ognie na 
m ałej choince i rąb n ą ł od serca p ły­
nące przem ów ienie o konieczności 
zgody, miłości i b ra te rs tw a  w służbie 
dla ludu. Potem , ze w szystkim i bez 
w y ją tku  podzielił się op łatk iem  i ta ­
kim  efektow nym  zaskoczeniem , w ią­
żąc trad y c ję  z teraźniejszością, z łą­
czył serca na jbardzie j zw aśnione. Na 
b rak  jedzenia  nie mógł jednak  nic 
poradzić.

C harak te ryzow ała  nas w okresie 
tego pierw szego sem estru  niezw ykła 
„akadem icka” chudość i bladość. 
U bran i byliśm y źle i nie na m iarę. 
G łów nym  dostaw cą naszych stro jów  
używ anych ba ttle -d ressów , k u rtek  1 
p lastikow ego obuw ia była UNRRA. 
D odatkow ym  cem entem  rosnącej po­
m ału  m iędzy nam i więzi by ła  ogar­
n ia jąca  nas coraz bardziej fru s trac ja . 
N ik t o nas nie chciał pisać, n ik t nas 
nie chciał znać. W szelkie próby p e ­
n e trac ji do artystycznego środow iska 
spełzły na niczym.

Do sąsiadującego t  nam i k lubu 
„P ickw ick” na znaną szeroko w tedy 
m orelów kę, p reparow aną przez panią 
A xerow ą, n ie  m ieliśm y w stępu. Na 
k lub artystyczny , k tó ry  m ieścił sdę 
w tedy przy ul. P io trkow sk ie j, nie 
mieliśm y pieniędzy. Całe m iasto było 
nam  jeżeli nie wrogie, to  obojętne. A 
trzeba  wiedzieć, że Łódź w  tym  
okresie z trudem  przeobrażała  się 
z kap ita listycznej stolicy w łókienni­
czego przem ysłu  w  socjalistyczne 
m iasto. W ystarczy sięgnąć dzisiaj do 
dzienników  z tam tych  la t.

Chociaż dopiero św ieżo w ykluci 1 
do film u pasow ani ja k  rycersk ie  p a ­
cholęta do w ojennego rzem iosła, m ie­
liśm y ju ż  ryw ali. S tudenci pierwszego 
roku  PW SSP z w ydziału scenografii 
film ow ej coraz częściej in teresow ali 
się innym i działam i film u. P rzycho­
dzili na  w ykłady  reżyserii i ope ra to r­
ki i, chociaż byli gośćmi, trak to w a li 
nas z wysoka. Byli przecież słucha­
czam i wyższej uczelni, m y ty lko  s tu ­
dium .

U pragniony dzień przeprow adzki 
na  ul. Targow ą do w yśnionego p a ła ­
cu o ścianach w ykładanych  boazerią, 
ha llu  lśniącego kryształow ym i lu ­
stram i i egzotycznego p a rk u  z szem ­
rzącą fon tanną  nastąp ił na początku 
drugiego sem estru , w  styczniu  1948 
roku . O bjęliśm y w posiadanie n a j­
piękniejszy gm ach P P  „Film  Polsk i”, 
ale jakże jeszcze niegościnny, n ie ­
przystosow any do ta k  rew olucyjnej 
zm iany. In te rn a t i stołów ka były do­
piero w projekcie. Spaliśm y na p a r ­
terze, w  pokojach zaję tych  dzisiaj 
przez adm in istrac ję . Pokoje, gdzie 
dzisiaj u rzędu ją : rek to r, dziekani w y­
działu reżyserskiego, gdzie mieści się 
sek re ta ria t, i ten  m ały  n a  rogu, 
gdzie p rzy jm u ją  konsu ltanci — były 
sypialniam i.

Sale  w ykładow e 1 pracow nie u rz ą ­
dzono w  pokojach przylegających do 
sali p ro jekcy jnej, k tó ra  s ta ła  się cen­

tru m  życia ku ltu ralnego , tow arzy­
skiego i politycznego. Tu oglądano 
film y, tu  przyjm ow ano gości odw ie­
dzających szkołę i tu  odbyw ały się 
pierw sze polityczne zebran ia  i m a­
sów ki organizow ane przez aktyw izu­
jące się koła P P R  i ZWM (Życie).

M usieliśm y się uzbroić w c ierp li­
wość i czekać. Ale życie m a inne 
p r iw a . W dodatku  w ątła  s tru k tu ra  
organizacji studiów , z tak im  w ysił­
k iem  tw orzona w pierw szym  sem e­
strze, zaczęła się nagle psuć. W ykła­
dów było coraz m niej. P rzepadli 
gdzieś w ykładow cy muzyki, odszedł 
prof. M arian  Jaeschke, p rzesta ł przy­
jeżdżać z K rakow a M arian  P rom iń- 
ski. W praw dzie podstaw ow e k ie ru n ­
ki, tak ie  jak  h is to ria  film u, nauka o 
sztuce opera to rsk ie j, d ram atu rg ia  z i ­
m ow a i film ologia trzym ały  się 
tw ard o  i w ykładow cy tych  przedm io­
tów  nie opuszczali nas w tych tru d ­
nych chw ilach, chociaż poryw ał Toe- 
plitz, zadziw iał i zastanaw iał -ieka- 
wy i odważny now ator, Lewicki, to 
pustych  okienek w p lanie zajęć było 
w ięcej niż pełnych i dni zaczynały 
się dłużyć.

P róbow ano je w ypełnić dyskusjam i
0 film ie, k tó re  prow adzili młodzi 
wówczas dziennikarze, Zbigniew  P i­
te ra  i Je rzy  G iżycki. Było to na pew ­
no bardzo pożyteczne, ale ani P ite ra , 
ani Giżycki nie mieli zam iaru  po­
św ięcać dla nas życia. Przyjeżdżali 
więc z W arszaw y raz w tygodniu. 
My, pozostaw ieni sam i sobie, p o tra fi­
liśm y kino chłonąć ty lko  bięrnie, 
oglądaniem  film ów  i czytaniem , co 
się ty lko  dało, a było tego niew iele.

K tóregoś dnia dy rek to r S tud ium  
H elena W ojciechow ska, odczytała 
nam  w przerw ie  między pro jekcjam i 
a k t nadan ia  nam  p raw  szkoły w yż­
szej. Od tego m om entu  nazw a uczel­
ni brzm iała: „W yższa Szkoła F ilm o­
w a”. N a p am ią tkę  tego fak tu  pow stał 
naw et okolicznościowy znaczek pro­
je k tu  R om ualda K ropata . W niczym 
to jed n ak  naszego życia i sy tuacji 
nie zmieniło.

W iosna 1948 roku, p iękna i słonecz­
na, zm usiła nas do w yjścia w  plener. 
Z dusznej sali p ro jekcy jnej p rzen ie­
śliśm y się z naszą pościelą do ogro­
du. W ogrodzie kw itły  rododendrony, 
magnolie, i inne egzotyczne kw iaty , 
niegorsze niż w  Hollywood. M odne 
sta ło  się opalanie. W praw dzie oglą­
daliśm y m niej film ów, ale za to  w y­
g lądaliśm y zdrow iej. W ykładow ców
1 w ykładów  ciągle nie przybyw ało . 
Gdzieś tam , na film ow ej górce, za ­
pom niano o nas. W ielkie p ro jek ty  
u tkw iły  w szufladach szybciej od 
nich rozw ija jącej się b iu rok rac ji. In ­
terw eniow aliśm y k ilkak ro tn ie , ale 
bezskutecznie. Ktoś, zdaje się Jerzy  
P assendorfer, zdobył gdzieś kam erę
16 mm. O blegaliśm y go w czasie 
zdjęć, ten  chciał być w ózkarzem , ów 
e lek tryk iem , trzeci znów ak torem , a 
W ładzio N agy operatorem . Nie były 
to  jeszcze etiudy  na poziomie k rak o ­
w skim , ale zawsze.

In au g u rac ja  pierw szego roku  ak a ­
dem ickiego w P aństw ow ej Wyższej 
Szkole F ilm ow ej w  Łodzi odbyła się 
18 października 1948 roku. P rzed tem  
jed n ak  zapełnił się duży w ielopoko­
jow y in te rn a t na zapleczu gm achu, 
w  ogrodzie. Ruszyła św ietna, bez­
p ła tn a  stołów ka, k tó rą  m atczyną rę ­
ką  poprow adziła pani M iędlikow ska. 
O trzym aliśm y bezpłatną p raln ię  i 
liczne stypendia. Cześć kolegów w y­
jecha ła  na stud ia  do Pragi.

W stąpili grem ialnie do PW SF słu­
chacze w ydziału scenografii PW SSP, 
m iędzy innym i Jan  Batory, Mieczy­
sław  Jahoda, S tan isław  W ojtowicz, 
S tan isław  Lenartow icz, Ewa Petelska, 
N ina B erestow ska, Jadw iga Żukow ­
ska. Z dali oni wszyscy na drugi rok 
studiów .

N a pierw szy rok przyszli: A ndrzej 
W ajda, Czesław  Petelski, K onrad 
N ałęcki. Z powodu b rak u  m iejsc w 
znacznie pow iększonym  internacie 
spali na w aleta , jak  dziś pam iętam , 
znani dzisiaj realizatorzy : Roman 
W lonczek 1 S tefan  M atyjaszkiew icz. 
D uduś M atuszkiew icz od razu  „u- 
dźw iękow ił” cały gm ach, ćwicząc na 
sw oim  saksbasie. W itold Sobociński, 
zanim  w ziął do ręki kam erę, nam ię­
tn ie  g ra ł na perkusji, a A ndrzej 
W ojciechow ski na trąbce. Na nasz 
rok, k tó ry  s ta ł się od razu trzecim  
rokiem  studiów , w stąp ił po b łyskotli­
w ym  egzam inie A ndrzej M unk. 
W zmocnił się także, i to bardzo, ze­
s taw  w ykładow ców .

H istorię sztuki zaczął błyskotliw ie 
w ykładać W ładysław  Strzem iński, 
sztukę opera to rską , obok S tan is’a',va 
W ohla, poprow adził prof. Jaknw1**w, 
w ykładow ca m oskiew skiego W G IK -u. 
E stetyk i m arksistow skiej i pracv z 
ak to rem  zaczął nas uczyć sp row a­
dzony z Włoch, znany teo re tyk  neo- 
realizm u w łoskiego, U m berto B arb a ­
ro. D ziekanem  w ydziału reżysersk ie­
go został E ugeniusz C ękalskl. U m u­
zykalniano nas już nie w Ludowvm  
Insty tucie , ale dziedzine te obieli 
profesorow ie — Zalew ski i Golacho- 
w ski, psychologię prof. K orzeniew ska.

Zapowiedzieli p rzyjazdy z cyklam i 
wyklaHów i słowa dotrzym ali — 
L-on M oussinac, dy rek to r paryskiego 
IDHEC, Jean  Palnleve, tw órca a r ty ­
stycznego film u oświatowego. W sle- 
wołod Pudow kln I G rigorij A leksan­
drów  z M oskwy.

Szkoła od razu  zyskała m iędzyna­
rodow ą renom ę, k tó rą  cieszy sie do 
dziś. I w łaśnie d latego w arto  bvło 
w rócić we w spom nieniach do ta m ­
tych pierw szych, trudnych  lat.

i i



o

JERZY WILMAŃSKI

R e y m o i i t  w i d z i a n y
Pozycja W ładysław a Reym onta 

w  oolskiei li te ratar«* a zwla<«7.a 
N agroda Nobla spraw iają , że pisano
0 nim wiele i to  zarów no za żvcm, 
jak  i po śm ierci. Jeszcze w roku 1914 
pow stała praca Cz. Jankow skiego  pt. 
„C hłopi” Reym onta i k ry tyka  nie­
m iecka”, potem  stud ia , opracow ania 
ł m onografie posypały się ja k  z ro ­
gu obfitości.

Nie ie^t iednak moim celem  doko­
nan ie  jakiegoś h is to ryczno-lite rack ie­
go resum ó. Z ostaw iając  tę  p racę  spe­
cjalistom , chciałbym  w tym  krótk im  
szkicu ookazać R eym onta w idziane­
go z b liska, tak im  jak im  znali go je ­
m u współcześni.

Postać W ładysław a Reym onta 
p rzew ija  się bow iem  przez karty  
w spom nień i pam iętn ików  nad er czę­
sto. Był człow iekiem  tow arzyskim ; 
w  przeciw ieństw ie do Żerom skiego, 
raczej m rukliw ego, R eym ont bry lo ­
w ał tow arzysko.

„G ościnność jego przechodziła w le ­
gendę” — w spom inał A dam  G rzym a- 
la-S ied lcck l w sw oiei książce „Nie­
pospolici ludzie w dn iu  sw oim  po­
w szednim ”, do k tó re j nie raz  tu  jesz­
cze w rócim y.

„Słynęły iego ob iadk i i ko lacy j­
k i, na k tó rych  pani R eym ontow a d a ­
w ała  dow ody ta len tu  ku linarnego , 
rów nego uzdolnieniom  p isarsk im  jej 
męża. Żył n ieus tanną  po trzebą obco­
w ania z ludźm i. Je ś li ty lko nie byl 
zajęty p isaniem , lub, gdy ty lko  skoń­
czył dzienne sw oje pensum , k tórem u 
pośw ięcał czas od w czesnych godzin 
rannych  do trzy n aste j, najw yżej 
cz te rnaste j — natychm ias t w ypływ ał 
na św iat, czy to na um ów ione już 
z kim ś spotkanie, czy do kaw iarn i, 
gdzie n iechybnie złowi m iłe to w arzy ­
stwo. Nie bez korzyści: gdy inni 
tw órcy  do zdefin iow ania swoich idei 
dochodzić m ogą ty lko  w  odosobnie­
niu, au to row i „Z iem i ob iecanej” my 
śli form ow ały &ię. a naw et pow sta­
w ały  one n a jb u jn ie j w  tem pera tu rze  
obcow ania z ludźm i.

G dy np. Ż erom ski mógł się w  to ­
w arzystw ie ożywiać, ale ty lko  w te­
dy, gdy to tow arzystw o  odpow iadało 
jego w ym aganiom  in te lek tu a ln y m  — 
zoon politikon R eym ont dobrze się 
czuł w  każdym  środow isku ludzkim
1 z człow iekiem  w szelakiego gatunku . 
W szystko jedno kto: jego kolega po 
piórze, czy fry z je r  w  przygodnej b a l- 
w iern i; dorożkarz, k tó ry  go do domu 
odw oził, czy członek K lubu  M yśliw ­
skiego, p rofesor u n iw ersy te tu , czy 
p rzekupka ze S tarego  M iasta  — 
z każdym  um iał w dać się w pogw ar- 
kę. od każdego um iał w yciągnąć ja ­
kąś cenną dla siebie w iadom ość i każ­
dego sobą zain teresow ać. Nie um iał 
obojętnym  przejść w obec czyjeś tro ­
ski, czy u tru d n ien ia  życiow ego — n a­
tychm iast śpieszy z pomocą, czy radą  
N ie było dla niego an i „m ałych ludzi”, 
an i m ałych spraw . R ozciekaw iały go 
w szelk ie  drobiazgi, w szelkie w łókien- 
ka  życia. Zanim  zasiad ł do swego 
„Roku 1794” — przez długie m iesiące 
w  b ib lio tekach  publicznych w yszu­
k iw ał w  gazetach X V III w. w iado­
m ości — o czym? O ów czesnych ce ­
nach  rynkow ych, o cenie korca żyta,
o cenie fu n ta  m ięsa, czy m asła, łok 
cia p łó tna itd. „Bez dok ładnej tegf 
znajom ości, nie mogę sobie odtw o 
rzyć pow szedniego dn ia  bohaterów  
sw ojej pow ieści; m uszę w iedzieć, j a ­
kim i dochodam i mogli rozporządzać, 
ile mogli w ydać, z jak iego  m ateria łu  
s tró i sofoie spraw ić, ile bez zru jno ­
w an ia  się w k a rty  przegrać, do ja ­
k iej k lasv  tra k tie n u  zaiść mogli, gdy 
ze wsi do W arszaw y zajeżdżali — 
bez tego w ekonom icznej ab strak c ji 
b eda  mi w isiały m oie postaci”.

M aw iano o nim , że fan taz ju je , ze 
nigdy nie w iadom o, ile je s t w  jego 
opow ieściach praw dy , a ile zm yśle­
nia. P raw d a  natom iast by ła  taka , że 
R eym ont po p ro s tu  żył n ieustann ie  
sw oim  pisarstw em , opow iadając 
w gronie przyjació ł jakąś au ten ty cz­
ną h istorię, au tom atycznie  nasycał ją 
li te rack ą  fikc ją , n iejako  „pop raw ia ł” 
rzeczyw istość. A jednocześnie „w cho­
dząc" w fabule  Pisanej książki, za­
czynał ż y ć  razem  z je j b o h a te ra ­
mi.

W pew nym  m om encie zaciera ła  się 
u R eym onta autentyczność i fikc ja  l i ­
te rack a . P ow staw ał w ów czas ten  
przedziw ny, szlachetny  stop, k tó ry  
nazyw a się lite ra tu rą .

W ielce charak te ry styczna  jes t tu  
zdarzenie z B re tan ii w e  Francji, 
gdzie R eym ont p isa ł „Chłopów  
O pow iada żona pisarza, że pew nego 
w ieczoru, gdy R eym ont skończył opis 
w esela, nad  k tórym  n iem al bez p rze r­
w y p racow ał k ilka  dn i — po prostu  
pad ł bez sil, ta k  doszczętnie w yczer­
pany, że natychm iast sprow adzono 
lekarza.
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D oktor, po zbadaniu  pacjen ta , za­
pytał: „Co pan robił, że się pan do­
prow adził do takiego s tan u ?”.

R eym ont odpow iedział: „Przez trzy 
doby bez przerw y  tańczyłem  ober­
k a”

Nie pow iedział: „O pisyw ałem  ta ń ­
czących o b erk a”, a le  w łaśnie „ ta ń ­
czyłem ”. Po p ro s tu  s t a w a ł  się 
każdą ze swoich postaci, osobiście 
„w chodził” w akcję , przeżyw ał każ­
dą opisyw aną sy tuację . Czyż nie jest 
w  tym  coś z teorii g ry  ak to rsk ie j 
K onstantego S tanisław skiego?

Czemu jed n ak  na scenie doznał 
Reym ont niepow odzeń? Przecież za­
czynał od te a tru , poznał te  ponure
— chłodne i głodne — losy w ędró ­
w ek tea tra ln y ch  po prow in~ji Bo 
R eym ont, jako  m łody człow iek „za­
tru ł się te a tre m ”.

A dam  G rzym ała-S ied leck i pisze 
w „Św iecie ak to rsk im  moich czasów ”, 
że s ta ry  R ejm ent, nie mogąc żadnym  
sposobem  przym usić syna do nauki, 
w ysłał „zakałę rodu” do swego zięcia 
Jak im ow icza — m a js tra  k raw ieck ie ­
go w W arszaw ie. P an  Jakim ow icz, 
w szakże był nam iętnym  tea trom anem , 
stąd  też późniejszy la u re a t N agrody 
Nobla, oprócz um iejętności k raw iec ­
kich, w yniósł um iłow anie teą tru .

U m iłow anie tak  w ielk ie, żte w koń­
cu um knął m łody kraw iec  spod opie­
ki szw agra i ojca, aby  pod nazw is­
kiem  U rbańsk i w yruszyć szla­
kiem  w ędrow nych  szm ir. K lasyczny 
p rzyk ład  zaczadzenia tea trem ! T rzy­
k ro tn ie  p róba jak ichś innych zajęć
— i trzy k ro tn ie  po ta jem na  ucieczka 
do „kom edian tów ”. A przecież nie 
u jaw n ił ta le n tu  ak to rsk iego  i osta­
tecznie skończył w  K ielcach na s ta ­
now isku suflera .

„Choćby w budzie su flera , a le  przy 
tea trze  gn ić” — jak  sam  po la tach  
określał sw oją m łodzieńczą pasję. 
I dopiero jak iś  zbaw czy refleks sa ­
m okrytycyzm u. czy może do w-s tale 
poczucie w sobie p isarza, w yciąga go 
z te a tru  i naszej li te ra tu rze  daje  
„K om edian tkę" w łaśnie, a potem  
„Z iem ię ob iecaną”, „C hłopów ”, no 
i N agrodę Nobla.

N apisałem , że trzy k ro tn ie  podejm o­
w ał R eym ont próby  podjęcia innych 
zajęć. Była bow iem  i p róba przyw ­
dziania su tanny  i p raca  dróżnika 
w  Lipcach... A le i tam  dopadały  go 
w spom nienia te a tra ln y ch  w ędrów ek

A kto r W acław  Szym borski, k tóry  
z R eym ontem  kolegow ał się prze? 
pew ien  czas, ta k  o tych  spraw ach  
w spom inał:

„M niej w ięcej, w  połow ie sezonu, 
z jaw ił się u naszego d y rek to ra  jak iś 
m łodzieniec, p rzedstaw ił się jako  
U rbańsk i i p rosił o debiut. W arunki 
fizyczne raczej n ieprzychylne: n ie­
w ysokiego w zrostu , o n ienadzw yczaj- 
nym  głosie i w zroku tak  kró tk im , 
że bez szkieł nic p raw ie  nie widzi. 
D yrekcja  da ła  m u jednak  debiut 
w  „B arkaro li” G aw alew icza. W szedł 
na  scenę n ieprzy tom ny z trem y , a że 
g ra ł „am an ta”, w ięc . g ra ł bez o k u la ­
rów , co go do resz ty  obezw ładniało. 
Skończył scenę i na pól ociem niały, 
zam iast ze sceny w yjść norm alnym i 
drzw iam i, otw orzył sto jącą obok sza­
fę  i w szedł do szafy. U tłuk ł oczy­
wiście cały spek tak l „B arkato li”. Dy­
rek to r zatrzym ał go jed n ak  w  zespo­
le. Był m iły, koleżeński, lubiliśm y 
go. T w ierdził, że jes t synem  obyw a­
te la  ziem skiego z Lubelszczyzny. Po 
jak im ś czasie zniknął nam  z oczu. 
Po k ilku  la tach , jadąc  ko leją  w ar- 
szaw sko-w iedeńską, na stac ji Baby. 
czy W olbórka. u jrzałem  go w czer­
w onej czapce k ie row n ika  ruchu. U cie­
szony w ybiegłem  z w agonu, dopadłem  
go:

— J a k  się masz, U rbański! — 
krzyknąłem .

On się rozejrzał bystro , Jakby 
chciał skontro low ać, czy ktoś m nie 
nie słyszał — 1 p rzygarn ia jąc  mnie 
do sobie, szepnął m i m i do ucha:

— Nie jestem  U rbański, nazyw am  
się R ejm ent.

A potem  b y ła  jak aś  k a ta s tro fa  ko ­
lejow a i R eym ont m usiał się poddać 
leczeniu. Nieszczęście sta ło  się w y- 
baw ieaiem . A lfred W ysocki w swoich 
w spom nieniach „Sprzed pół w ieku”, 
pisze, ja k  poznał p isarza w  k rak o w ­
skiej k aw ia rn i Schm idta.

„Pew nego poofoiedzia. zjaw ił sdę 
tam , p row adzony przez p ielęgn iarkę 
pod rękę, jak iś  m łody, b ladaw y, lecz 
doskonale u b ran y  pan. Z m iną lorda 
zam ów ił kaw ę m rożoną, uchodzącą 
w  naszych oczach za szczyt rozrzu t­
ności 1 pudełko  „Egipskich” Lorenc 
w net się dow iedział, że je s t to p a ­
c jen t _ lecznicy G wiazdom orskiego 
i nazyw a się R eym ont. Znaliśm y Już 
jego „P ielgrzym kę do Jasn e j Góry", 
„K om edian tkę’1 i rozrzew niliśm y się 
n iedaw no żałosną idy llą  „L iii”, więc

z bliska...

gdy p rzybył znów  nazaju trz , pow ita­
liśm y go hałaśliw ie  i serdecznie.

P rzesuw ając  często ręka  przez b u j­
ną, w  ty ł zaczesaną czuprynę, opo­
w iadał nam  R eym ont o szoku nerw o­
w ym, jakiego doznał podczas k a ta ­
stro fy  kolejow ej w  K ró lestw ie, i o 
nrocesie. w ytoczonym  dyrekcji Kole: 
W arszaw sko-W iedeńskiej, k tó ra  m usi 
m u zapew nić dożyw otnią ren tę , bo 
on tak  iak dotąd Disać nie oo tra- 
fi. Na szczęście kolej w olała m u w y­
płacić 40.000 rub li bo. gdyby zgo­
d z ić  się na propozycję R eym onta, 
by łaby  cofnęła m u ren tę  po sukce­
sach „C hłopów ” i N agrodzie Nobla

R eym ont na razie  leczył się zapa­
m ięta le  — na koszt dy rekcji kolei
— w san a to riu m  nie pił 1 nie palił 
za to  u Schm idta  staw ia ł sobie i nam  
gęste ko le jk i i opow iadał o swoim 
życiu.

Było ono, jak  z bajk i. Zaczęło się 
od pasan ia  boso krow y. P o tem  p rzy ­
szła szkoła i p raca  zarobkow a. Był 
ko lejno  czeladnikiem  k raw ieck im , 
pom ocnikiem  geom etry , ak torem , 
u rzędn ik iem  kolejow ym , m nichem  
i znów  kolejarzem , ciągle piszącym 
liche w iersze po k ry jom u , przy 
świeczce, kupionej za cenę kolacji 
W szystk;e te  p rzeobrażenia  R eym on­
ta  w idzieliśm y przed sobą, bo opo­
w iadał o nich z bajeczną  ruch liw oś­
cią m aski, rą k  i oczu, i odgryw ał te 
role, z k tó rych  każda m iała  swój w y­
raz i sw ój odm ienny cha rak te r.

S tas inek  S ierosław ski m ów ił potem  
że R eym ont pew nie fan taz ju je  i że 
w  tych  opow iadaniach  m usi być w ie­
le blagi, ale to  nie osłabiło b y n a j­
m niej naszego podziw u i naszych 
sym patii dla tak  poryw ającego  cau- 
seura.

R eym ont nam aw ia ł m nie w ięc na 
przen iesien ie  się do W arszaw y. P a ­
n u ją  tam  bow iem  zgoła odm ienne 
stosunki w  św iecie dzienn ikarsko- 
lite rack im , k tó re  pozw olą m i wcześ­
n iej, czy później w yjechać do P a ry ­
ża. K ażdy człow iek — m ów ił — m a­
jący  p re ten sje  do takiego, czy inne­
go ta len tu , pow inien  przeżyć dłuższy 
okres czasu w  Paryżu!

C iekaw y był to  ob jaw . R eym ont 
uw ielb ia ł F rancję , je j k u ltu rę , jej 
urok, kochał P a ry ż  i nigdzie m u się 
ta k  dobrze i ta k  łatw o nie p racow a­
ło, ja k  w łaśnie tam , a nie mógł się 
nigdy nauczyć języka francuskiego.

C hodziliśm y jeszcze przez chw ilę 
p rzed lecznicą, k tó rą  R eym ont za­
m ierzał w ne t opuścić, bo ugoda z ko­
le ją  m iała  być ju ż  zaw arta , więc 
w yb iera ł się do W arszaw y, aby ode­
brać pieniądze i w yjechać ńa dalszą, 
jak  m ów ił, k u rac ję  do W łoch. Na- 
bo ryka ł się ty le  z biedą, z ty lu  p ie ­
ców ch leb  jadał n ie raz  gorzki, że 
m im o młodości, m iał rozw agę, sp ry t 
i um iejętność chodzenia koło in te re ­
sów, jak  s ta ry  i dośw iadczony czło­
w iek. I  w tedy już m arzy ł o k aw a ł­
k u  w łasnej ziem i”.

Doczekał się w reszcie te j ziemi. 
O trzym ał sw oje odszkodow anie — 
1 s ta ł się z m iejsca człow iekiem  m a­
ję tnym . R eym ont, ob raca jąc  tak  
znaczną fo rtuną , okazał się człow ie­
k iem  prak tycznym  i p rzedsięb io r­
czym. K upił jed en  m a ją tek  na Po­
m orzu, d rug i w  Poznańskiem . „H an ­
d low ał n im i i ob raca ł gotów ką z po­
żytkiem  dla sieb ie” — pisze E dw ard  
K ozikow ski w  książce „Łódź i p ióro”.

Czy ty lko  d la  siebie? Czy bez te j 
„ ren ty". k tó ra  ofiarow ał m u las. m o­
głyby pow stać jego późniejsze dzieła?

„Z iem ię ob iecaną” p isał w  la tach  
1898— 1898 w  Q uarv ille  i w  Paryżu . 
Jeszcze przed je j nap isan iem  odbyw a 
podobno półroczną p rak ty k ę  w  jed ­
nym  z łódzkich zakładów  tkackich , 
aby  poznać bezpośrednio specyfikę 
pracy, a tm osferę  i środow isko.

„Z zebranym i m ate ria łam i opuścił 
Łódź i pow ieść p isał za g ran icą  — 
pisze E dw ard  K ozikow ski — ogłosił 
ją  n a jp ie rw  w pierw szych dniach 
stycznia 1897 w  w arszaw skim  „K urie­
rze C odziennym ". T rw ało  to  do 
w rześn ia  1898 r .” (...) Z „K urie ra  Co­
dziennego” przedrukow yw ała  powieść 
k rakow ska „N owa R eform a”. Pow ieść 
n ie p rzypad ła  do gustu  p rzem ysłow ­
com łódzkim , w ięc podporządkow ana 
im  łódzka p rasa  niem iecka podnio­
sła w ielką w rzaw ę”.

Czym była 1 czym jes t dla k u l­
tu ry  Łodzi reym ontow ska „Ziem ia 
obiecana” nie trzeba chyba w  tym  
m iejscu przypom inać. J e s t coś ta k ie ­
go w te j książce, że naw et po k il­
kudziesięciu  la tach  je j film ow a w e r­
sja  także  w zburzyła um ysły, czy ra ­
czej emocje...

Nie budzi ty lko  w ątpliw ości w ie l­
k ie dzieło' W ładysław a R eym onta, 
k tó ry  dał po lskiej i św iatow ej lite ­
ra tu rze  panoram iczny, artystycznie  
p iękny  obraz polskiego społeczeń­
stw a przełom u w ieków .

POMNIE...
Dalszy ciąg ze str. 1

Szczepański., Mało kto wietrzył, że ów 
„karkołomny” — jak mówiono — po­
mysł zostanie zrealizowany. Wieimy 
przecież, jalk wielkie są koszty budo­
wy pomnika. Jak ogromne, skompliko­
wane aa techniczne i technologiczne 
problemy odlewu j montażu. Wyspecja­
lizowane w tetl dziedzinie wytwórnie 
mają plany wypełnione na całe lata 
i cenniki opiewające na miliony złotych.

Ale Wójcik. Skuła i Szczepański wie­
rzyli, że dokonają wymarzonego dzieła. 
Oczywiście, byłoby to niemożliwe bez 
szerokiej pomocy władz partyjnych 
i miejskich. Oczywiście, niemożliwa by- 
laiby realizacja, gdyby inicjatorzy nie 
znaleźli natychmiast szerokiego grona
— podobnych jak orni — zapaleńców.

Są to m.in. Zdzisiów Aranowski, Je­
n y  Ganclerz, Eugeniusz Giernat, Ta­
deusz Niewiadomski, Zdzisław Perliński, 
Józef Potęga, Czesław Rządkowski, 
Czesław Teleszyńskl — członkowie Ko­
m itetu Organizacyjnego Jubileuszu 150- 
leeia Cechu Ślusarzy w Łodzi.

Przewodniczący tego Komitetu, STA­
NISŁAW WÓJCIK, mówi: „Inicjatywa 
realizacji naszego zamierzenia Jest kon­
tynuacją myśli nurtującej społeczeństwo 
Łodzi od wielu lat. Władysław Rey­
mont bowiem, jak żaden z polskich 
pisarzy, był ściśle związany z Łodzią, 
poprzez swoją twóraośe Literacką 
i bliski rzemiosłu łódzkiemu, ponieważ 
sam był rzemieślnikiem. Okazją do 
podjęcia realizacji budowy pomnika był 
jubileusz 130-lecia Cechu Ślusarzy w 
Łodzi. Dokonanie realizacji tak wiel­
kiego dzieła i w tak krótkim czasie 
Komitet Organizacyjny zawdzięcza wy­
jątkowo życzliwemu klimatowi I popar­
ciu, z Jakim spotkał się ze strony Ko­
mitetu Łódzkiego PZPR, Stronnictwa 
Demokratycznego oraz władz admini­
stracyjnych naszego miasta”.

Inne cechy rzemieślnicze wpłaciły na

Foto: W. M ałek

konto budowy pomnika sumy od 10 do 
40 tys. złotych, laba Rzemieślnicza za­
deklarowała 400 tys. złotych, Zakłady 
im. Dzierżyńskiego — 70 tys. zł. Ponad­
to zbierano metale kolorowe, pracowa­
no w czynie społecznym — w efekcie 
na koncie znajduje się dziś milion zło­
tych. Ogólny koszt pomnika, właśnie 
dzięki szerokiej akcji społecznej, wynie­
sie około półtora miliona złotych.

Zeby uzmysłowić czytelnikowi, jaka 
Jest finansowa wartość czynu społecz­
nego łódzkich rzemieślników, podam 
prosty przykład. Sam pomnik Reymonta 
waży 4 tony. Według oficjalnych cen­
ników koszt 1 tony odlewu wynosi m i­
lion złotych.

Łódzki pomnik natom iast kosztuje w 
„żywej gotówce” — jak wspomniałem
— półtora miliona złotych. Reszta to 
autentyczny. społeczny wkład ludzi, 
którzy uwierzyli, że można, i wiedzie­
li, .że trzeba dać miastu pomnik autora 
„Ziemi obiecanej1’. Wysokość rzeźby 
wynosi 3,75 m, szerokość 1,67 m.

Płytę fundamentową wykonał w czy­
nie społecznym członek Spółdzielni Rze­
mieślniczej „Budowlana’’ — Zdzisław 
Kawecki. Odlew z brązu i montaż jest 
dziełem Łódzkiego Przedsiębiorstwa Me­
talowego „Progaz”. Łódzcy specjaliści 
z „ProgazU’ podjęli się tej trudnej, nie­
typowej dla siebie pracy i wykonali 
ją bez zarzutu. Pracami kierował inż. 
Walczak.

W efekcie więc Łódź otrzyma pomnik, 
który od początku do końca jest dzie­
łem obywateli naszego miasta. Od pro­
jektu łódzkiego artysty, Wacława Woło- 
sewicza, poprzez wszystkie prace przy­
gotowawcze i techniczne — aż do wy­
konania i montażu odlewu przez łódz­
kich metalowców.

Za parę dni, na Placu Reymonta, tu i 
obok Piotrkowskiej, najpiękniejszej, 
owianej historią ulicy Łodzi — stanie 
pomnik pisarza, który miasto uczyni 
bohaterem swojej książki.

Realizacja tego zamierzenia w czynie 
społecznym jest pięknym wkładem lu­
dzi pracy nasizego miasta w utrwalanie 
tradycji kulturalnych Lodzi.

i i



U PRZYJACIÓŁ
Pojęcie sezonu kulturalnego w Cze­

chosłowacji — stwierdza „Ruda Pravo”
— ma obecnie charakter umowny. 
Zmieni! się sposób wykorzystywania 
czasu wolnego, a tym samym dóbr 
kulturalnych, dlatego też sezon ku ltu ­
ralny  w praktyce nie kończy się ni­
gdy, a  jego rozpoczęcie ma charakter 
symboliczny. Jest ono obecnie jedynie 
cezurą czasową przydatną wyłącznie 
w planowaniu i statystyce. Zycie ku l­
turalne toczy się nieprzerwanie przez 
cały rok. Owo stałe pulsowanie ku ltu ­
ry jest cechą charakterystyczną ustro­
ju  socjalistycznego. K ultura bowiem 
nie uzupełnia życia społecznego, ale 
stanowi jego nieodłączny element. 
Fakt ten jest źródłem niespotykanego 
w żadnym innym ustroju rozkwitu 
ku ltu ry .

Dla zilustrowania powyższego tw ier­
dzenia praski dziennik przytacza wiele 
przykładów. I tak, organizowany od 
la t Festiwal Filmowy Pracujących w 
miesiącach wakacyjnych skupia uw a­
gę blisko 2 m la widzów. Pod hasłem 
„Praskie lato ku lturalne" odbywa wie­
le przedstawień teatralnych, przeglądy 
twórczości artystycznej, wernisaże itp. 
imprezy gw arantujące nieprzerwany 
kontakt z  ku ltu rą  i sztuką.

• • •
W październiku 80 la t tem u — w y­

stawieniem dram atu  A. Tołstoja „Car 
Fiodor Iwanowicz” — rozpoczął swą 
działalność Moskiewski Teatr A rtysty­
czny. Jego twórcami byli Konstantdn 
Stanisławski 1 Niemirowicz-Danczenko.
O rozpoczęciu jubileuszowego sezonu 
tej słynnej placówki teatralne] mówi 
dyrektor MCHAT-u K irył Uszakow: 

Tradycyjnym  zwyczajem na początku 
nowego sezonu zebrał się oały 
na naradę celem omówienia najbliż­
szych planów repertuarow ych 1 dokona­
nia przeglądu aktualnego stanu kadr. 
Było to spotkanie o uroczystym cha­
rakterze. Powitaliśmy gorąco seniorów
-  równolatków MCHAT-u Prudkiną i 
Bołdumana, a  także nowych kolegów, 
absolwentów mchatowskiego studia. 
P lany  na najbliższy sezon oprócz wzno­
w ień zawierają szereg nowych in tere­
sujących propozycji. Z klasyki — „Go­
rące serce” A. Ostrowskiego oraz sce­
niczny montaż utworów Lwa Tołstoja 
pt. „Cisza! Próba Tołstoja!". Ze sztuk 
współczesnych w ystawim y „Polowanie 
na kaczki” Wampiłowa i „My, niżej 
podpisani” Gelmana.

• • •
Interesujące wyniki przyniosły bada­

nia na tem at „Książka w systemie in­
formacji masowej”, przeprowadzone 
przez Komitet ds. W ydawnictw przy 
Radzie Ministrów ZSRR. Ich c« 'eIjn 
było zbadanie aktualnego stanu czytel­
nictwa oraz wpływu 1 znaczenia prasy, 
radia i telewizji na jego upowszechnie­
nie. Podczas badań przeprowadzono 
ankietę, którą objęto ok. 6 tys. osób z 
blisko 200 miast i osiedli całego kraju.
Z obszernego raportu przytoczmy k il­
ka najbardziej charakterystycznych da-

n 'Na pytanie: „jak często czytasz książ­
k i7” aż B4 proc. ankietowanych odpo­
wiedziało, że codziennie. Wśród nich
3,6 oroc. poświęca na czytanie do JO 
minut dziennie, ok. 16 proc. do X go­
dziny, 35 proc. do 2 godzin 1 blisko 40 
proc. ponad 2 godziny. Do najbardziej 
aktyw nych czytelników należy mło- 
dzież do la t 18.

Badania w ykazały, ie  zainteresowa­
nia i gusty czytelnicze ulegają prze­
kształceniu zależnie od wieku, P07-’”'  
mu wykształcenia i rodzaju pracy, u  
książek najczęściej zwracają się osoby 
uczące (62 proc.), pogłębiające wiedzą 
zawodową (42 proc.), książka pomaga 
zaspokajać zainteresowania (41 
wychowywać dzieci (34 proc.), rozwija 
osobowość (25 proc.). Ankieta wykaza­
ła także, że książki w yw ierają znacz­
ny w pływ na formowanie się Świato­
poglądu człowieka. Aż 41 proc. respon­
dentów odpowiedziało, ie  szuka w 
nieb odpowiedzi na różne zagadnienia 
etyczno-moralne, 32 proc. interesują 
problemy ku ltu ry  i sztuki itp.

Interesujące są również wyniki an­
kiety dotyczące wpływu środków m a­
sowego przekazu na rozwój czytelni­
ctwa. Okazuje się np. ie  po o tejrzen lu  
film u — ekranizacji utw oru literac­
kiego 18 proc. widzów sięga po pier­
wowzór. W telewizji -  odpowiednio 
14 proc. W tych przypadkach poważną 
rolę odgrywa poziom wykształcenia. 
Np. artykuł lub  recenzja w prasie 
wywołuje chęć przeczytania oceniane­
go utw oru u 17 proc. osób z wyższym 
wykształceniem i u 9 proc. z niepe - 
nym średnim. .

Ankieta wykazała również że u po­
nad 70 proc. mieszkańców miasta są w 
domu biblioteki liczące po­
nad 100 książek. W młodych rodzinach 
są one objętościowo niewielkie. Duże 
księgozbiory spotyka się częściej u 
p re z e n ta n tó w  s ta rs z e g o  p o k o len ia .

• • •
Dwie prem iery i w ielkie Tj

tystyczne po miastach Polski, NRD 
Włoch znajdują się w najbliższych pla­
nach Siergieja Obrazcowa - -  aktora, 
reżysera i dyrektora Centralnego le a  
tru  Lalek w Moskwie. Zgodnie z tra ­
dycją na inauguracje sezonu wystawio­
no „Niezwykły koncert’ , przedstawie­
nie, którego prem iera o d b y ł a  się przed 
20 laty. Moskwiczanie oglądali ten 
spektakl już 6 tysięcy razy, 
przy pełnej widowni. W tym  roku 
Obrazcow pragnie zrealizować nowe 
przedstawienie, na które złożą się 
fragm enty sztuk wystawianych w 
Teatrze Lalek w ciągu 42 la t jego 
istnienia. . .

Obrazcow kontynuuje także działal­
ność literacką. Niedawno ukazała *ię 
jego książka pt. „Sztafeta sztuki” , . w 
której wypowiada się na tem at kma, 
tea tru  i telewizji, ich wzajemnych 
związków ,i roli jaką odgrywają w  ży­
ciu współczesnego społeczeństwa. Roz­
począł także prace nad drugą częścią 
autobiografii „Mój zawód”. Pierwsza 
część tej książki spotkała się z dużym 
zainteresowaniem, była Już kilkakro­
tni* w ydawana w  ZSRR i za granicą.

W masowych pacyfikacyj- 
nych operacjach armii rodezyj- 
skiej przeciwko ludności mu­
rzyńskiej, które rzqd Smitha 
gwałtownie zaktywizował po 
wprowadzeniu w kraju 11 
września br stanu wyjątkowe­
go, biorą udział zagraniczni 
najemnicy zwerbowani głów­
nie w krajach NATO. Wielu z 
tych zuchów przeszło wyszko­
lenie podczas francuskiej a- 
wantury kolonialnej w Algierii, 
a także w czasie amerykańskiej 
wojny w Wietnamie.

B ezpośrednie w spółdziałanie CIA 
o raz  Innych ta jn y ch  służb NATO * 
Tasistam l w  w erbow an iu  n a jem n i­
ków. iż m iędzy rasistow sk im i reżi­
m am i na po łudn iu  A fryki i n a jb a r-  
dziel reakcy jnym i siłam i na Zachodzie 
is tn ie je  zmowa, w ym ierzona sw ym  
ostrzem  przeciw ko narodow ow yzw o­
leńczym  siłom na kon tynencie  a f ry ­
kańsk im . N iektórzy najem nicy  szczycą 
sie sw oja han iebna  p rofesją . A le Bob 
D enar — „au to r” p rzew ro tu  państw o­
wego. k tó ry  pocląjtnął za soba obale­
nie p rezyden ta  W ysp K om orsk ich, a.li 
Sualicha  — n ie  należy do  n ich. Ten 
„dżentelm en", urodzony w  B ordeau 
w  1929 roku. k tó ry  nazyw * siebie dziś 
•pułkownikiem Saldem  M ustafa M ach- 
dżubem , jest naczelnym  „reorjjaniza- 
to rem ” arm ii kom orskiej. n ie lubi 
słow a ..na jem nik”. „W śród nas — m ó­
w i on  — n iew ątp liw ie zawsze znajdą 
sde niegodziwcy, a le  ludzie zawsze są 
skłonni paikować w szystk ich  1 w szyst­
ko  do jednego w orka..."

Być może przezw isko „bestia”, u- 
żyw ane w  n iek tó rych  zachodnich ga­
zetach. w  tonacji p rzerażen ia  i za­
chw ytu . podoba m u sie bardzie j. Ta 
drażliw ość zatw ardziałego  najem nika  
w zbudza zdziwienie. Na os<M Bob De­
n a r  1est bardzo  rozm ow ny, a  z drugiej 
s trony  Iest nad er skrom ny we w szyst­
kim . co ty lko  dotyczy jego przeszło­
ści. Oto, co m ów i o  sw ym  życiu od 
1960 roku : „Nieco ponad dw a lata  po­
zostaw ałem  na służbie u  Czombego 
w  K atandze, następn ie  ty leż la t słu ­
żyłem  u Im am a E l-B ad ra  w  Jem enie. 
P ow róciłem  do Czombego. k iedy  uda­
ło m u sie znów ob jąć  w ładze w  K in- 
szasie. Później przeszedłem  n a  służbę 
do M obutu. Po  o trzym an iu  ran y . w 
stan ie  ciężkim  ew akuow ano  m nie z 
K onga do Rodezji..." P rzesadna 
skrom ność. Bob D enar przem ilcza pe­
w ien In teresu jący  „bohate rsk i w y­
czyn”. O pow iedział o  n im  John 
Stockw ell. były  p racow nik  CIA. szef 
am erykańsk ie j ag en tu ry  w Angoli, w 
swojetl książce „Na tropach  w roga”. 
W edług słów  Stockw ella. k tó ry  u trzy ­
m uje. Iż CIA zna D enara n ie  gorzej, 
n iż znaja  go francusk ie  służby w y­
w iadu . „ów najem nik  szedł n a  służbę 
do tego. k to  w ięcej płacił, n ie gardząc 
niczym , co ty lko  zwiększało lego kon­
to  bankow e.” W łaśnie do niego zw ró­
ciła  sie w  listopadzie 1975 roku CIA 
z prośba o zw erbow anie 20 fra n c u ­
skich na jem n ików  do działań  w A n­
goli.

Dzięki pośrednictw u CIA. Bob De­
n a r  o trzym ał pow ażną pomoc ze s tio - 
ny francusk ie j służby specjalnej — 
SDESE. „F rancusk ie  służby — pisze 
S tockw ell — naciskały , żeby CIA p ra ­
cowała bezpośrednio  z D enarem , k tó ­
ry  zajm ow ał sie w erbow aniem  n a ­
jem ników ." We F ran c ji Bob D enar 
nie w ygląda byna jm n ie j na człowieka, 
k tó rego  ściga praw o. K orespondent 
„New Y ork T im es” pisał sw ego cza­
su z N airobi: „Podkreśla  się tu ta j. !ż 
Bob D enar w  przeciągu w ielu la t u - 
trzym yw ał b lisk ie  k o n tak ty  z  Focca-

rem . arpecialnym doradca  do spraw  
A fryki zm arłego p rezy d en ta  de 
G au lle’*.*

.Oczywiście, p rzew ró t w ojskow y w  
M aroni 1, na  W yspach K om orsklch — 
przechw ala sie D enar — był operacją  
abso lu tn ie  un ikalna , p rzygotow aną 1 
finansow ana przez trzech  lej uczest­
n ików : dw óch prezydentów  In spe 
o raz  m nie.” Jo h n  S tockw ell w ie o 
tym . W sw ojej książce op isu je  on, jak  
w ściekle ta rgow ał się D enar o  swo­
ich dw udziestu  zuchów : „M oje cynicz­
ne przypuszczenia odnośnie żądań De­
n a ra  spraw dziły  się. M im o mego hartu , 
zapoznaw szy się z w a ru n k am i tego 
w erbunku , k tó re  p rzekazano  nam  d ro ­
gą kab low a za pośrednictw em  naszej 
francusk ie j łączności 24 listopada 
1975 roku . w padłem  w  zakłopotanie.

b ie  bezpraw nie przyw łaszczył — wo­
dz ire je  najem ników  zawsze mieli sła­
bość w łaśnie do epoletów  pułkowni ­
ków  — to Jest to  zupełnie nieoczeki­
w any  aw ans dla starszego kap ra la  
jak im  by ł niegdyś w reg u la rn e j a “- 
m ll.

Oczywiście. Bob D enar w po jedyn- 
ke  nie zdoła zapełnić A fryki „psam i 
w o jn y ”. Ale w ygląda na to. że na­
jem nicy znów pow racaja  na k o n ty ­
n e n t afrykańsk i, a  now y dow ódca a r ­
m ii kom orskiej jes t groźnym  ostrze­
żeniem . O statn ie  20 la t najem nicy 
szaleli w  Sudanie. N igerii Kongo. 
Zairze. Angoli. Beninie. Z im babw e i 
N am ibii. N azw iska R olfa S teinera, 
Jean a  Schram m a czy tegoż Boba De­
n a ra  zyskały  sobie jak  najgorsza s*a- 
w ę w  całej A fryce. A frykan ie  sa za-

MISJA SPECJALNA 
„PUŁKOWNIKA 

MORENNE”

USA

W STANIE 
KALIFORNIA

N ajem nik  zobow iązał się zw erbow ać 
20 ludzi na okres 5 m iesięcy za 350 
tysięcy dolarów  gotów ką. C ała ta  
sum a pow inna być p rzekazana na  Jego 
konto  bankow e w L uxem burgu  jesz­
cze przed tym , nim  zacznie w erbunek . 
CIA o czymś tak im  jeszcze nie sły­
szała. Ale trzeba  było  ustąpić. Skoń­
czyło sie n a  500 tysiącach dolarów ."

..W śród 20 najem ników . Jak pisze 
Stockw ell. znajdow ał się także f ra n ­
cuski agent. L udzie D enara  roz­
p ierzchli sie później, k ilka  m iesięcy 
p rzed w ygaśnięciem  k o n trak tu , w ła­
śnie w  m om encie, k iedy  U N ITA  n a j­
bardzie j potrzebow ała ich pomocy." 
R ozstanie p rzy jació ł nie odbyło się 
bez aw an tu r. „Jeden  z ludzi D enara
— donosił w  raporc ie  oficer CIA — 
o rd y n arn ie  k lą ł i m ów ił, że Bob De­
n a r  nie zaipłacił m u  ani cen ta . Ten 
zaprzeczał.”

D enar służył, jak  w szystko n a  to 
w skazuje , od 1960 roku  do 1967 nic 
ty lko  w Zairze (wówczas K ongo B el­
gijskie) gdzie w alczył z początku w 
a rm ii Czombego. później w  oddzia­
łach M obutu. a leszcze później... prze­
ciw ko M obutu. Pozostaw ił om także 
sw ole ślady w  B iafrze. O to w  llpcu 
1967 roku  genera ł-G ubernator W schod­
n iego O bwodu N igerii, pułkow nik  
O dżukw u. zapew niw szy sobie p opar­
cie sił oro im perialistyeznych . ogłosił 
w ystąp ien ie  Obwodu, ze sk ładu p ań ­
stw a  1 stw orzenie tzw . R epublik i 
B ia lry . W konsekw encji w ybuchła 
k rw aw a w ojna  dom ow a, pociąga ią : 
za soba setlki tysięcy o fia r w zabi­
tych  1 rannych . P o  stron ie  sep a ra ty ­
stów  w ystępow ały  setk i najem ników , 
w yróżn ia jących  się o k ru tn y m  p a ­
stw ien iem  sie nad  ludnością  cyw ilną. 
P o  1970 roku. jak  w yraził się D enar, 
n astąp iło  „zacisze". W 1975 roku  po­
jaw ia sae on na  K om orach, „w 1978 
roteu w raca  tu ta j” , a w  1977 roku 
jest zaabsorbow any przygotow yw a­
n iem  „ostatn iej operac ji” kom orskiej.

N ie budzi w ątpliw ości fak t. iż 
„pułkow nik  M orenne”. k tó ry  w stycz­
niu 1977 roku  dowodził oddziałem  n a ­
jem ników  atak u jący ch  K oton. w  B e­
ninie. 1 D enar — to Iedna i ta  sama 
osoba. „Pułkow nik  M orennę" jest 
Jednym  z jego pseudonim ów . Jeśli 
chodzi o  stopień w ojskow y, k tó ry  »o-

LIBAŃSKI DRAMAT 
ROZPOCZĘCIE ROKOWAŃ 
MOSKWA -  WASZYNGTON

Nie podejmowaliśmy na tym  miejscu 
przez dłuższy okres problemu Libanu. 
Tymczasem sytuacja zaogniała się coraz 
bardzie] — walki przybierały na sile, 
rósł międzynarodowy aspekt konfliktu. 
Sytuacja, jako poważna, znalazła się na 
porządku obrad Rady Bezpieczeństwa. 
Ta zaś zwróciła się do walczących stron
o ogłoszenie rozejmu. W chwili, gdy 
piszemy te słowa, agencje donoszą, te 
w Bejrucie utrzym uje *lę niepewny ro- 
zejm między oddziałami arabskiego 
korpusu bezpieczeństwa a tiłam l zbroj­
nymi praw icy libańskiej.

O co chodzi w Libanie? Dlaczego z 
taką zawziętością I gwałtownością to­
czy się w alka, a próby mediacji dotąd 
nie dały trwałego wyniku? Ogłaszano 
przecież Już niejednokrotnie rozejm-y i 
podpisywano porozumienia pokojowe.

Do 1970 roku Liban był krajem  spo­
kojnym. Dwie wspólnoty religijne: m u­
zułmańska i chrześcijańska, chociaż pod 
każdym względem różmlące się, egzy­
stowały obok siebie. Wzbierająca jed­
nakże eksplozja nastąpiła z momen­
tem, kiedy Liban znalazł się w kon­
flikcie bliskowschodnim. Było to w ła­
śnie przed ośmiu laty, gdy w  Jordanii 
zlikwidowany został zbrojny ruch pa­
lestyński. Odtąd część Libanu stała się 
terenem  izraelskich akcji represyjnych. 
Palestyńczycy, walczący o słuszne pra­

wo do decydowania o swoim losie, 
wspierani byli przez polityków muzuł­
mańskich, chrześcijańscy zmierzali róż­
nymi sposobami do ograniczenia Ich 
swobody. Próba określenia statusu 
uchodźców polestyńskich niedługo zda­
wała egzamin. Bojówki partii konser­
watywnych zaczęły siać terror, rząd 
stracił panowanie nad sytuacją, a część 
armii stanęła po stronie prawicy. Sy­
ryjskie oddziały, następnie przekształco­
ne w międzyarabski korpus bezpieczeń­
stwa, miały ustabilizować sytuację, ale 
w otw artej Już formie po stronie p ra­
wicy stanął Izrael. Wojna domowa na­
brała innego charakteru  i chociaż była 
okresami przeryw ana właściwie wciąż 
trwała.

Ostatni wytouch' przyniósł straszny 
plon — obficie polała «lę krew , po­
wstało poważne zagrożenie. Za wszelką 
cenę trzeba było wyciszyć konflikt. 
Ale wyciszyć — to Jeszcze nie rozwią­
zać. A drogi wyjścia r« złożonej sy tua­
cji nie są takie proste. P lany, które 
dotąd były przedkładane przez Francję, 
Stany Zjednoczone, czy libańskiego 
prezydenta albo już się zdezaktualizo­
wały, albo odrzucone są przez Jedną ze 
stron. Złożoność sytuacji utrzym uje *lę 
wdęc nadal.

Tymczasem w  W aszyngtonie ro«pocię­
ły  się aaparatyutycana n a m o w y  Egipt

niepokojen i now a fa la  w erbunku  na- 
iem ników  w w ielu stolicach k ra jów  
zachodniej E uropy i USA. Lęk ten 
jes t w  pełn i uzasadniony. Na przykład  
do Rodeziji. przez Londyn, udał się 
o sta tn io  oddział am erykańsk ich  n a ­
jem ników  pod dow ództw em  34-letnie- 
go w eterana  w ojny w  W ietnam ie. J. 
P a y s a  25 w rześnia, przed zajęciem  
m iejsca w sam olocie lecącym  do Sa- 
llsbuTy. P ays pow iedział koresponden­
tom . że p rem ie r ła n  Sm ith  z radością 
pow ita  Ich przybycie. O ddział, sk ła ­
dający  się z 300 ludzi zam ierza rozbić 
obóz w rodezyjsklm  mieście U m tala. 
„W yw iesim y flagę w olnych chrześci­
jan  na m iejscow ym  kościele I niech 
ty lk o  partyzanci sp róbu ją  ją  opuścić" 
dodał groźnie wódz.

Podczas spo tkan ia  z k o responden ta ­
m i Pays by ł w  un iform ie w ojsk spe- 
olalnego przeznaczenia arm ii S tanów  
Zjednoczonych, w k tó re j służył wcze­
śniej. „Będziem y trop ić  partyzan tów  
dopóty, dopóki nie skończym y z nimi 
ostateczn ie  — ciągnął P ays groźnie — 
naw et. Jeśli w  tym  celu bedziem y 
m usieli p rzek ro czy ł granice i przedo­
stać sie na te ry to riu m  M ozam biku.” 
W arto  w tym  m iejscu  .j. prżytoczyć 
frag m en t w yw iadu, jakiego" udzielił 
reporterow i ,Nouvel O bserva teu r"  je­
den z francusk ich  najem ników , który  
■powrócił n iedaw no w łaśnie z Rodezji: 
„P rzebyw aliśm y już sześć tygodni w 
saw annie, później w yjechaliśm y na 
granice r  M ozam bikiem . W pew nym  
m ieiscu droga w iodła w śród skał. Do­
w ódca ostrzegł nas: „M iejcie sie na 
baczności, to  najlepsze m iejsce dla 
nagłego a tak u  partyzan tów .” Isto tn ie, 
w  pew nel chw ili zaczęły gwizdać k u ­
le. P ierw sza o fia rą  by ł k ierow ca, se­
ria  z au tom atu  przeszyła m u pierś. W 
pudle sam ochodu k ilk u n astu  ludzi zo­
stało  ciężko rannych , w ill sie 1 k rzy ­
czeli z bólu. O garnęła nas panika. 
Nim chw yciliśm y za broń, partyzanci 
znikli. M aja oni doskonałe k w a lif i­
k ac je  w ojskow e, wyższe niż m yśle­
liśmy. W alczą coraz lepiej. Później, 
k iedy przekonałem  się o bojow ych 
w alo rach  party zan tó w  doszedłem  dc 
w niosku, że pieśń b iałych  została 1'ił 
tu ta j odśpiew ana..."

JERZY CZECH

— Izrael, k tóre mają doprowadzić do 
dwustronnego trak ta tu  pokojowego — 
zgodnie z postanowieniami szczytu w 
Camp Davld. Obrady, w myśl optym i­
stycznych ocen Waszyngtonu, potrwają 
2—3 tygodnie 1 będą ściśle utajnione, 
Dziennikarzom na wstępie zapowiedzia­
no, że nie mogą liczyć na żadne istot­
niejsze informacje. Stronie egipskiej 
przewodniczy m inister Obrony — Has- 
san Ali, stronie Izraelskiej — minister 
Spraw Zagranicznych — Mosze Dajan. 
Prez. Sadat za pośrednictwem specjal­
nego urządzenia może w Kairze śle­
dzić przebieg obrad. <

O wartości tych rozmów 1 zamiarze 
wynegocjowania separatystycznego po­
rozumienia — pisaliśmy Już wiele. Re­
akcja świata arabskiego na postano­
wienia * Camp David jest ich najlep­
szą oceną. Praw da jest przecież taka, 
że zawarcie owego układu może przy­
nieść nie uspokojenie, lecz wręcz od­
wrotnie — dalsze zaostrzenie sytuacji 
na Bliskim Wschodzie. W liście, skiero­
wanym do Sadata, czterej byli czołowi 
działacze egipscy napisali, że postano­
wienia z Camp David „prowadzą do 
niebezpiecznej izolacji Egiptu i nie 
gw arantują mu żadnego bezpieczeń­
stw a”. Przytaczamy te słowa Jako do­
strzegające realne niebezpieczeństwo, w 
Jakie separatystycznymi rozmowami 
w manewrowuje się Sadat.

A jaką partię grają w  tych rokowa­
niach Stany Zjednoczone?

Jak  Już pisaliśmy, prez. Carterowi 
chodzi przede wszystkim o efekt wew­
nętrzny, a także o umocnienie wpły­
wów USA na Bilskim Wschodzie. Tyllko 
w y można to osiągnąć, odrywająa d ę

•  • •

Korupcja w systemie ochrony zdro­
wia w Los Angeles, w Kalifornii, jest 
przedmiotem nieustannych skandali, 
wybuchających z powodu nadużyć przy 
urzeczywistnianiu programów ubezpie­
czeń od chorób, rozdmuchiwaniu ra ­
chunków za leczenie w szpitalach fi­
nansowanych przez państwo, nadużyć 
przy  świadczeniach usług lekarskich 
ludziom niezamożnym itp. Dla wielu le­
karzy źródłem wzbogacania się są sze­
roko praktykowane zbędne etaty lekar­
skie. W badaniach przeprowadzonych 
przez krajowe organizacje społeczne 
stwierdzono, iż trzecia część stanowisk 
lekarskich nie była praktycznie uw a­
runkow ana potrzebami pacjentów. Na­
rodowa Organizacja Ubezpieczeń L ekar­
skich zakończyła niedawno szeroko za­
krojone badania, które wykazały, iż 25 
proc. stanowisk można było uniknąć 
gdyby pacjenci mogli korzystać z pora­
dy innych lekarzy. Wielu lekarzy i 
wiele zakładów leczniczych troszczą się 
przede wszystkim o własne dochody a 
nie o dobro pacjentów. W ciągu dwóch 
ostatnich lat opłata za Jedną tylko w i­
zytę u lekarza wzrosła, w większości 
przypadków, do 35 dolarów, a wydatki 
na przeróżne analizy sięgają setek do­
larów. Rachunek za .leczenie może 
zrujnować rodzinę, jeżeli pacjent nie 
jest ubezpieczony od choroby: ale 1 
ubezpieczenia stały się ostatnio nie­
zwykle drogie.

Niedawno wybuchł głośny skandal 
związany ze zdemaskowaniem lekarzy 
I aptekarzy trudniących się handlem 
narkotykam i. W ykorzystywali oni swoje 
dyplomy wyłącznie do ciągnięcia zy­
sków z tego dochodowego biznesu, nie 
troszcząc się ani trochę o ludzi na­
prawdę chorych. Już od dawna wie 
każdy Amerykanin, Iż tysiące narko­
manów wystaje godzinami w gabine­
tach takich lekarzy w nadziei otrzy­
mania recept na narkotyki, które mogą 
nabyć w  określonych aptekach. Alar­
my w prasie zmusiły rząd do zastoso­
wania sankcji wobec takich lekarzy 1 
niektórzy z nich odsiadują już wyroki 
sądowe. K ary są jednak niezwykle ła­
godne, a poza tym  nie pozbawia się 
ich prawa praktyki w przyszłości.

Duży niepokój wzbudza w Los Ange­
les, w szczególności w społeczności ży­
dowskiej liczącej ponad 600 tys. osób. 
wzrost antysemityzm u. W ciągu osta­
tnich dwóch lat, jak inform uje am ery­
kański dziennikarz G. Morris, naziści, 
w  uniformach ze swastyka na ręka­
wach, aktyw izują swoia działalność 
terroryzują społeczność żydowską. W 
wielu miastach k raju  otw arto księgar­
nie, które rozpowszechniają rasistowską 

' l. antysemicką literaturę. Szczególne 
zaniepokojenie Amerykanów wzbudza 
postanowienie Sądu Najwyższego USA 
w sprawie zezwolenia na nazistowska 
demonstrację w jednym z niewielkich 
miast w stanie Illinois, zamieszkałvm 
w większości przez Żydów. W miastecz­
ku tym, leżącym niedaleko Chicago, o- 
siedliło się kilka tysięcy byłych więź­
niów nazistowskich obozów śmierci. 
Amerykańscy neonaziści próbowali 
urządzić tu taj wiec z okazji rocznicy 
urodzin Hitlera. Otworzyło to wielu lu­
dziom oczy na fakt, iż do pogrzebania 
faszyzmu w USA jest Jeszcze bardzo 
daleko.

Na ożywionych skrzyżowaniach ulic 
w Los Angeles rzędy automatów w y­
daja, każdemu kto ma na to chęć. za
25—50 centów, produkcję porno, zdję­
cia ze szczegółami Igraszek miłosnvch 
Itp. W mlęście co krok funkcjonują 
„salony masażu”, będące w istocie za­
maskowanymi domami publicznym’, w 
których odbywaja się pornograficzne 
„show”. Niemal wszystkie sa własno­
ścią gangów.

Ten obraz degradacji moralnej w 
stanie Kalifornia jest dziś charaktery­
styczny dla wszystkich stanów USA.

(J)

od politycznych realiów tego rejonu?
Związek Radziecki — mówił niedaw­

no przed kam^-nmf radzieckiej telewi­
zji min. A. Gromyko — wyraźnie po­
tępił wyniki spotkania w Camp David; 
po pierwsze dlatego, że nie brały udzia­
łu  te kraje i siły, które powinny w 
nim uczestniczyć, po drugie dlatego, że 
decyzje te nie odpowiadają wymogom 
ustanowienia sprawiedliwego i trw ałe­
go pokoju na Bliskim Wschodzie.

I ostatni tem at przeglądu — per­
spektywy rozwoju stosunków radzlecko- 
-am erykańskich, o których we wspom­
nianym wywiadzie telewizyjnym mówił 
również minister.

Podkreślając, że ZSRR opowiada się 
za dobrymi stosunkami z USA i uważa, 
że pokój miedzy nimi oznaczać będzie 
pokój dla całego świata — min. A. 
Gromyko, w nawiązaniu do swych nie­
dawnych rozmów z prez. Carterem , po­
wiedział: Jeżeli Stany Zjednoczone bę­
dą stały na pozycjach pokoju I odprę­
żenia, jeżeli zajmą bardziej wyważone 
l realistyczne stanowisko w sprawach 
wyścigu zbrojeń, a tym bardziej rozbro­
jenia — to będzie właśnie to, czego 
oczekują narody. Związek Radziecki 
stoi na takich pozycjach. Nie pozwoli 
się Jednakże krzywdzić i Ingerować w 
Jego sprawy wewnętrzne.

W wywiadzie tym komentatorzy za­
chodni znajdują potwierdzenie wcze­
śniejszych przewidywań, że na linii 
Waszyngton — Moskwa może nastąpić 
rychło ocieplenie...

W. SŁAWSKI
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III TRIENNALE TKANINY 
UNIKATOWEJ I PRZEMYSŁOWEJ ŁÓDŹ 78

Foto: A . W ach

W tegorocznym, III Triennale Tkaniny Unikatowej i Przemy­
słowej, jury przyznało następujqce nagrody.

W dziale tkaniny przemysłowej postanowiono nie przyznawać 
złotego medalu, ze względu na niepełng reprezentatywność 
wystawy dla obecnego stanu tej dziedziny sztuki. Dwa srebrne 
medale przyznano: Yamagishi Masafumi i Hisoshi Awatsuji 
z Japonii, a trzy brązowe medale otrzymali: Chiqui Mattson 
(Szwecja), Natalya Zhovtis (ZSRR) i Kari Skogstad (Norwegia).

W dziale Tkaniny Unikatowej złoty medal otrzymała Berit 
Hjelholt z Danii, dwa srebrne medale: Irma Kukkasjarvi (Fin­
landia i Archie Brennan (Wielka Brytania ), a trzy medale brą­
zowe: Judit Droppa (Węgry), Yanic (Francja) i Renata Rozsiwa- 
lova (Czechosłowacja).

Ponadto odrębne jury przyznato medale Związku Polskich 
Artystów Plastyków 10 autorom. Z Polski otrzymali je: Janina 
Tworek-Pierzgalska i Stefan Popławski.

W SŁUŻBIE 
JEGO CESARSKIEJ WYSOKOŚCI

Jack  I.ondon, n,un poświęci! sl«j het 
reszty  działalności p isa rsk ie j, był ry b a ­
kiem , k łusow nikiem  m orskim , m ary n a ­
rzem , robotnik iem , bezdom nym  tram pem , 
poszukiw aczem  złoia. Emil Zola praco­
wał tako doker, a  potem  Jako ekspedient 
księgarski. Bogatą biografię Charlesa Dic­
kensa w yczytać m ożna niem al expres*i* 
v er bis z powieści „D avid  C opperfield” . 
Równie zm ienne były losy wybitnego 
prozaika rosyjskiego A leksandra K uprina.

P oczątk i w ychow ania odebrał w siero­
cińcu, po czym przeznaczono go do k a ­
rie ry  w ojskow ej. Więc najp ierw  korpus 
kadetów , potem  szkoła junkrów . Jako 
dw udziesto latek  zostaje oficerem  1 Bluży 
w arm ii w la tach  18JI0—94. Specyficzne 
stosunki panu jące  w carskim  korpusie 
oficerskim  i w ogóle w w ojsku każa mu 
opuścić szeregi. Trać uje więc ze zm ien­
nym  szczęściem  Jako dziennikarz, t r a ­
garz portow y, u rzędnik , śpiew ak w chó­
rze, m ierniczy , m yśliw y, rybak , aktor, 
su fler, o rgan iza to r cyrku.

Po co przyw ołałem  tu  te szczegóły bio* 
graficzne k ilku  pisarzy? Bo m am  w ielki 
szacunek dla tw órczości, k tó ra  zrodziła 
się z g ru n to w n ej znajom ości życia, i  
nagrom adzenia w łasnych dośw iadczeń. Z 
tak iego  naw arstw ien ia  się wspomnień, 
zgłębienia w arunków  i obyczajów  pan u ­
jących  w różnych środow iskach ludzkich 
rodziły  się książki au ten tyczne w odnle­
nieniu do realiów , zaskakujące  trafnością 
obserw acji, dem askatorskie .

Powieść K uprina ..P o jedynek’* powstała 
w 1896 roku i stanow iła  jak b y  m otyw a­
cję decyzji pisarza o zdjęciu m unduru . 
Życie w carsk ie j Rosji w przededniu 
w ielkich w strząsów  społecznych było Jed­
nym  w ielkim  ropiejącym  w rzodem , a 
m iejscem  szczególnie zapalnym  była a r ­

m ia, gdzie odb ijały  się i potęgowały 
w szystkie schorzenia społeczne. Nade 
w szystko jed n ak  tą  m asą zbro jnych  lu ­
dzi rządziła głupota.

K uprin  rozpoczyna sw oją powieść od 
opisu ćwiczeń z regulam inu służby g a r­
nizonow ej. Żołnierzy porozstaw iano roz­
proszonych po placu ćwiczeń na f ik cy j­
nych posterunkach . .podoficerow ie — 
czytam y — spraw dzali posterunki i bad a­
li w iadom ości swoich żołnierzy, s ta ra jąc  
się w yłudzić podstępem  od w artow nika 
jego karab in , to znów próbow ali zmusić 
go do opuszczcinia poste runku  albo w pa­
kow ać m u na przechow anie jakikolw iek 
przedm iot, najczęściej w łasną czapkę. 
Cl, k tórzy  już  dłużej służyli l znali te 
gro teskow ą kazu istykę . odpow iadali w 
tak ich  w ypadkach przesadnie surowym  
tonem : „O dejdź, nie m am  żadnego p ra ­
wa nikom u oddaw ać broni, chyba że 
otrzym am  rozkaz od sam ego cesarza” . 
Ale młodzi łatw o daw ali się zbić * tro ­
pu .”  (przekł H aliny Rogalow ej).

Z tego lap idarnego  fragm en tu  w yłania 
się Już k ró lu jąca , w szechw ładna bzdura, 
k tó ra  w yciska swe piętno  na funk c jo n o ­
w aniu arm ii w służbie cesarskiej 
wysokości. W ypadkow a te j bufonady  b y ­
ła bru talność podoficerów  posunię ta do 
okrucieństw a, doprow adzajaca ludzi do 
kom pletnego załam ania się (w'ątek Chleb- 
nikowa). Nad tą  ponura, robaczyw a 
otchłani* puszyła się k ad ra  oficerska, 
przegniły  kw iat te j soldat«»skł. k ło ru łnea 
się fałszyw ym  pojęciem  o honorze \ e ty ­
ce, tra k tu ja c a  rew olw er 1 k rew  za rem e­
dia w szystko oczyszczające.

B ohaterow ie „P o jedynku", porucznicy 
Romaszow I N azański, uw ikłani w tę  sieć 
podłości, teooty  i kastow ych przesądów .

m io ta ją  się rozpaczliw ie w poszukiw aniu 
dróg w yjścia, czy p rzynajm nie j w ynie­
sienia z tego spustoszenia m oralnego re ­
sztek człow ieczeństw a. lldać się to nie 
może, gdyż los jednostk i bun tu jące j się 
Jest w tych  w arunkach  jednoznacznie 
zdeterm inow any.

Tadeusz Ju n a k , zw iązany z Łodzią re­
żyser film ow y młodego pokolenia, doko­
nał rzeczy dość karko łom nej, adap tu jąc  
powieść K uprina na ek ran  te lew izyjny. 
W lelowątkowość „P o jed y n k u ’* l głów na 
Jego w artość tkw iąca w odtw orzeniu lite ­
rackim  zatęchłej, duszącej atm osfery  p ro­
w incjonalnego carskiego garnizonu. to 
fak to ry  nie u łatw iające realizacji am bit­
nego zam ierzenia I choć reżyserow i uda­
ło się stw orzyć z tego m ateria łu  lite ­
rackiego dość lednolite w struktura*. 1 
sp raw ne w działaniu widowisko, to p rze­
cież określoną cenę przyszło mu za to 
zapłacić.

G łęboka ingerencja adap ta to ra  w ch ro ­
nologię zdarzeń, operow anie w sferze re- 
trospekcji. w płynęło na pewna n ieklaro- 
wność n a rra c ji, ham ując raz po raz pro­
ces narastan ia  d ram atu , k tó ry  w o ry g i­
nale  powieściowym przeprowadifony Iest 
z taką  m aestrią . Zbyt mało chyba po­
święcił reżyser uwagi d rugiem u planow i, 
k tó ry  nie stanow i przecież u K uprfna 
neu tra lnego  tla, lecz ciąży na losach 
głównego bohatera  i w ostatecznym  ra ­
chunku  decyduje o Jego traged ii. Chęć 
ze strony  rea liza to ra  jest, a przecież 
atm osferę udaje m u się odtw orzyć tylko 
połowicznie.

Do ak to rów  mam pre tensję  o to, że nie 
potrafili przekazać sty lu  bycia oficerów  
rosyjskich . T rzeba się było dobrze p rzy ­
glądać pagonom, by pułkow nika odróżnić 
od kapra la . Brak elegancji, szyku. k tó rv  
w carskim  korpusie  oficerskim  pozostawał 
w ścisłej sym biozie z  ograniczeniem  \ 
podłością — oto czego dopatrzyłem  się 
w spek tak lu . A żeby nie zakończyć zbyt 
minorow o, dodam : dobrze, że oo dłuższej 
przerw ie Ośrodek łódzki znów p a rty cy ­
puje w realizacji te a tru  TV!

WŁADYSŁAW ORŁOWSKI

PUSTYNIA TATARÓW
P ie rw sz y m  t  brzegu fałszywym tro­

pem, który wiedzie przest „Pustynią 
Tatarów ” jest olśniewająca obsada ak ­
torska. Oto w jednym filmie spotykają 
się męscy protagoniśri europejskiego 
aktorstw a filmowego: Jasques Perrim. 
Michel Piccoli, Laurent Terzieff, Max 
von Sydow, Jean-Louis Trintigmant... 
Taka konstelacja podnieca ciekawość, 
bowiem niie uprzedzonemu widzowi su­
geruje sensacyjną superprodukcje przy­
godową w męskim stylu, coś w rodzaju 
„Tylko dla orłów" czy „Wielkiej ucie­
czki", a więc mrożące krew  w żyłach 
bestsellery, w których wyspecjalizowa­
ła s ię  kinem atografia am erykańska. 
Tymczasem — nic z tych rzeczy. To 
tylko jeden z licznych pozorów tego 
dziwnego filmu, którego dram aturgia i 
problem polegają na rozwiewaniu złu­
dzeń. Mierzona gatunkowymi k ry teria­
mi film u sensacyjnego „Pustynia T ata­
rów ’’ przynosi amatorom „męskiego ki­
na” okrutne rozczarowanie (na seansie 
w kinie „Polonia” Jeden z nich chra­
pał obok minie miarowo). Używając su- 
perprodakcyjnych nakładów — w yra­
żających się nie tylko w aktorstwie, 
ale także w kostiumach, scenografii i 
w  rozmiarach czasowych spektaklu — 
reżyser Valerio Zurliml stworzył film , 
jak  gdyby na przekór tem u wszystkie­
mu, czym żyje kino współczesne. Brak 
tu  bowiem dram atycznej akcji, ostrego 
konfliktu psychologicznego, krytyki 
społecznej, moralnej czy politycznej, 
które ułatw iałyby oswojenie opowieści, 
która nam ten film opowiada.

A opowieść ta Jest prosta i została 
dość w iernie przeniesiona z k a rt powie­
ści Dino Buzzatiego ostatnio przełożonej 
na Język polski. Nie zdradzę tajem ni­
cy jeśli ją w skrócie przytoczę, bo­
wiem wartość filmu nie w niej się 
wyczerpuje, chociaż prowokacyjna pro­
stota tej fabuły i jej celowa monoto­
nia tworzą rodzaj naczynia, w którym 
zawiera się niepokojący i właśnie ta ­

jemniczy sens utworu. Film ma cha­
rak ter historyczny, lecz Jego histo- 
ryzm jest jakby zamierzenie niestaran­
ny, bliżej nie zlokalizowany i ledwie 
zasugerowany. Rzecz dzieje się — jak 
można się domyślać w minionym stu­
leciu, w imperium, które przypomina 
nieco — znowu się domyślamy — mo­
narchię austrowęgierską. Do twierdzy 
Bastiani broniącej północnych rubieży 
państwa przybywa, aby objąć pierwsza 
w życiu służbę młody porucznik Gio- 
vanni Drogo. Wchodzi w środowisko 
poddane ścisłym rygorom wojskowej 
hierarchii i służby. Niebawem Drogo 
zostanie wtajemniczony w zbiorowa 
fascynację zak»gi twierdzy. .Test nią to­
nąca w mgłach, nis zmierzona wzro­
kiem, nieprzenikniona Pustynia Tata­
rów. Z niej powinny wyłonić się wro­
gie zastępy wojsk. Zycie fortecy upły­
wa na nieustannym oczekiwaniu na 
wroga, którego atak  uzasadniłby rację 
jej istnienia. Pełen najlepszych chęci i 
ambicji młody oficer wkrótce zorientu­
je się w jałowym charakterze tutejsze­
go życia i podejmuje energiczne stara­
nia o przeniesienie, lecz z czasem, nie­
postrzeżenie zaniecha tych wysiłków. 
W miarę upływu la t i w miarę opusz­
czania tw ierdzy przez kolejnych eme­
rytowanych komendantów Drogo sto­
pniowo awansuje, by wreszcie jako ma­
jor stanąć na jej czele i doczekać się 
historycznej chwili: nadejścia Tatarów. 
Jednakże los okaże się dla niego okru­
tny — Drogo jest ciężko chory i musi 
opuścić fortece Bastiani w tym samym 
momencie, kiedy pod Jej murami straże 
dostrzegły nieprzyjacielskie wojska.

Ot. cała historia, długa, bo opowiada
o całym życiu, ale jednocześnie uciąż­
liwie1 nudna i monotonna i tak też zo­
stała przez Zurliniego przedstawiona w 
ciągu blisko trzygodzinnego seansu. 
Film wypełniają powtarzające się sceny 
ćwiczeń, musztry, raportów, codzienny 
ry tuał celebrowanych wspólnie posił­

ków w oficerskim kasynie, te same 
rozmowy i sytuacje, do których jedyne 
napięcie wnosi obserwacja pustynnych 
przestrzeni. A przecież trudno oprzeć 
się wrażeniu, że film ten mimo świa­
domie przez reżysera zastosowanej re- 
tardacji dram aturgicznej, spowolnienia, 
do granic wytrzymałości widza, a ra­
czej dzięki temu właśnie osiąga rzadko 
spotykany na ekranie klimat emocjo­
nalny składający się na, odczucie głę­
bokiej prawdy egzystencjalnej, jaką 
to dzieło stara się wyrazić.

Opis życia porucznika Drogo, opis 
życia fortecy Bastiani jest metaforą, 
której konstrukcja skłania do możliwie 
najszerszych, najbardziej uniwersalnych 
intepretacji. „Pustynię Tatarów ” można 
potraktować jako rozpisany na sceny, 
obrazy, sytuacje trak ta t o iluzjach 
przypisanych do ludzkiego losu i o jego 
rzeczywistej beznadziejności. Porucznik 
Drogo rozpoczyna swoje dojrzale życic, 
pełen nieokreślonej nadziei, która u 
progu życia towarzyszy każdemu czło­
wiekowi. Jest to nadzieja trudna do 
nazwania, posiada bowiem wiele imion, 
lecz można ją sprowadzić do pragnienia 
wypełnienia życia poczuciem sensu i ce­
lu. Lecz życie powoli upływa trawione 
na ezynnośeiech nowmych i jałowych, 
alionującym, a symboliczni Tatarzy nie 
nadchodzą, nadzieja nie spełnia się. a 
miast sensu narasta gorzkie poczucie 
egzystencjalnego absurdu. Los poru­
cznika Drogo w fortecy Bastiani nie­
uchronnie podąża trajektorią wyzna­
czoną przez jego poprzedników. Kolej­
ni komendanci sceptycznie przyjm ują 
sygnały o pojawieniu sie Tatarów, w 
Istnienie których stopniowo przestali 
wierzyć. Oni już Wiedzą, że pustynia 
jest pusta. Finałowa fata morgana. któ­
rą przeżywa gotująca się do upragnio­
nej obrony forteca. to ostatnie. już 
przedśmiertne oszustwo, którego złośli­
wy les Giovannirmu Drogo nie oszczę­
dził. Odchodź' w rozpaczliwym przeko­
naniu. że u trać1! cstM^ia w życiu szan­
sę auto.refllizaojl, która byia jeszcze 
Jedną iluzjo-

TAD EU SZ SZCZEPAŃ SKI
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ZAMKNIĘTY KRĄG
Sezon rozpoczął sie nam  dobrze, bo 

zarów no „Z em sta” w  T eatrze  Nowym, 
jak  i „Spisek ko ronacy jny” w T eatrze 
im . Jaracza , to  realizacje  am bitne i 
ważne, m ajace  swój ciężar gatunko­
wy. Z arazem  sezon rozpoczął sie dość 
leniw ie i fa la  p rem ier w tea trach  
dram atycznych  w zbierze dopiero  w l i ­
stopadzie. co stw arza w yborna  w prost 
okazie do podtrzym ania  podjętego już 
uprzednio  tem atu , k tó rem u  na imię 
w idow iska dla dzieci 1 młodzieży.

D yrek torzy  łódzkich scen — k tó ­
rych  ta k  gęsto cytow ałem  osta tn io  — 
nie m a ja  nic przeciw ko sam ej idei 
g ran ia  rów nież d la  m łodych widzów, 
n ie bez rac ji zasłan ia ją  sie jednak 
kłopotam i repertuarow ym i, zwłaszcza 
leżeli chodzi o  sztuki dla dzieci s ta r­
szych. tak ich , co to Już z b a jek  w y­
rosły.

S p raw a Jawi sie tedy  tru d n a , tyle, 
że ja  znam  ju ż  skądś ten  p rzedziw ­
ny  ulklad zam kniętego kręgu, w k tó ­
rym  jeden  czeka na drugiego. T eatry , 
iżby au to rzy  zechcieli napisać, au to ­
rzy, Iżby te a try  zechciały w ystaw ić, 
albo p rzynajm n ie j dały znak te j swo- 
jej chęci. T ak dokładnie w yglądała  
gdzieś do 1965 roku  sy tuacja  w  te a ­
tra ch  muzycznych, k tó re  darem nie 
lalbiedziły o  jakiś kęs współczesnego 
polskiego rep e r tu a ru , da jąc  p ra p re ­
m ierow e realizacje  z częstotliw ością 
lednej n a  lait pare  i to  w skali całego 
k ra ju . I w tedy w łaśnie pew na u p a r­
ta  pani. D anu ta  B aduszkow a, objęła 
T ea tr  M uzyczny w  G dyni i postano­
w iła  ten  re p e r tu a r  d la  siebie zdobyć

m etoda najprostszą: zamaiwiala i 
p rzyrzekała  p raprem ierę .

O czywiście po tknęła  się nie raz. a 
dobrych k ilkanaście  razy. ale też p ie l­
grzym ow ali do G dyni autorzy  i kom ­
pozytorzy z całego k ra ju , z Łodz' 
rów nież. Jednym  wyszło lepiej, in ­
nym  gorzej, jednak  orzynajm niei p a ­
rę  pozycji udało sie całkiem  dobrze 
i obiegło potem  sceny całego k ra ju  
Za B aduszkow a — lekiko być może, 
zaw stydzeni — poszli na tychm iast inni. 
„Janosik  — czyli na szkle m alow ane” 
E rnesta  B ry lla  z m uzyką K atarzyny  
G aertn er. zaczął swój sceniczny żywot 
n a  scenie w rocław skiej operetk i, aby 
potem  dopiero tra fić  na sceny d ra ­
m atyczne. p arę  udanych  p rap rem ier 
zapisał na  swoim koncie łódzki T eatr 
M uzyczny, coś dorzuciła  W arszaw a, 
coś innego K atow ice i tak  zebrał sie 
re p e r tu a r  n ie  do końca może św ietny, 
a le przecież rea ln ie  is tn ie jący  i co 
w ażniejsze w łasny.

B aduszkow a zrobiła coś w ięcej: w 
sw oim  ciasnym , w iecznie p rzepełn io­
nym  tea trzy k u  przy ulicy Bem a pod 
oficjalnym  — bo zw eryfikow anym  
nrzez władze — szyldem  Sceny Mło­
dego W idza od p a ru  iuż la t konse­
k w en tn ie  w ystaw ia m uzyczne i ba le ­
tow e w idow iska przeznaczone dla 
dzieci. N ajczęściej ryzyku je  p ra p re ­
m iery . znów zam aw ia, znów szuks 
autorów , ale z tego zam aw iania ! 
szukania jeżeli nie dziś. to  za rok c ’.y 
dw a co^ m usi się przecież w ykluć.

I to iest — m oim  skrom nym  zda­
niem  — droga jedyna bo w w szelkiego

tvpu  zacnie pom yślane konkursy  nie­
zbyt iakoś wierze, choć oczyw .scie 
in ic ja ty w y  tego tynu zaszkodzić sora- 
wie nie moga.

Z arazem  zastrzec sie tu  trzeba , t* 
pa rtn e rs tw o  TEATR — AUTOR rnuai, 
iżby zaowocowało, być p a rtnerstw em  
zupełnym . W słusznei skądinąd tro s ­
ce o w yplenienie o rd y n am e i tandety , 
co przynaim nie i na scenach m uzycz­
nych niekiedy sie w orzeszlości zda­
rzało M inisterstw o K u ltu ry  i Sztuki 
stara  sie kontro low ać reo e rtu a r. po- 
w ołuiac rozm aitego typu kom isje re ­
cenzentów . słowem  cały ap a ra t oce­
ny. K ółka sie kreca a p a ra t działa 
spraw nie, znam iednak au to rów  m a- 
iacych znakom ite w prost recenzie, a 
nikt ich sztuk w ystaw iać nie chce 
i chodzą te raz  zaw iedzeni. Znam in ­
nych którzy nrzem kneli sie iakoś bo­
czkiem. a byli g ran i i to naw et z su k ­
cesem. Rzecz zaś^w tym . że ty lko  te ­
a tr  w ie jakim i środkam i jaka o b sa ­
da, jakim  chw vtem  inscenizacyjnym  
da,nv tekst bedzie chciał rozegrać 
recenzent — choćbv najrozsądniejszy
— może się tego jedynie dom yślać.

D latego — po jak ie jś w stepnel oce­
n ie  — ciężar ryzyka w inien chvba 
być przeniesiony do tea tru , niechże 
te a tr  narzuca autorow i popraw ki i 
zm iany, niechże te a tr  m a pełne Pr a- 
w o powiedzieć że podeim uie sie re a ­
lizacji niedoskonałego może fo rm al­
nie. ale 7 tych czv innych przyczyn 
in teresu jącego  scenicznie tekstu -sce- 
nariusza. Droga na scene zaczyna się 
bow iem  w ydłużać m iast skracać, a 
p rzykład  B aduszkow ej, k tó ra  o swo­
ich autorów  w ręcz walczy iest nie­
stety niem alże odosobniony.

1  choć w szyscy chodzim y bardzo t  
siebie zadowoleni, rep e rtu a ru  dla dz;e- 
ci i m łouzieży jak  nie było. tak  riie 
ma.

JESZY PANASEWICZ



Lidika zrobiła w ie lk ie  oczy.
— No, w yjm ij — pow iada. — Nie 

bądź takii uiparty. Bo nap raw dę  po- 
gmieciesa to  sobie, a  po co m asz po- 
gnieść.

— K iedy nie mogę — tłum aczę je j 
krótlko.

— D laczego nile możesz? Bo co to 
jes t takiego znowu, ta jn e  dokum enty?

— No, nie — m ów ię cofając s>ię — 
n ic  tak iego  w ażnego, ale n ie  mogę.

— Tam  nie możesz, bzdury  — po­
w iada  nagle L idka i sam a w yciąga mi 
te n  w niosek, k tó ry  dostałem  z R ady 
Z akładow ej dla H aliny, czylii sw ojej 
przyszłej m ałżonki.

W tenczas zbladłem . C hciałem  z po­
w ro tem  L idce w yszarpnąć, ale ona od 
sunę ła  się ode m nie o spory k rok  i za­
częła półgłosem czytać. Z robiło mi się 
bardzo  głupio, na czole poczułem  w y­
s tęp u jące  kropelki potu. Tym czasem  
Lidika spo jrzała  na minie podnosząc 
sw oje  ciem ne b rw i i pow iada:

— To ty o m ieszkanie się starasz. 
M asz n aw et przy sobie w niosek. I ta ­
ką m nie m owę o m ieszkaniach chyba 
spec ja ln ie  zasuw ałeś.

— Skąd znowu — mówię. — Na r a ­
zie nic nie wiem, czy dostanę. To jest 
bardzo  skom plikow ana spraw a.

L idka przełknęła  ślinę.
— A o jak ie  się s ta rasz  — p rzy p ie ­

ra  minie do m uru  — o tak ie  zw yczaj­
ne, ozy o tak ie  now oczesne ze w szy­
stk im i w ygodam i.

— No, o tak ie  now oczesne — m ów ię 
szwzeirze — W tak im  zw ykłym  ze s ta ­
rego budow nictw a m ieszkaniu, to się 
już sporo ładnych la t nam ordow ałem .

— To anaozy kim  ty jesteś — pyta  
minie z w ielk im  zain teresow an iem  się 
m oją osobą. — Bo sam  nadm ieniałeś...

— T ak po praw dzie  — m ów ię — to 
n a  razie zw ykłym  pracow nikiem  w za­
k ładz ie  p racy , ale niedługo m ają  m nie 
przen ieść na śłuisarnię.

— Rozum iem  — pow iada I/idka. — 
Będziesz rmiał p rzyna jm n ie j porządny 
fach.

I zaratz zw raca siię do tamityoh n a ­
szych przyjació ł dzisiejszego wieczo­
ru  siedzących znów na tapcizaniiku.

— Popatrzcie, to  on s ta ra  się o m ie­
szkalnie. O now e m ieszkanie. P o p a trz ­
cie.

Ale tam ci ty lko na cbWMę odsunęli 
od siebie przytulone tw arze i przelo t­
n ie spojrzeli na nas zam glonym i ocza­
mi. Dopiero kiedy Lidka po raz d ru ­
gi to sam o pow tórzyła, mój kum pel 
po trząsnął głową 1 zain teresow ał się 
bardz ie j spraw ą.

— To graituduję oi, Zdzisiek — po­
w iada — tego m ieszkania, k tó re  masz 
otrzym ać.

_ Ale jeszcze nie w iem na pew no
czy dostanę  — m ów ię biorąc od Lidikl 
w niosek. — Bo to nie jest taika cał­
k iem  prosta  sp ra w a ...

— To znaczy — pyta  mmie Lidka
— na ożyw  ta  kom plikacja  polega?

*— W idzisz — m ów ię — to tak  od 
razu  nie da się pow iedzieć, aie ja k ­
byś zechciała to m oglibyśm y się za 
jak ieś dw a dni umówić, to już bę­
dziem y się dłużej znać i w tenczas 
w szystko ci dokładnie w yjaśnię.

— No, dobra — zgadza się L idka — 
możem y się umówić koło tego domu, 
gdzie obecnie się znajdu jem y, na ten 
p rzyk ład  o godzinie siedem nastej.

T ak więc ustaliliśm y dziień naszego 
spo tkan ia , jeszcze trochę tam  posie­
działem  na tapczan iku . w ypiliśm y do 
końca wino z obydw u butelek i po­
szedłem  do swojego dom u. Ale po 
tym  w szystkim  nie za dobrze się czu­
łem.

T ak  sam o rano. Idąc dio roboty  nie 
w iedziałem  co o tym  w czorajszym  
dniu  m yśleć M imo że Haillna nie w y­
szła na spotkanie , ho w olałbym  H ali­
nę iako sw oją przyszłą m ałżonkę, * 
k tó rą  m iałbym  dzielić radości i tro ­
ski pod jednym  dachem . N aw et jeśli 
L idka m iała lepszy c h a ra k te r  1 b a r ­
dziej gorące serce w stosunku do mnie. 
T ylko na H alinę niie m ogłem już za 
bardzo  liczyć Z  tak ą  n ab itą  głiową 
w siadłem  do autobusu.

Ci zgrom adzeni w ty le w ozu; znajo­
m i z baili p rodukcy jnej zaczęli w y ra ­

źnie ze m n ie  pokpiw ać, gdzie zgu­
biłem  sw oją p o ran n ą  panną, i różne 
tak ie  rzeczy w ygadyw ać. A le nie w da­
w ałem  się z mimii w żadną roamowę. 
S tałem  patreąc  w  okna w ozu i m y­
ślałem  nad  sw oim  szczęściem i n ie ­
szczęściem . Co odpow iedzieć tym  oby­
w atelom  z R ady  Z akładow ej, tym  ja k ­
by n ie  było pow ażnym  osobnikom . 
L idka czy H alina?

A le to  jeszcze n ie  całość spraw y. 
K iedy stanąłem  w hali przy swoim 
w ózku elek trycznym  uśm iechnęła  się 
do mnde m agazynienka E lżbieta S to- 
kłos, n iebrzydka pan ienka z jasnym i 
w łosam i 1 p iep rzyk iem  na lew ym  po­
liczku. A potem  podeszła do m nie, że­
bym  ją  z łaski sw ojej poczęstow ał p a ­
p ierosem . W ięc poczęstow ałem , ona 
tym czasem  zaczęła m nie zagadyw ać o 
tym  i tam tym , w yraźnie  chcąc n a ­
w iązać jakąś dłuiżiszą osobistą  pogadu- 
sakę. Je d n a k  an i pogaduszki mi w glo 
w ie nie były, ani o trzeciej kobiecie 
n a  pow aónie nie chciałem  myśleć. Nic 
je j ciekaw ego nie pow iedziałem , tylko 
w skazałem  rozm yślnie ręką  na p racu ­
jących przy m aszynach ludzi, i od­
szedłem  do sw ojego wózka.

Po zw oziłem  z m agazynu na halę 
p ro dukcy jną  pó łfab ryka ty , a z hali na 
p lac pow yw oziłem  złom żeliw ny i in ­
ne odpady. W ten sposób czas zleciał 
mi do p rzerw y śniadainiowej, podczas 
k tó re j poszedłem z jednym  starszym  
ślusarzem , n ie jak im  S ikorskim  K azi­
m ierzem  posiedzieć za skrzynki. Tam 
w łaśnie zw ierzyłem  mu się ze swoich 
kłopotów  osobistych.

— No, a k tó ra  lepsza? — on z kolei 
minie py ta  p rze ły k a jąc  chileb z bocz­
kiem .

— W ie pan  — m ów ię z zastanow ie­
niem  — jedna  jes t ładna  w swoim gu­
ście, a d ruga w swoim .

O n popa trzy ł na m nie, zwęził sw o­
je  m ałe p iw ne oa&ke, wokAl k tórych  
tw orzy ło  się tysiące zm arszczek. P o ­
tem  znów przegryzł chleb i popił ka­
wę z butelk i.

— A z  k tó rą  ci ła tw ie j poszło — 
mówi. — To bierz tą, z k tó rą  trudniej. 
Zawsze tą.

— Na razie to mi z żadną nie po­
szło — mówię. — Za m ało tą  drugą 
znam . a do te j p ierw szej, znaczy się 
do H aliny, to jakoś nie m am  dostępu.

— Tam , tak ie  rzeczy gadasz — obu­
rza  się kirzitusząc — tak ie  rzeczy. J a k ­
byś chciał tobyś zaw sze dostęp zna- 
lazJ. Co to tak  trudno... Bo babę to 
trzeba  w przód dobrze poznać, i je ­
szcze raz poznać. Ale powiem ci je ­
szcze jedno, n aw et k iedy ją  na jlep ie j 
poznasz, to  1 tak  nic nie będziesz w ie­
dział. Bo baba to jes t zawsize ba-ba._

To pow iedziaw szy dopił do końca 
k aw ę  z bu te lk i, o ta r ł przetłuszczone 
ręce o spodnie kom binezonu 1 poszedł 
na  halę. A ja  w dalszym  ciągu nic nie 
w iedziałem , chociaż słowa ślusarza 
S ikorskiego m ocno mnde zastanow iły. 
Do sam ego fa jra n tu  chodziłem  tak  
jakbym  coś n iestraw nego zjadł.

T ym  niem niej za raz  po p racy  k a rta  
się odw róciła. K iedy w ysiadłem  z au ­
tobusu  zobaozyłem  H aliną. C zekała n«

m nie u b ra n a  jeik zw ykle elegancko, w 
sw oim  granatow ym  płaszczyku ze zło­
tym i guzikam i. Ś licznie w yglądała w 
tym  płaszczyku. U śm iechnięta jakby  
w cale niie zrobiła mi p rzykrego  k a ­
w ału , i to jeszcze ja k  przykrego.

— Bardizo cię p rzepraszam  — m ó­
w i od razu  — że w czoraj m nie nie 
byto.

Na razie nic nie odpow iedziałem . 
Ale po jej słow ach serce ze złości mi 
odtajało. Czekałem  co więcej powie.

— Bairdzo cię p rzepraszam  — mówi 
dalej. — Chociaż ci sam a w yznaczy­
łam  spo tkan ie , a ta k  sam o w yznaczy­
łam  ci godzinę i m iejsce, ale nie mo­
głam  być, bo dio śm ierci zapom niałam , 
że um ów iłam  się z koleżanką, która...

Popatrzy łem  na n ią  1 pokiw ałem  
głową.

— To n ie ładn ie  z tw ojej strony, że 
koleżanka ma u ciebie w iększe zna­
czenie niż ja , i w szystkie spraw y, co 
m am y je pozałatw iać.

— W iem, mój drogi — pow iada tak  
miło jak  nigdy. — W iem, mój drogi, 
że postąpiłam  lekkom yślnie. Ale ty 
b y na jm n ie j nie pow inieneś się na 
m nie gniew ać. Bo nie wiesz o czym 
rozm aw iałyśm y, a  znów dziś, żeby z 
tobą  się zobaczyć m usiałam  się zw ol­
nić z pracy.

— No, ja  na ciebie się nie gniew am
— m ów ię o tum aniony  zupeitmie tym , 
że ją  n iespodziew anie spotkałem . — 
T yko chciałem  jeszcze raz cię. H alu 
zapytać, ozy ty  o w szystkim  mylisz 
pow ażnie, bo widzisz, ja  jestem  m ło­
dy mężczyzna, na którego kobiety  też 
zerkają . A kiedy jestem  sam myślą, 
żem w olny osobnik i zarzucają jak  
um ieją  na minie sw oje sieai. Ale nie 
chciałbym  o tym  mówić.

— W iem. w iem , że tak  jes t — prze­
ryw a mi H alina — ale i ty  zechciej 
m nie w ysłuchać.

— Dobiize — m ów ię — pow iedz 
sw oje

I w tenczas jak iś  facet o pół głowy 
wyższy ode m nie, z długim i barakam i 
i z poskręcanym i karbów kam i w ło­
sam i położył je j rękę na ram ien iu . Nie 
spodobał mi się ten rodzaj zaczepki, 
k rew  we minie z m iejsca zakip iała . 
A le HaiUna jak  gdyby nigdy nic po­
w iedziała do minie: „przepraszam  na 
chw ileczkę”, 1 odeszła z nim na bok 
chodnika. Zrobiło mi się n ieprzy jem ­
n ie  przed oczami. Oni tym czasem  do­
b rych  k ilka chw il szeptali m iędży so­
bą, sp iera li się, i znów szeptali. Spo­
glądałem  na to z zaciśniętym i zębam i, 
aż w końcu z tych nerw ów  zapaliłem  
pap ierosa . D opiero po jak im ś dobrym  
k w ad ran sie  czasu H alina przyszła do 
m nie z pow rotem , i p o w iad a :

— N ie gn iew aj się, to  kolega.
— J a  się nie gniew am  — m ów ię — 

a le  tego w szystkiego m am  dość. To ja 
m am  dla cieb ie  w niosek z R ady Z a­
k ładow ej jako  dla sw ojej przyszłej 
m ałżonki, a ty minie tak ie  rzeczy w y­
rab iasz .

S łysząc to  H alina zam rugała  oczam i.
— Nie jesteś chyba — pow iada —

o takiego kolegę zazdrosny. C hyba mu 
się dobrze nie przy jrzałeś jak  on w y­
gląda.

— No, niie jestem  zazdrosny — m ó­
w ię — a le  o to  się n ie  rozchódzi. Tu 
je s t sp raw a pow ażniejsza, m usim y Jsk 
najszybciej w  cyw iln iaku  złożyć pa- 
p iery .

N a te  ełow a H alina k lasnęła  sw oi­
mi d robnym i dłońm i.

— No w idzisz nie w iesz o czym roz­
m aw ialiśm y  a tak  się rzucasz.

_ T o  o tym  z nim  rozm aw iałaś.
Z tym  kędzierzaw ym  nyRusinkiem — 
pataizę na n ią  podejrzliw ie, aż H alina 
się zaśm iała.

— Nie, nie z nim. Skąd znowu. Ale 
z tą  ko leżanką w czoraj. M usim y w ła ­
śn ie  dziś po jechać i zalaitwić te  fo r­
m alności. T ak  będzie najlep ie j.

— N apraw dę  H alu.
— No tak  — mówi ona. — Dziiś w 

godzinach popołudniow ych tam  p rzy j­
m ują- Potem  na o fic ja lne  zaw arcie 
zw iązku m ałżeńskiego trzeba  pocze­
kać ooś około m iesiąca, Pojedzlem y 
dziś.

— To ja  pójdę tym czasem  przebrać 
się w gam iitur.

— Po co — pow iada H alina. — 
Szkoda czasu, a to tylko na razie zw y­
kła form alność.

T rochę nie w sm ak  mi było, że pó j­
dę w zw ykłym  u b ran iu  do urzędu, bo 
w szystk ie  spraw y lubiłem  załatw iać 
odpow iednio  ubrany . B iała koszula, 
k raw a t, g a rn itu r. W tenczas inaczej lu ­
dzie p a trzą  na człow ieka. N aw et idąc 
do k ina p rzeb ierałem  się w g a rn itu r. 
Tym  razem  zgodziłem się na propozy­
cję H aliny , bo szkoda mi było każde­
go dn ia  i każdej godziny. Ale z d ru ­
giej strony  odczuw ałem  tak  jakbym
0 czymś zapom niał. N ajbardzie j to  od­
czuw ałem  jadąc  już autobusem  do 
D zielnicow ej R ady N arodow ej. W gło­
w ie mi w irow ało . Nic nie m ogłem  so­
b ie  przypom nieć.

W poczekalni p rzed drzw iam i U rzę­
du S tan u  C yw ilnego czekały trzy  p a ­
ry. U siedliśm y na w olnych krzeseł­
kach za nimi. Po pew nym  czasie z te ­
go pokoju w yszedł kierow nik, mały
1 gruby, którego nazyw ano biskupem . 
Podałem  m u nasze nazw iska, i on z 
pow rotem  wszedł do swojego pokoju. 
H alina  w tym  czasie czyta ła  sobie ga- 
zetę. a ja  spoglądałem  na n ią spod 
oka i m yślałem  — jak ie  to życie nad 
w yraz  ciekaw e i zaskakujące. Jak b y ś  
naw et n ie  w iem  Jak m yślał to życia 
nie w ym yślisz, choćbyś głow ę m iał 
w ie lką  ja k  koń.

N iedługo k ie ro w n ik  w yw ołał nas do 
swego pokoju. U rzędniczce siedzącej 
przy błyszczącym b iu rku  podaliśm y 
nasze dowody osobiste oraz wszelkie 
dane  o sobie i naszych rodzicach. U- 
staliHiśmy te* d a tę  zaw arcia  zw iązku 
m ałżeńskiego, to  znaczy za m iesiąc, 
w  sobotę. U rzędniczka w ypisała  nam  
zaśw iadczenie, że m am y się  pobrać  we 
w skazanym  te rm in ie , to  zaśw iadcze­
n ie  schow ałem  sobie do po rtfe la , aby 
potem  przedłożyć w  R adzie Z akłado­
w ej. A k ie row n ik  — b iskup  znów od 
siebie życzył nam  przyszłego dobrego 
pożycia podając  rękę  n a jp ie rw  H ali­
nie, a potem  m nie. I zairaz po te j m a­
łe j cerem onii w yszliśm y na  ulicę.

Szliśm y sobie w olniu tko, byłem  tym  
szybkum zała tw ien iem  spraw y ok ro p ­
nie p rze ję ty , i jakby  od razu innym  
człow iekiem  się atałem. K iedy zoba­
czyłem na w ystaw ie meble, p rzy s ta ­
nąłem  i pociągnąłem  za rękaw  H alinę.

— Niedługo — m ów ię — tak ie  m e­
ble i my musim y sobie spraw ić. Weź­
m iem y na ra ty .

— M oja koleżanka — pow iada H a­
lina — ta  dyplom ow ana m aszynistka, 
to m a tak ie  na w ysoki połysk, że m oż­
na się w nich przejżeć jak  w  lustrze.

— I m y sobie tak ie  sam e sp raw im y
— m ów ię — jeszcze naw et lepsze.

P opatrzy liśm y trochę na te m eble, 
pogadaliśm y trochę o w szystkim  i u - 
daliśm y się w pow ro tną drogę do n a ­
szych domów. O kropnie byłem  głod­
ny, a le  idąc z H aliną  nic je j o tym  
n ie  nadm ien ia łem , 

ze
Do naszego ślubu zostało w ięc n a j­

p ierw  cztery  tygodnie, a niedługo b y ­
ło trzy  tygodnie i m niej. W hali p ro ­
dukcy jnej, gdzie pracow ałem  na wóz­
ku w tran sp o rc ie  w ew nętrznym , coraz 
w ięcej kobiet m łodszych i starszych 
p a trzy ło  na minie łaskaw szym  okiem . 
Sam  też byłem  Inny niż daw niej. S ta ­
w ałem  się pow ażniejszy  i s ta teczn ie j­
szy. N ie szedłem  już na ten  p rzykład  
w  soboty czy inmy dzień po w ypłacie 
na skw erek , aby w ypić ćw iartkę  a l­
bo wino. W olałem  sobie te  pieniądze 
odłożyć i zużyitkować na inny poży­
teczn iejszy  cel. Mało to  człow iek póź­
n iej będzie  m iał różnych potrzeb .

T ylko  w jednej sp raw ie  nie m o­
głem dać sob ie  rady , z tą  w łaśn ie  m a- 
gazynderką E lżbietą, ja sn ą  b londyn ­
ką z p ieprzykiem  na lewym* p o lic zk a  
C iągle m nie zaczepiała, to  ra z  prosząc 
ognia, to  znów papierosa. Albo, że­
bym  ją  podw iózł w ózkiem  z jednego 
końca hali w  drugi. Nie m iałem  po­
jęcia o co je j chodziło, bo przecież 
m oje pap ie ry  były już złożone w Cy­
w iln iaku . N aw et je j o  tym  w d e lik a t­
ny sposób nadm ieniłem , a le  ona ty l­
ko w zruszyła ram ieniem , i pow iedzia­
ła m nie na jak iś kaw ał, a le ja wcale 
Potem  zaczęła się śm iać jakby  n a b ra ­
ła m nie na jak iś kaw ał, a ie ja  w cale 
n ie m iałem  pew ności czy to  by ł z jej 
strony  kaw ał.

Z H aliną w idyw aliśm y się dw a, a l­
bo trzy  razy w tygodniu . P rzew ażni* 
na p lacyku, po d rug ie j stron ie  nasze­
go osiedlow ego kina, gdzie było nad ­
zw yczaj spokojn ie  i m ało kręciło  się 
ludzi. Nasze spo tkania  upływ ały  w 
serdecznej a tm osferze polegającej 
p rzew ażnie  na spacerach  1 rozm owach. 
Do sprzeczek m iędzy nam i nigdy nie 
dochodziło.

K tóregoś z kolei dnia dzięki up rzed ­
nim  nam ow om  H aliny, poszedłem  do 
je j rodziców, aby ich osobiście zapoz­
nać. Nie założyłem już swojego n a j­
lepszego gam ituiru, ty lko  ten trochę 
gorszy, a le te ż  św iąteczny, bo n a jlep ­
szy g a r n i t u r  oszczędzałem  na uroczy­
s te  chw ile zęuwarcia zw iązku m ałżeń­
skiego.

P rzed drzw iam i m ieszkania rodzi­
ców H aliny p rzystanąłem , popraw iłem  
włosy i k raw at, i dopiero  delikatn ie  
zapukałem . K toś mi odpow iedział 
„proszę”, w ięc wszedłem  z bijącym  
sercem  do domu sw ej przyszłej m ał­
żonki.

R odzina jej była zgrom adzona w 
kuchni, do k tó re j wchodziło się w prost 
z kory tarza . W szyscy znajdow ali się 
w  kom plecie. M atka siedziała przy 
stole i cerow ała sobie w ełnianą poń­
czochę, ojciec leżał na tapczanie, a 
s ta rsza  siostra, ta  co kiedyś żyła z ja ­
kim ś osobnikiem  sta ła  przy kaflow ej 
kuchence, skąd rozchodził się p rzy ­
jem ny zapach kapuśn iaku  na mięsie.

H alina spojrzaw szy na m nie uśm ie­
chnęła się słodko 1 zw róciła się do ro­
dziców.

— To w łaśn ie  ten  gość — mówi — 
co w am  m ów iłam  i co... — W tym mo­
m encie się za jąknęła . — A to moi ro ­
dzice o raz  siostra .

cdn.

# V , i B R i s

O D G Ł O S O W
Powołana do ły d a  na

północnym  Mazowszu B ry­
gada AJL „Synow ie Ziemi 
M azow ieckiej" zasiągiem 
sw ojej działalności o b e j­
m ow ała rów nież połudn io­
we te ren y  ówczesnych 
P rus W schodnich, a g ru ­
py zwiadowcze je j B a ta lio ­
nu M yszynleckiego doko­
nyw ały  ra jdów  aż po mu- 
ry  osław ionego „Wilczego 
Szańca" — główne) k w ate ­
ry  H itlera . P rzew odnikiem  
owych w ypraw  był Zenon 
S trześnlew ski — au tor 
książki „W Brygadzie Me- 
zow ieokiej", w ydane) przez 
MON.

_______________  S trz e ln ie  w tk l wywlezlo-
r v został w iosna t»4S doku na przym usow e roboty  w re jo n  K ę­
trzyna* poznał ów „specjalny  ob iek t"  doś6 d o k ła d n i.. Po ry zy ­
kowne) ucieczce au to r  naw iązał k o n tak t z p o d z e m n y m ru c h e m  
oporu w rodzinne) wsi Z ostaje żołnierzem  G w ardii LudoweJ_ P eł­
ni kolejno  fu n k c je  dowódcy g rupy  rejonu, p lu tonu  ,  pod ko ­
niec roku 1944 zostaje  o ficerem  o peracy jnym  w B a ta llo n i. AL Im. 
Ziemi P łockiej.

W spom nienia Z en o n . S trze łn lew ik lego  to dokum ent ukazu jący  
różnorodne form y l m etody w alki konsp iracy jn e j I p artyzanck ie j 
oraz p rezen tu jący  liczne sy lw etki przyw ódców  1 szeregow ych żoł­
nierzy Z najdziem y tu także barw ne I d ram aty czn s opisy prze- 
tyć. zm agań, n iepokojów  i nadziel tam tych  lat.

BRYGADA

Zenon StrzeSnlew skl. „W Brygadzie M azow ieckiej” , Wyd. MON, 
cena zł 24.

AFRYKAŃSKIE SPOTKANIA

Ih igenhia i A ndrzej D aszkow skl, dzlf k ap itan  toc tag l w ielkiej, 
zaczął aw oją służbę na m orzu Ju t Jako k llkunaato le tn l chłopiec. 
Potem  przeszedł przez w szystkie szczeble m arynarsk iego  w ta jem ­
niczenia, aby dziś zasiąść na sto lcu  rek to ra  W yższej Szkoły M or­
skie j w Szczecinie.

„A frykańsk ie  sp o tk a n ia” są trzecią  Ju* książką kap itana  — 
rek to ra . U przednio opublikow ał „W achtę” 1 „M arynarsk i w idno­
k rąg ", na tom iast sygnalizow ana dziś książka jest efektom  rejsów  
do A fryki Z achodniej Je st w te j pub lik ac ji wiele tra fn y ch  ob- 
se rw ac li na tem at tego nowego re jonu  p en e trac ji polskiej m ary ­
n a rk i handlow ej, jest w iele nie znanych faktów  1 in form acji oraz 
sporo refleksji na tem at tru d n eg o  zaw odu m arynarza . Książka 
ciekaw a 1 pouczająca.

Eugeniusz A. Daszkowskl, „A rfykaA skle spotkania**, Wyd. Po­
znańskie, cena 27 zl.

LECHICI ZNAD TEREKU

W 1MD roku  Bogdan O urdzle-G ruzln  był dyp lom atą poi.k im . 
K ról Ja n  K azim ierz pow ierzył mu m. In, m isją  dyplom atyczną 
w T urcji Po jej zakończeniu G urdzle (rodow e nazw isko Amlla- 
chw arl) baw ił k ró tko  w Tbilisi. W racając do „K r.Ju  Lechll" 
wiózł U.t gruzińskiego w ładcy W achtanga V do Ja n a  Kazim ie­
rza. A wlec G ruzini nazyw ali nas n iegdyś L echltam l.

W pierw szej połowie XVII w ieku p l.a l o Lechach w utw orze 
„Siedem  gw iazd” poeta g ruziński D onar Clclszwill. Inny XVIII- 
-w leczny poeta 1 podróżnik  g ruzińsk i Jon  GedewanlszwlU zootawl! 
zapis: „Doszliśmy do k ra ju  Lechów, k tó rym  Jest P o lon ia" . Do­
ciera li do n a . w różnych w iekach G ruzini 1 my docieraliśm y de 
tego ciekawego, górzystego k ra ju .

W łaśnie tym  w zajem nym  k on tak tom  w różnych d * l« !* ln .eh  po ­
św ięca »wą książeczką Ryszard Badow ski, k tó ry  w poszukiw a­

niu polskich śladów przemierzył G ruzją w zdłuż 1 wszerz „Zbo­
czyłem  kiedyś do BerU ache... Z atrzym ałem  się w wiosce Czar- 
gali, gdzie spędził wląkazą oząść ż y d a  w ybitny  gruzlńsnl poe® 
XIX w ieku. W aś. Pazaw ela... W dom ku poety p rzekszta łconym  w 
m uzeum  znalazłem  przesyłką i ... W arszaw y. Były to now ele Waży 
Pszaw ell p rzetłum aczone na Jązyk polski przez Jerzego B rauna, 
pierw szego Polaka, k tó ry  na U niw ersytecie T btlL klm  uzyskał dok to­
r a t  Jeżyka gruzińskiego. D aw ne k o n tak ty  po lsko-gruzlńskie wzbo­
gaciły  slą o nowe treści.

Ryszard Badow ski, „Lechlcl znad Tereku*’, KAW, cena 2« z».

NIEWIDZIALNY FRONT

Na całym  te ry to riu m  Ł otw y przez ponad trzy  la ta  — od llpca 
J»41 do Jesieni 1844 — prow adzona była n ieprzejednana walka z 
faszystow skim  wrogiem . U czestniczyło w n iej około 130 ty tlęcy  Tu- 
dzi pracy  Łotw y, k tórzy  pod kierow nictw em  K om unistycznej P a r ­
tii Łotw y podw ażali m ilita rn ą , ekonom iczną I polityczną silą 
w ro g a .

S tosunkow o m ało naśw ietlony  Jest, Jak dotychczas fak t udzia­
łu  w te j w alce narodu łotew skiego ta itże 70-tyslęczne) rzeszy Po­
laków , obyw ateli Łotew skie) SSR. Książka Janusza D zlntarza, k tó ­
ra  pow sta ła w w yniku w ielo letn ich  studiów , p rzedstaw ia pol­
sk iem u czyteln ikow i wiele w ydarzeń dotychczas nie znanych

Oto Iedna z tak ich  spraw : „ w  sie rpn iu  1943 roku do miesz­
kania  Odzelewlczów zgłosili się dw a) przybyli spoza linii fron tu  
w yw iadow cy k tó r iy  zaskoczonem u gospodarzowi przekazali w y­
kopane na zapleczu radzieckim  zdjęcie Jego młorisrej córki 1 )ej 
Ust do o jca z prośbą o udzielenie wszelkie) m ożllwel pomocy do ­
ręczycielom  zd jęcia" T ak rozpoczęła się w spółpraca Edw arda 1 
A ntoniny Odzelewlczów z radzieckim i skoczkam i spadochronow y­
mi. Ich m ieszkanie p rzekszta łc iło  się w p u n k t konsp iracy jny , a 
E dw ard  Odzelewlez został p rzew odnikiem  zaw iadow ców  na teren ie
Ry*i-

Jsnnss D ilntars. „NlewM sł.łny front**, Wyd. MON, cena M zl.
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[zdarzenia 
li zwierzenia

JESZCZE O EKSLIBRISIE

K iedy n iedaw no napisałem  o 
ekslib risach , zareagow ało  dwu 
czytelników . Pan  G rzegorz M a­
tu szak  — przyanaję. specja lista  
od anaków  książkow ych — na- 
o isał do redakcji, że nie można 
w artości zbiorów  oceniać w e­
d ług  Ilości posiadanych  egzem- 
Dlarzy.

Pam Igor S ikiryckl — znany 
p isarz  — pow iedział że tna p a ­
rę  tysięcy ekslibrisów , a nie 
został w ym ieniony w śród łódz­
kich  kolekcjonerów .

P o  pierw sze zatem  — m a ra -  
c 'e  G rzegorz M atuszak. Ilość 
egzem plarzy  o niczym  — poza 
pasia  7ibieracka — n ie  św iad­
czy. Ale o czym  ia  w łaściw ie 
ptaałem ? O w artościach a r ty ­
stycznych czy o pa«ii ^bierac- 
k ie l?  No. w łaśnie!

Po drugie  zatem  — n ie  le ­
ntem D uchem  Św iętym . Nie 
w iem . k to  ile  m a ekslib risów ; 
w ym ieniłem  nazw iska  zgodnie z 
katalog iem  jibieraczy. opub liko ­
w anym  w* „L istach b ib lio fil­
skich". co zresztą zostało o d ­
notow ane na  końcu publikacji.

N ie odezw ał sle ty lk o  ieden 
sa in teresow any  czytelnik. któ-y  
odezw ać sie pow inien. A nie 
odezw ał sie dlatego, że m ieszka 
da lek o  i „O dgłosy” n ie  do tarły  
do niepo na  czas. M yślę o  W ik­
torze Borysow ie, tłum aczu  po l­
skiej li te ra tu ry  i op iekun ie po l­

skich p isarzy  przyjeżdżających 
do K ra ju  Rad.

W iktora B orysow a poznałem  
p are  la t tem u  w  M oskwie i z 
radoścla dow iedziałem  sie. że 
iest m iłośnikiem  i zbieraczem  
ekslibrisów . W ym ieniliśm y w ó­
wczas sw oje okaizy 1 katalog) 
w ystaw , k tó rych  w  /  Związku 
Radzieckim  jest wieile i cieszą 
sie ogrom nym  za in te resow a­
niem .

O tym  ogrom nym  zain tereso­
w an iu  znakiem  'książkowym  w 
K ra ju  Rad pisałem  p a re  tygo­
dni tem u. N ie w iedziałem  le­
szcze wówczas, że w łaśn ie  W ik­
to r  Borysow  opracow ał dla po l­
skiego w ydaw cy ko lekcie  ek s­
lib risów  o tem atyce  len inow ­
skiej. T a  niezw ykle in te re su ją ­
ca oublikac.ta ukazała sie na­
k ładem  W vdaw nictw  A rty s ty ­
cznych i F ilm ow ych w  ilości 
l.nno egz,. a wiec ietst to  nakład  
bibliofilski. Zbiór zaw iera sześć­
dziesiąt p a re  leninow skich eks­
lib risów  — od pieczątki „Oulin- 
no ff"  aż tv> znaki książkow e 
g rafika  W iaczesław a Zw ierie- 
wa.

Pisze W iktor Borysow : „T em at 
»Lenln — P aździe rn ik  — R e­
w olucja* znalazł bardzo  duży 
oddźw ięk w radzieckiej grafice 
a zwłaszcza w  ekslibrisie. Z te ­
go niezw ykle szerokiego tem a­
tu  czerpali na tchn ien ie  i cze r­
pią w dalszym  c!agu. na jlepsi 
tw órcy m ałej g rafik i.”

P ierw szy  ekslib ris  z obrazem  
L enina n a leża ł do jednego *

na jbardz ie j u ta len tow anych  r a ­
dzieckich g rafików  — Paw ła 
Szyllingow skiego. A rty s ta  w y­
konał go na  zam ów ienie B iblio­
teki W.I. L enina.

W iktor B orysow  przypom ina 
także, że w  kata logu  książek 
bib lio teki L enina na  K rem lu 
zna jdu ją  sie trzy  p race  pośw ię­
cone ekslibrisom . W.niosek stad, 
że Leninowi nieobca była 
p rob lem atyka „m ałej g ra fik :’*. 
K olekcja „lenimianów”, zap re ­
zentow ana p rze 7 B orysow a. o- 
n a rta  jest n a  zbiorach znanego 
ko lekcjonera m oskiew skiego. Z. 
TTlmana o raz  sam ego au to ra  
w yboru.

W śród p rezen tow anych  eksli­
brisów  sporo  pośw ięconych jest 
miejscom' pobytu  L enina. Do 
jednych z najlepszych  należy 
zaliczyć ekslib risy  w vkonsne 
przez Jew gienija Ooliacłiow- 
sklego, Anntola Kałasznikowa i 
Gierszona Krawcowa. Radzieccy 
g raficy  szczególna uwa.^e zw ra­
ca ła  n a  tem atycznie  blisko 
zw iazane z obrazem  Lenin 3 
w ydarzen ia  W ielkiei Rewolucji 
Październ ikow ej. T em at ten 
znalazł odbicie w  p racach  w ie­
lu  znakom itych tw órców  ek sli­
b risu  a w  --Tsezególnośrl w  'rra- 
fice łotewski effo artysty, Alek- 
sleja .Tupntowa.

Oczywiście. W iktor Borysow 
był w  stan ie  zaprezentow ać 
nam  w swoim w yborze tylko 
cząstko ogrom nego tem atu  ra -  
d r ,<*okich ekslib risów . W  pu­
blikacji wydawnictwa „Sowict-

gkaja Rosija” , pt. „500 ekslibri­
sów” znajdziem y także  piękne 
prace o leninow skiej tem atyce 
grafików — Gidonl ety K raw ­
cowa, które nie zmieściły się 
w wyborze Borysowa. Ale to 
nic dziw nego — pełna kolekcja 
ekslib risow ych  „leniniainów” za­
w ie ra  przecież tysiące p rac. 
Skrom ny w ybór Borysowa, 
przedstaw iony polskim  zb iera­
czom jest jednak  bardzo  re ­
p rezen ta tyw ny  d la  dokonań ra ­
dzieckich artystów .

Na koniec re flek sja  n a tu ry  
ogólniejszej. W K ra ju  Rad pu­
b likac je  na  temait ek slib risu  u- 
k azu ja  sie zarów no nakładem  
M oskiew skiego K lubu E kslib ri­
su. jak  i w ydaw nictw  „K niga” 
czy ..Sow ietskaja R osija". U nas 
— n ies te ty  — n a  palcach jed ­
nej rek i m ożna policzyć album y 
pośw iecone tej tem atyce. M iej­
m y przeto  nadzieję, że radziecki 
p isa rz  i kolekcjoner. W iktor 
Borysow, zrobił w  tym  w zglę­
dzie jak iś początek i oczekuje­
m y od W ydaw nictw  A rtystycz­
nych i F ilm ow ych dalszych e- 
dycji na tem at ekslib risu . A 
może prężna i pełna nowych 
in ic ja tyw  K ra jow a Agencja 
W ydaw nicza za in teresu je  się 
..m ała g ra fik a” . Myślę, że w ar 
to  — tysiąc egzem plarzy eks 
lib rlsów  leninow skich zostało 
sp rzedanych  w ciągu paru  dni 
i już dziś ies t przedm iotem  za­
in te resow an ia  n a  giełdach ko­
lekcjonerów .

WIDOK

ROZERWIJ MNIE!

Mój przyjaciel chciał dobrze 1 
postanowił rozerwać swoich zna­
jomych. którzy byli akurat za­
pracowani i należał sie im jakiś 
odpoczynek. Zaprosił więc ich do 
kina. —• Co grają? — zapytali 
znajomi. — Dokładnie nie wiem. 
ale to nazywa sie „Straceńcy” — 
odpowiedział mój przyjaciel. Po 
wyjściu z kina znajomi długo nie 
odzvwali sie do mego przyjacie­
la. Pożegnali się raczej chłodno. 
A później dowiedziałem się, że 
następnego dnia powiedzieli: — 
Ale nas rozerwał. Całą noc śni­
ły się nam koszmary.

Nie od dziś wiadomo, że dobry­
mi intencjami piekło wybruko­
wano, choć intencje też sie cza­
sem liczą jako okoliczności łago­
dzące. Nie watpie wiec, że ludzie 
zajm ujący sie rozrywaniem nas 
maja najlepsze intencje. Co jed­
nak z tego wynika, to już inna 
sprawa. A wynika na ogół nieza­
dowolenie. Przyznam się, że nie 
pamiętam, kiedy śmiałem się ser­
decznie. beztrosko, całą — jak to 
się mówi — gębą. A śmiech to zdro­
wie. I — jak twierdza lekarze — 
nie ma w tym przesady.

Niekótrzy twierdzą, że wszelki* 
zło bierze się stąd. że na roz­
rywce, podobnie jak na sporcie, 
medycynie i ekonomice zra ja  sie 
wszyscy i wszyscy wiedza, iak 
trzeba robić, żeby było dobrze. 
Ale nie wychodzi. A nie wycho­

dzi wlaśhie dlatego, że wszyscy 
się znają, są mądrzy. Tylko, że 
z tych twierdzeń nic nie wyni­
ka. A raczej wręcz przeciwnie. 
Jest to znakomity kam uflarz. Ni­
by w spaniały sposób usprawiedli­
wiania nieudolności, bezradności, 
czy czegoś tam leszcze, tylko, że 
ludzie już zmądrzeli 1 nabrać sie 
na to nie dala.

Myślę, że nieporozumienie w 
tym wypadku polega na tym, że 
znać się na rozrywce, sporcie 
czy ekonomii powinni tylko cl, 
którzy się tym  zajm ują. Ich dzia­
łalność musi sle sprawdzać w 
praktyce, czyli znajdować apro­
batę widzów. Gdyby było ina­
czej. to na przykład do sal wi­
dowiskowych lub na boiska spor­
towe wpuszczano by ludzi za o- 
kazaniem dyplomu odpowiedniej 
uczelni. A wvstarczy kupić bi­
let. Gdyby było inaczej, to dzia­
łalność ekonomiczna dotyczyłaby 
tylko absolwentów ‘uczelni eko­
nomicznej. którzy sie na tym mu­
szą znać. a przecież musi spraw ­
dzać sie w społecznej praktyce. 
Jeśli nie sprawdza sie, to złych 
ekonomistów nie u ra tu ją  dyplo­
my najsłynniejszych uczelni i 
kilka doktoratów honoris causa.

Rozrywka stała się dziś dziedzi­
ną szeroka i wymagająca działa­
nia specjalistów. Nie wystarczy 
znaleźć trzy zgrabne dziewczyny 
1 kazać im rozbierać sie w rytm 
muzyki lub fikać gołymi noga­
mi do rytm u. Nie wystarczy dać 
w rękę mikrofon komuś, kto 
śpiewając nie fałszuje. Nie w y­
starczy też wygłup. O coś w

tym wszystkim musi chodzić. 
Składanki dawno się już przeży­
ły. A pojęcie rozrywki znacznie 
się rozszerzyło. Proszę spojrzeć 
tylko, kto dziś nie zajm uje się 
rozrywka. Właściwie każdy mo­
że, jeśli tylko chce.

I dlatego rację ma Andrzej 
Jóżwiak, kiedy w wywiadzie dla 
„życia Gospodarczego”, na pyta­
nie o wady estradowej struktury , 
odpowiada:

— „Wad jest kilka, główne « 
nich to dyletanlyzm...”

Wypada wiec tu  powtórzyć to. 
co już napisałem. Nie chodzi o 
to, aby ludzie, do których adre­
sowana jest działalność rozryw­
kowa znali sie na tym. ale cho­
dzi o to, aby znali się ci, którzy 
tym sie zajm ują, aby umieli tra ­
fić do odbiorcy, trafić w jego 
zainteresowania 1 potrzeby. A 
więc tym ludziom, którzy robią 
w rozrywce musi o coś chodzić, 
nie tylko o pieniądze. Fama gło­
si, że na rozrywce można do­
brze zarobić, na piłce nożnej 
również. I rzekomo to ma być 
głównym powodem tego. że nie 
mamy ani dobrej piłki nożnej, 
ani dobrej rozrywki.

— „Więc jednak zmierzamy kn 
banknotom” — pyta w „Życiu 
Gospodarczym” Stefan Ancere- 
wicz.

— „Raczej nie powinniśmy od 
nich uciekać” — odpowiada An­
drzej Jóżwiak.

Niech sobie ludzie zarabiają, 
ale pod w arunkiem , że za dobra 
prace mają dobrą płacę. A nie 
za chałtury. Jak  do tej pory

najbardziej popłaca chałturzenie.
Rozrywka jest pojęciem szero­

kim. Jest to worek, do którego 
wrzuca się wszystko, film. wido­
wiska telewizyjne, satyrę, humor, 
sport naw et i jeden Bóg wie, co 
jeszcze. Odbiorca jest też różno­
rodny. Jeden lubi cyrk, inny re­
gularnie słucha w III programie j 
„60 minut na godzinę” , a jeszcze 
■inny lubi sobie pójść do knaj- j 
py i wypiwszy ćw iartkę (oby 
tylko), popatrzeć, jak się jedna 
pani rozbiera. Czy iest w tej róż­
norodności coś złego?

Wybrzydzacze kręcą nosem i 
wołają o wychowywanie widza, 
że niby trzeba daw ać ' mu coraz 
ambitniejsze pozycje. Tylko zapo­
minają. że wychowanie odbywa 
sie nie tylko przez programy 
rozrywkowe, że działa tu  cały 
zespół różnych czynników i lu­
dzie są dziś znacznie mądrzejsi 
niż to się niektórym  „mądrusiom” 
wydaje. Mając możliwość doko­
nywania wyboru, muszą z czegoś 
rezygnować, a nie zawsze jest to 
proces jednoznaczny, nie zawsze 
spojrzenie biegnie tylko w stro­
nę gołej dupy.

My na przykład nie mamy do­
brej satyry. Niedawno słyszałem 
zachwyty nad satyra radziecka. 
Jaka odważna, śmiała. Dlaczego 
my takiej nie mamy? Nie wiem. 
Ale to chyba też tem at do roz­
ważeń dla tych, którzy powinni 
znać sie na rozrywce, gdyż sic 
tyra zajmują.

MARCIN RODAK

m m

JAK WULKAN

Z powiedzeniem: „jak w ulkan” 
kojarzy się nam najczęściej tem ­
peram ent. Na przykład: „Wyspa 
jak wulkan gorąca”. Albo, kiedy
o kimś mówimy: „to istny w ul­
kan” , to myślimy o nim, że taki 
wybuchowy charakter. Tymcza­
sem z wulkanam i sprawa nie 
jest taka zupełnie prosta. Wul­
kan może setkami, a naw et ty­
siącami lat milczeć, naw et nie 
dymić i nagle obudzić się 1 wy­
buchnąć. Wulkan Stromboll na 
Morzu Śródziemnym jest chyba 
Jedynym na świecie w ulkanem  o 
niebywale stałym charakterze. 
Od blisko 3 tysięcy la t nie prze­
rw ał swej działalności, stale dy­
mi, strzela gazami, sypie popio­
łami, a tylko od czasu do czasu 
wyrzuci kawałki półskrzepłej la­
wy. Inne w ulkany natomiast 
m ają charaktery , że nie daj Bo­
że.

A mimo, że * pojęciem „jak 
w ulkan” kojarzy się wielki tem ­
peram ent, mnie z w ulkanem  ko­
jarzy się nasza piłka nożna. Nie
o tem peram ent chodzi, a o typo­
wo wulkaniczny żywot. Taki 
„typowy” w ulkan — Jak na 
przykład Wezuwiusz — dymi so­
bie spokojnie całymi łatam i i

jak nagle nie grzmotnie, nie
plunie, nie wybuchnie, to cały 
świat dowiaduje się o tym  ze 
zdziwieniem i patrzy nań z po­
dziwem. Coś podobnego dzieje się 
z naszą piłką nożną.

Od wielu la t polska piłka noż­
na drzem ała sobie spokojnie, 
czasem zdarzyło się jakieś cu­
downe przebudzenie, ale na 
krótko. W ielkiej niespodzianki to 
nie zwiastowało. Dopiero w roku 
1972, kiedy to nasi piłkarze pod 
wodzą Kazimierza Górskiego po­
jechali do Monachium na Olim­
piadę, okazało się nagle 1 zupeł­
nie niespodziewanie, że coś się w 
tym naszym piłkarskim  wulkanie 
dzieje, że się obudził. Rezultatem 
tego przebudzenia był — jak 
wiemy — złoty medal. Kotłowało 
się w tym piłkarskim  wulkanie 
nadal i w dwa lata później znów 
byl medal, tym  razem posrebrza­
ny. I na tym  się skończyło. Wul­
kan polskiej piłki nożnej znów 
zasnął. Na jak  długo? Trudno to 
przewidzieć. W ulkany czasem po­
trafią spać tysiącleciami, a cza­
sem ledwie kilka lat drzemią.

Z Rumunami podobno nam ni­
gdy nie było łatwo wygrać, alf 
jako żywo ani w Bukareszcie, 
ani w Łodzi Rumuni nie pokaza­
li tak w ielkiej klasy, aby trze­
ba było kapelusze z podziwu 
zdejmować. Grali przeciętnie, a 
nasi piłkarze potrafili sobie tyl­
ko poradzić z drugą reprezenta­
cją Rumunii. Jak  to ktoś słusz­

nie zauważył, naszym piłkarskim 
orłom nie leży gra prosto z li­
gowego marszu. Ano sprawa jest 
prosta i zwyczajna, o czym ju l 
kilka razy wspominałam, taką 
bowiem mamy reprezentacyjną 
piłkę nożną, jaką mamy ligę. 
Erupcja z początku lat siedem­
dziesiątych dowodzi tylko, że 
drzemią w niej talenty i możli­
wości niczym energia 1 ogień w 
wulkanie, ale kiedy się obudzi 
tego ani nie wiadomo, ani nie 
wiadomo, kto to  zrobi. Próbował 
tego Jacek Gmoch, ale wiadomo 
jak to się skończyło. Ryszard 
Kulecza otrzym ał spadek nie 
najlepszy. Być może jest to kara 
za to, że w czasie M undialu 78 
wyrażał się oględnie o argentyń­
skich wyczynach naszych piłka­
rzy, ale niezbyt pochlebnie.

Kibic Jednak przyw ykły do 
wulkanicznej erupcji piłki nożnej 
nadal trw a w przekonaniu, ż.e 
jeszcze coś się stanie że będzie 
cud 1 nasze orły znów pofruną 
wysoko. Kochani! Popatrzmy na 
to trzeźwo. Orłów nie ma. Daw­
no już odleciały. W ulkan drze­
mie. Z takim  poziomnmm piłki 
nożnej, jaki w tej chwili re­
prezentuje kadra polskich piłka­
rzy, nie wiem, czy uda się „prze­
skoczyć” Szwajcarów, a  co do­
piero drużyny NRD 1 Holandii. 
Może w  następnych mistrzo­
stwach świata lub Europy w ul­
kan się obudzi. Może, ale ni» 
musi. Z wulkanam i bowiem ni­

gdy nic nie wiadomo, Chyba, te
coś się zmieni w lidze, ale nic 
na to jeszcze nie wskazuje.

BOGDA MADEJ
PS. W poprzednim  felietonie 

„P rzeb ran a  m ia rk a"  * przyczyn 
techn icznych  w yleciał cały  frag ­
m ent, k tó ry  zm ienił «ens tego fe ­
lie tonu . Na m arginesie  upraw y p ił­
karza  F estuk l — Jak go określiła 
„P iłka  n o tn a ”  — rozw ażałam  sy ­
tuac ję  w polskiej piłce. P isałam  o 
tym , te  spra-vy F estuk i nie m ołna 
w łaściw ie ro. .a tryw ać na  ła d n e j * 
płaszczyzn, ani p raw nej, an i mo- 
rea ln e j, an i sportow ej. I w tym  
m iejscu  w łaśnie następow ał frag ­
m ent, w k tó ry m  zw róciłam  uwagę, 
te  zakaz g ry  na Olim piadzie ob e j­
m ujący  p iłkarzy , k tórzy  w zięli u- 
dzlał w M undialu, czyni właSciwle 
x n ich  p iłkarzy  zaw odow ych, te  
p rzyk ład  Ja n a  Tomaszewskiego, 
k tó ry  w Belgii po podpisaniu k o n ­
tra k tu  nab ra ł szacunku do trenera , 
te  w reszcie w ielu  rozsądnych dzia­
łaczy postu lu je  od daw na, teby  I 
u nas w prow adzić k o n t r a k t y .

Piszę o tym  dlatego, te  be* te ­
go frag m en tu  m ój felieton nab ra ł 
miipelnla Innego sensu n it  m u n a ­
dałam .

U H

GALERIA PISARZY ŁÓDZKICH

JERZY WAWRZAK

Nie zginie. 
Ma LINIĘ.

(Tewym 
lokiem

W m aju  bieżącego ro k u  p ra ­
sa doniosła o ch a rak te ry s ty cz ­
nej w ypow iedzi kanclerza 
S chm id ta  na  łam ach tygodnika 
„Die Z eit” : kanclerz  zapropo­
now ał, aby na jeden  dzień w 
tygodniu  unieruchom ić te lew i­
zję i dać ludziom  trochę  czasu 
na zw yczajne, ludzkie k o n tak ­
ty, a zw łaszcza zw yczajną, 
ludzką rozm owę. Telew izja 
sp raw ia, ie  ludzie zapom inają 
języka w gębie, nie um ieją  się 
porozum ieć naw et z najb liższy­
mi w  rodzinnym  gronie. Jest 
to  tem a t un iw ersa lny  i pew nie 
do niego w rócim y.

W S zw ajcarii studenci i ucz­
niow ie szkół technicznych, a 
więc w łaśnie ci, k tó rych  n a j­
tru d n ie j posądzać o technofo- 
bię, w ystąp ili z w nioskiem , aby 
w  co d rugą  niedzielę nie k u r­
sow ały na drogach sam ochody, 
na jeziorach m otorów ki, w 
pow ietrzu  sam oloty.

G oethow ski uczeń czarno­
k siężn ika w ołał przerażony: 
„Die G eister, die ich berufen, 
die w erd ’ich n im m er los!” Nie 
pozbędę się duchów, k tóre  
sam  przyw ołałem ... J a k ie  nie­
daw no każda działalność re k la ­
m owa i p ropagandow a była  dzia­
łalnością a firm a tyw ną , zachę­
cającą, kuszącą. Dziś robim y 
co można, aby  ludzi zniechę­
cić, pow ściągnąć, odwrócić. 
M ieliśm y setk i „dni” , pośw ię­
conych specjalnem u akcen to ­
w aniu  szczególnych zjaw isk, 
dóbr, przedm iotów . T eraz za­
częły się dni n a  „bez”: dzień 
bez telew izji, dzień bez sam o­
chodu. N iezale in ie  od tego, 
czy pom ysły tak ie  m ają  szansę 
realizacji, nie m oiem y przecież 
nie dostrzefc że stanow ią one 
pierw sze sym ptom y p rzeraże­
nia. D okąd ucieknie uczeń 
czarnoksiężnika?

W N owym Jo rk u  stw ierdzo­
no, że n iezm ierna  obfitość fal 
k ró tk ich , em itow anych przez 
m iliony ap a ra tó w  radiow ych i 
telew izyjnych, przez urządzenia 
kuchenne i gospodarcze, przez 
dziesiątki tysięcy k ilom etrów  
rozedrganych  d ru tów , kabli, 
m em bran, m otorów  i Bóg wie 
czego — niszczą n a tu ra ln y  sys­
tem  obronny w szelkich żyją­
cych organizm ów , a .  przede 
w szystk im  najczulszego z nich
— organizm u człow ieka. Zacho­
wani® ludzi, ich reak c je  pey-

Rl/*..' S tan isław  tb ls-C ra tko w sk l 
T ekst: M ieczysław  M ichał Szargan

DZIEŃ 
BEZ GAZET
chiczne są już dziś — tw ierdzą  
uczeni — zdeform ow ane n ie­
w idzialną, a reysub telną, a groź­
ną orgią czegoś tak  trudnego 
do pojęcia ja k  owe fale. Tylko 
patrzeć , ja k  padnie  z jak ie jś 
try b u n y  hasło: dzień bez fal 
k ró tk ich!

S an a to riu m  w  Szczaw nie 
Z dro ju  leczyło przez dziesiątki 
la t astm atyków , narzekając  
ty lko  trochę na fak t zadym ie­
nia okolicy przez kopalnie 
W ałbrzycha. Dymy kopalniane 
ograniczały skuteczność k u ra ­
cji. A le m am y rap o rt naukow ­
ców. z k tórego  w ynika, że roz­
budow ujące się ciągle san a to ­
rium , jego łazienki, kotłow nie, 
baseny i inh a la to ria  zanieczy­
szczają m iejscow ą a tm osferę  w 
stopniu  znacznie w iększym  n ii 
w szystk ie w ałbrzysk ie  kom iny. 
I co dalej? S anato rium  z a tru ­
ło sam o siebie...-C zy nie n a le ­
żałoby ogłosić dnia bez zab ie­
gów — i dzień tak i p o trak to ­
w ać jako  jeszcze jeden, sk u te ­
czniejszy od innych, zabieg dla 
sfatygow anych  dróg oddecho­
wych?

K ilka la t tem u  A nglicy n a ­
k ręcili film  o różnych zanieczy­
szczeniach a tm osfery  i nazw ali 
go: „Pow ietrze — tw ój 
wróg...” Podobno by ł to  film  
m akabryczny  i w strząsow y 
bardziej niż am erykańsk ie  
dreszczowce z m ałpam i, re k i­
nam i 1 wężam i. Ś w iat p rze s ta ­
nie być dla nas m iejscem  w a r­
tym  pobytu, k iedy o zw yczaj­
ny łyk pow ietrza, o każdą 
k rop lę  wody każe nam  się 
zm agać w  pocie czoła, i to  w 
tak  n iebyw ałym  ścisku, jak i 
zaczynam y już dziś odczuwać. 
Toż przepow iadają , że K alku ta  
i m iasto M eksyk będą za 50 
la t liczyć po 40 m ilionów  m ie­
szkańców... Jak i dzień w ym y­
ślić — dzień bez kopulacji? 
Dzień bez zanieczyszczania wo­
dy? Dzień bez picia wody, bez 
oddychania, bez ruchu , pracy, 
jedzenia?...

Sam o czytanie o tym  w szy­
stk im  p rzypraw ia o nerw ice I 
stany  depresyjne. Więc może 
jeszcze jeden  dzień: dzień bez 
prasy?

K tóry  też nic nie pomoże...

ĆWIEK
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